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i l  R ok istnienia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI

R o z p o c z y n a  VI r o k  is tn ie n ia .
W ychodzić będzie w roku 1911 pod dotychozasowem kierownictwom i z programem politycznym Łiezmienlonyn \

,,Dziennik K jowski" w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod wzglądem tr. ś  i juk 
i formy.

W roku 1911 „Dzitnnik Kijowski'1 drukowany będzio s p e c y a ln e m i  n o w e m i  c z c io n k a m i ,  co 
podniesie czystość i czyLelatśo pisma.

W roku 1911 d z i a ł  i n f o r m a c j i  t e le g r a f i c z n y c h  „Dziennika" zostan ę znaczn:e rozszerz ny, 
a zwłaszcza d z i s ł  telepramów z W a r s z a w y ,  K r a k o w a , '  L w o w a  i P o z n a n ia .  !

Z  P e t e r s b u r g a ,  W ie d n ia  i B e r l in a  nadsyłać będą stale do „Dziennika Kijowskiego ' naj 
świeższe iulArmacye sptcyulni korespondenci.

Oprócz te lg 'a m ó w  A^encyi Petersburskiej i wym ienionych agencyl w łam ych „ D z ie n n ik  K i jo w ­
s k i"  będzie umieszczał s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ła s n y c h  i s p e c y a in y c h  korespondentów: 
z  W a r s z a w y ,  L w o w a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W i in a ,  Ż y t o m i e r z a ,  K a m ie ń c a  P o d o l ­
s k ie g o ,  C ie s z y n a ,  nadto w roku 1911 dzisł prowincyonalny „Dzienika Kijowskiego" zasilać będą k o ­
r e s p o n d e n c i  z  H u m a n ia ,  B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W in n ic y ,  P ł o s k i r o w a ,  R a d o m y ś la ,  
S ła w u fy ,  Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i ,  B ia łe j  C e r k w i ,  Ś m i ły ,  Z a s t a w ia ,  K o r c a ,  R ó w ­
n e g o ,  S t a r e g o - K o n s t a n t y n o w a  i in n y c h  m ia s t  i w s i  n a s z e g o  k r a j u .

O życiu zagra n ic z y m  inform ować będą czytelników „ D z ie n n ik a  K i j o w s k ie g o '  korespondenci: 
z W ie d n ia ,  B e r l i n a ,  R z y m u  i P a r y ż a .

Z życia Cesarstw a i kol mii polskich do.-tarc.-nć będą wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r g u ,  
C h a r k o w ie ,  O d es ie , B a k u .

W d z ia le  l i t e r a c k i m  „Dziennik Kijowski" drukować będzie w dalszym ciągu paw eść

p. Edwarda Paszkowskiego p. t.

. R O Z B I T K I u

Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski" - o ^ c z n ie  druk barwnej powieści obuczajowo-spółczesnej znakomi­
tego naszego powieśclopisarza, au tora  „UNII"

p Józefa Weyssenhofa
P"*d tytułem:

„ Z f l A J  P A f l A " .
Powieść ta  pisaoa jest s p e c y a ln ie  i w y łą c z n ie  dla „Dziennika Kijowskiego".

Autor, który o to rn io  aad tym najnowszym swoim utworem pracuje, zastrzoga sobie ew entualną tm ianę podm ogo powyżej tytułu.

1’o n a 'to  „Dziennik Kijowski" poda sw ym  czytelnikom  oryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 
i utalentow anego pisarza,

p Tadeusza Jaroszyńskiego
p o i tytułem : „SFINKS

W reszue umieszczać będzie ,D  dennik Kijowski" w < d, inku s z e r e g  p o w ie ś c i  t łó m a c z o n y c h .  
W d z ia le  h i s t o r y c z n y m  m a „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakomitego h istoryka Rusi

p Aleksandra Jabłonowskiego i D - r a  K O N O P C ZY Ń S K IE G O .
Nadto drukować będz'e studyum  historyczne autora , Nooy z 6 na 7 ptździom ika" p. W. DROG O M lRfl p-1.

„Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
W  styczniu 1911 r. prenum eratorzy „Dziennika K jow skiego" otrzym ają ozdobiony licznemi ilu strac jam i

Dodatek Ilu stro w a n y,
poświęcony rlć tn icom  urodzin króla Kazimierza W ielkiego i Fryderyka Szopena, ja 'o te ż  najważniejszym 
wypadkom roku ubiegi go.

Prenum eratorom  „Dziennika i ijowskiego" będzie przy.-ługlwało w r. 1911 prawo nabyw ania po ce­
nie zniżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — D z ie jó w  P o ro z b ro ro ir ry c h  L i tw y  i R u s i  
Z GLOGERA —E n c y k lo p e d y i  S t a r o p o ls k ie j  i R o k u  P o ls k ie g o ;  D-ra K0NECZNEG0 — H is to  
r y i  P o ls k ie j .

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie:
12 r b .  r o c z n ie ,  6  r b .  p ó ł r o c z n i e ,  3  rb .  k w a r t a l n i e ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .

Chyb aro, które dotychczas c jłtc a ły  zniżoną prenum eratę 6 i 8 rb., prawo to będzio przysługiwało i na r  1911

F Y P R F C t k C ’ Kreszczatyk 25 
I b Ł O J t  wprost poczty

“ j, «n. T U T K O  W S K I E G 9
W e w torfk a. 14 grudnia w sali A u d jt >rjum nro o* eg (Bulw»rru- -/udnaw ska 26)2 .  ■ __jr _ Poiw,ą t'K  o eodz 8 ej wi-czorem-ni widczor lKzniowski. Diimy n wi,

*  2 .7 /2 .

Pierwszorzędny w Ro 
syi Teatr-Biograf yy

Dzisiaj w sobotę dnia 11-go grudnia nowy nadaw yoipj piękny i uspat . i i v  pro­
gram  tylko 3 on |  11, 12 i ld  b. in.

P a ja ce  ( o p e r a ) .  Marya Brikka Laska.
l r w ń l n t t T o b o  (dram at) P r z «  U n y k i  T a r n  (wiaoln). N a  p o ł u d -  
K r O i e W S K a  n i o w e m  w y b r z e ż u  W io c h .  F r i k o  p r a k t y k u j e
trsg iczną  rolę (komie net K i m i l l o  m y d l iw ty  (<un ) T y g o d n i k  P a l h ó
uniświeższe uow tści św iata P doza- dcm oostrac/i olr*zćw przygrywa wieUa 
u k ie s tri , zloż. z przeszło 30 osfb. M uzyia )lustrbj»i I cśe olra/Ow-. PoczątoK 

seansów  o 4 godzim r p<> poluduin. W  n:<-<i.ii*le i świi-.ia o 12-o; god/. w po­
łudnie Dwa razy tygodniowo zmiana pr-gram u, wo wtorki i soroty. Dnia 
l-t g rudnia r. b. kon ip lrtrn  i m iara p ro jra ifu .

Klub polski „OGNIWO'-- & 1SJ°v7L
w s rbotę d i . ia  11 g r u d n  a

WIECZÓR
M a r y i K o n o p n ic k ie j

D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  2070%
B dcty są do uabyc>a w kstęg-.rni W). Idzikowskiego. Kresze**t*k uó 

i przy wnip^iu na salę. Ci :iy biletów od 23 k- d • 2 rb. Poozątrk o g. 6 ’ 2 w.

Stały K. P . T .  M. S
Teatr Polski saia kiu&u „ogniwo"

W niedziele dnia i2  grudn a 1H10 r.
2 - g i  r a z

N I U T A t r . i g : I r s t  w 3 .1, 
a l t a  1: i , on  ; u d o w s k i r g o .

Reżyser A .  S t a n i c w s k i .
F lety sprzedaje K sięgarnia W . I d z i k o w s k i e g o ,  K r e s z c z a t y k  

9 r  3 5  t d e t o n  N r  S 5 8 ,  a w dziea przedstaw ienia K a s a  > O g n i w a c  od
?odz. 6 wieczorem do końca przedstaw ienia: w niod?ie'e i św ięta sasa »0gni- 
wac otw arta od 11 oj rano do 2-o.i r-o polud > u i od g-dz. 6 do kob a przud 
stawienia. Wstęp do sali tea t ra lne j  na p rzedst  dla w zystkich 2000

T G S t P  ; ; S o i o W 5 0 W n i  y ,  d i i w a i T - t o r c o w a .
Dziś n a  r z e e r  p r zy i u ł ku  d l a  położnic  I r r a r z y s t r ą  o i t - s i - n i i  pomo y t  c d n

p< łożn. rnitsia Wi,owa 1)

99 j S a m s o n  i 2 ) a l i l a
99

i  3 akt/o li trrg  koincdy.t S*en-i.<nige, 2) > X a r i t k a  z  r o m a n s u c  w |-;n 
ikrie. Uczeain cza p p : K le nentjewa, Gzuzb t o**. Ju ren .cw a 1 ia.; pp. Bol- 
tnw skoj. Duwan-Torcow, Kuzniecnw, J.e nij u , R ir.idrki. P iczą tea  u gc 
'z  nie 8 o) w jncz/jrem. Ceny m ieś-, bi-o-1 »*•>/. W lic iz jo lę  dnia 1U p j 
zrud da w po łud tie  po cenai li ziizonycti p i raz ' S-1 y > G a u d o a m u t i  
/V 4 fil-.tiijJi L. Andrejewa, wi-wzoiMu ]> * r-z  z-gi li  . N i e w i e r n a .  koiLcd.a 
•/ 3 akia li Hracco, 2) - T e ś ć  w y s o k o  u r o d z o n y /  lmuj. w 8 cli a k i.rb  
VV p o m cd u .łck  dnia 14 og'-lnj-p:zy->tępDe prz- d-i&*iot,ie » Ł r c s  i P s y c h e / . .  
A’o wtorek dnia 14 grudnia po r. z 2 gi . P ó ł n o c n i  R y c e r z e /  w 4 alit. 
h re rs . W środę dnia ló-go g rrd a ia  po r*z ost tni koru dya K»delbu<g>> 

i) . C i e m n a  p l a m a c  w 3-ih akt. d .  -j) . W e s e l e /  w 1 a -e ie  t-.ocliowa. 
V czw ait k dnia ir-go  g u i na . S z a l c - i y  d z i e ń  a l b o  w e ś e l k  F i g a r a /  

kom. w 5 a ’ t. (dla prenum erat, gazety . K i j o w s k i e  W i e s t i z  reny zniż ne). 
N  p ątok dn a 7-go grudnia to- u f s  i jutu ousz 27) letni A ł l M u r s k i e g o  
o raz l-szy . P o s k r o m i e n i e  z ł o ś n i c y /  w 5 -o u  aktach W. D /ektpiia 

v.czcgóły w afsz.ich W pró ta  :k: > r > a z e p a /  J Słowackiego. . M i s e r e ­
r e /  S. Juszkiewicze. B il/ty  na powyższe przedstaw ienia nauywać moznt 
ir kasie teatru

20209
Tow arzystw o Akcyjne

„Volta“
d o s t a r c z a ł

Dynamo-maszYny 
Elekłro-moiory 
Generatory i I. d.

r /d e jm u jc  s'ę równjrż urząnzc- 
n a s t a c y i  e l e l  t r y c z n y c h .

Filia w Kijowie

t
Biuro T»rbni:z<*t

„J USTJANOWiOZu
W .- W ł o d z i m i e r s k a  3 S .

Tcli Tin N r 23.

r c i ł l *  m i p i c  l f  I  D y r e k c y a  S .  B r y k i n a  Dziś dnia 11 
■ ^  l l l l w j a .  1 4 ■  p0 rsz  t̂ .;y . Z y g f r y r f c .  Uczestniczą pp :
' r n 1, Orłowa, Rybczyń ka; pp : Brajnin, Ka. ' in, Mansakow, K aczenow su. 

F ooą tek  o god-.inc 7 ej i pół wieczcrem. Ju tro  d n a  12 go grud da w p /- 
ludu e R u s ł a n  i L u d m i ł a / ,  w icczirrin  - K r ó l e w s k a  n a r z e c z o n a / .  
Jn ia  13-go 1 1 raz 4-iy . Z ł o t y  k o ^ u c i k c .  Da a 14-go . D a m a  P i k o w a / .  
Dnia 15-g) / H u g o n o c i / .  D nia 16-go odbędzie się benrl s O. K a m i o n -  
s k i e g o .  B ilety nabywać można.

^YNOW  w /^O skw iE  T * ‘K r a f c t z y \ T f k ^ 7
C ^  TELEFON N ’- 1611

P o d a rk i na choi-nkę
w  w ie lk im  w y b o rz e .

\  Pp. zamie.se. w ysjłsm y za zalicz, poczt Cenniki i opak. gratis.

W  KAŻDYM POLSKIM I*OMU
n a  R U S I  

m riff ly  k o g o ś ,  k to  

[z p o ż y t k ie m  d la  s ie b ie  i s w e g o  o t o c z e n ia  

m o ż e  i p o w in ie n

C Z Y T A Ć

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O  - K A T O L I C K I

z  d w o m a  p o p u l a r n y m i  d o d a t k a m i

I, „Nasza Wieś’’ i II, „Gazetka dla Dzieci”

kusinętycinrgom : - 
U ó  J i n t f l  s.* „ lw zy, Hh- 
bny A delL cA  ; o l  > ozon; u lekarz:-.

p,‘7,N- '  Insliiul de Bsauie er 
ecole Francalse [rot. Archam-
h p o . i  llygicniczne plt lęgnowi m e tw i- 
UbUUi rzy, rsu w m  e zmarszczek, r i r -  
gow, wągrów. h r r d » « o ,  r-dwójDy-. li 
podbródków i pryszczy E m i l i o s a n i o  
t w a r z y .  M A N I C U R E .  Bprcyalnu 
plt Jpgmwauitf wii sOw i pi y» ła c in ie  
pierwojuiFg/) knlorn w .diutr iiapi-<® szych 
snosobów. F A R B O W A N IE W L 0 5 Ó W . 
M i k o ł a j o w s k a  I f r  17. P r i j r j m .  

5 - 7 .o d  I I - I  i o d 2'.;47 6

K O I l i f i  w .erzchuwe i u p rz ę -  
w  gowe

B u h a i k i  r*sTęiw®!nara-ł W M B a w j j m  ltsk ic j sprze­
daje Jan  D rzew iecki, maj. Strzyżakć-w, 
st. kol., poczt., te legr. O u - a t ó a i ,  gub. 
kitowskie .

Lek.-dent. J- ZozufiŃski
9 —t i 4— (7 Winnic a, ul. Puszkiśska' 
d. M ar.snuwskie. ?o-<0

P r z y j m ę  z a r z ą d  20uk"
w ię k s z y m  m a j ą t k ie m .

ndres: p'Ciia Lubien ec Miii.ka.
Ma.ąt-ek Cicclicwa, Karol Leźnicki.

Szkoła tańców bkl;;
T .  Ł b b o j k o .  M / h .  r a u ł  kio m. 4, 
,rugi d.im od Sr fijowskii-j.______ 20764

Do dzisiejszego N rc  dołączamy 
dla prenumeratorów zamiejsco­
wych prospekt „Biblioteczki Rol­

niczej".

R o c z n i e

WARUNKI PRENUMERATY:
. . . r b .  3  — P ó ł r o c z n i e .............................r b  1 . 5 0

Adres Rsdakcyi I Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4

„Gazeta Rolnicza”50 f " *
P ISM O  T Y G O D N IO W E  IL U ST R O W A N E . I S t n i e i K a !  

O r g a n  C e n t r .  T o w a r z y s t w a  R o ln i -  _ _ _ _ _ _ _ _
c z e g o  w  K r ó l e s t w ie  P o ls k ie m .

T e a t r  d r a m a ty c z n y
D/iś duia 11-gi , U b o j“ JaVót;» Gordiua. Początek o g. 8-ej wiccz W  nie- 
4?/p'e w p< ludnie po cm a /li /n iżonjcb  G ó r n i k * ,  wieczorem aw ie w esile 
k o n ud in  1 ) >M ój m i ł y  d y a b e ł e k z ,  2) C z a r o w n y  w a l c /  Ize śpiew a­
n i) . W  pi nindziai/iir dnia 13 g> > P o l e  w a l k i / .  W e w torek dnia 14-ęo 
po raz l-szy > H r a b i n a  E l w i r a / .  W czw auek  dnia 1fi-go benefis N. L i ­
t w i n o w a  > l d y o t a z  Dc tojewsk ;go. C e n y  z w y c z a j n e .

A
Cyrk  3 -ci Jfikitinych

(Gmach Cyrku Hippt-Palace). 20172
Dziś na wzór m i/^ ls t/łen z . N a s z e  s o b o t y ,  4 wiystęp 
znatom . p ’T '0 in H e n r y k a  W i c h m a n a  z jrg o  treso­
wanymi B i a ł y m i  n i e d ź w i e d z i a m i .  ŻatDgażow. 
tylko na 10 “ jstępów . Szczeg. w pregr. Początek o g. 
8 i pół w. W niedzielę d. 12 g in d n u  dwa prz dst»w., 
w pół. po cenach zniz.' specyalnie d la  d ieci z udzia­
łem ^ B i a ł y c h  n i e d ź w i e d z i / .  Począte k o g. 2 pp

U względnia przedewszystkiem potrzeby p rak tyczne  w s 'nlkirli ga!ę n gos- 
p rd /rs tw a  w iejskiego i zaznajrm ia systematycznie czjK lniK iw  z n^uow szem i 
zJobyozami wiedzy zawodowej, oraz doniosło.szemi zjaw isinini życia opołeczno- 
rolnlczego kraju: daje w yczerpuj, s kronikę życia rolniczego ziem polskich
I obczyzny. Piela'o w osobnym dziale spos trzeżen ia  I glosy z p rak ty k i  we 
w sz\s 'aicti b icz\c spraw a'‘li r/Joiczy/h. /am irszcza  sro yaine korespondeneye 
z Petersburga z dziedziny polityki a g ra rn e j ,  oraz działa.uości c ia ł  prawodaw­
czych w tym zakresie.

Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego
o, łasza sprawozdania i  zebrań i przedsięwzięć Towarzy ‘,ida, jak  również 

ws/ystkh.h innych krajnwych towarzystw i in+tytocyl rolniczych.
W  roku 1910-ym posiad/l» stukilkudziesięclu współpracowników.
N a Nowy Rok 1911 wydany zostanie (z oaazyi pięćdziesięciolecia wy­

dawnictwa) zeszy t  jubileuszowy retrospektyw ny, pot/6jnei objętość', bogato ilu ­
strowany. kt(ny roz>'słany posianie tylko prenumeratorom i w handlu księgar­
skim zuajdow&ć się nie będzie.

P renum erat", która nailo iie j m dsylać wprosi do A dm inistracyi iG azcty 
Roluiojejz (Eryw sńska 16). albo wnosić w u rzęd ich  pocztowych — wyuos/ 
rocznie łącznie z p rzesy łką  rb. 9, półrocznie rb. 4 50, kw artaln ie  rb. 2.50 
»Gazeta R olnicze/ iesi, ‘*oboę zc&czneeo wzrostu liczny prenum eratrrow  
w r. b., najodpowledniejszem miejscem ogłoszeń, obohodiących iiemi&bstwo. 
U kład ogłosz ń — działowy (Nowcśe!). 19960

Dla udostępnienia prenum erat. cDzien- 
niką K ijow sk iego  nabycia na warnn- 
tacb  najdogodnie.sęych książek, Din- 
łbędnycb w każdym domu polikim , pc- 
. ozumieliśmy »>ę t  wydawcami t odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie ty li o nasjym  prsnnm er* io :on

Na Gwiazdkę!

Dziej® Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 iln stracri Ilinfta*, dnż» ma­
pa Polski s podziałem na województwa 
C era  dla prenum eratorów <Dziennz*a 

Ki^o-skiego»:

Rb. I ko p. 6 0
(w ozdobnej oprawie).

Rys historyczny do połowy XVII wiokt

Rb. 3
( c e n a  k s i ę g a r s k a  r b .  5 ) .

(W ozdobnej opraw ie)
Na jrow incyę wysyłamy za zaliczeniem  

z dołączeniem kosztów przesyłki.
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Z walki przaciw rosyjskim lordom.
Mowę październikowca M atiunina na 

środow em  posiedzeniu D um y Państwowej 
przyjęły oba skrzydła Dum y ironicznymi 
okrzykam i: „porachowali sięł“

Zrozumiano bowiem na w szystkich ła- 
w ach poselskich, że mowa referen ta  komi- 
syi redakcyjnej, jakkolwiek upozorowana ko 
niecznością obrony „honoru* tej komisyi, 
była przedewszystkiem  spóznionem nieco 
echem  sław etnego Buczkowskiego „porachu­
jem y się* i skierow ana była, jako cios „za­
bójczy", przeciwko izbie wyższej.

Zdaje się jednak , że cios... chybił, a „po­
rachunki", prowadzone nadal w tern tempie, 
będą miały wynik jed y n y —ostateczne ośmie­
szenie kierowniczej pa ity i w Dumie.

„W alka" raździerniKowców z Radą 
Państw a, prowadzona dotychczas w ukryciu  
weszła na szersze forum  dopiero od nie 
dawna. Kilka artykułów  w prasie, k ilsa  
wywiadów, wiecej dym u aniżeli ognia i nie- 
wątpliw ie mniej ognia, niż się spodziewano 
po zadzierżystej mowie Guczkowa z przed 
kilku m iesięcy — oto prawie wszystkie epi­
zody tej walki. Dopiero Durnowo poruszył 
sprawę zatargu dwu izb w mowie swej, 
wygłoszonej w Radzie Państw a, zaznaczając, 
że robota prawodawcza przeciąga się w sku­
tek  n ieum aję tnego  redagow ania projektów 
w Dum ie Państw owej i w odpowiedzi w ła­
śnie na tę mowę zabierał głos M dtiunin we 
środę.

Los chciał, że to pierwsze publiczne 
starcie się dwu izb, „w obliczu całfgo świa 
t a “, ja k  to podkreślił MatiuniD, nie wypadło 
nazbyt fortunnie.

Próżno powoływał się referen t komisy! 
redakcyjnej na tysiąc przeszło projektów, 
uchwalonych już  przez izoy i zatwierdzo­
nych przez Monarchę, próżno cytował aneg­
dotkę o dwóch gubernatorach, k tó rych  róż­
nice w zapatryw ania na stylistykę były Lar 
Ozo głębokie, bo jeden pisał „czest’ im ie ju ", 
a drugi mówił „im ieju czesi’ “, próżno uspra­
wiedliwiał niedokładności pracy redakcyjnej 
Dum y tern, że kom isya dum ska liczy tylko 
kilku członków,.. Faktem  niezaprzeczonym 
pozostaio po jego mowie to, że nie było je ­
szcze ani jednej poważniejszej sprawy, w któ­
rej by Dum a bodaj próbowała postaw :ć na 
swojem, przeprowadzając swoje projekty, że 
aui razu jeszcze bojący się o swe istnienie 
październikowcy nie zrobili nic takiego, coby 
wyszło z granic nieszkodliwego kiwania pal­
cem w bucie, że wreszcie zabrali się, jeżeli 
wogóle n:e jefit to wszystko wielkim num- 
bugiem , do rozegrywauia party i w tedy, kie­
dy ta  partya je s t już właściwie przegram , 
k iedy za późno już m yśleć o poprawieniu 
sami- w walce z przeciwnikiem, który dziś 
z wysokości swej przewagi trak tu je  zadzie- 
rzy.etość „młodszego" kolegi z ironicznym 
uśmiechem .

Zapóźno zabierają się październikowcy 
do budowania powagi Izby ruzszej Dziś już 
n ik t wielkich czynów po trzeciej Dumie się 
nie spudziewa, dziś wszyscy patrzą ju i  mi­
mo nią na jej następczynię... To też każdy 
krok  październikowców będzie dzis rozumia­
ny nie inaczej, jak  tylko mniej lub y/ięcej 
n ieudatny  m anew r przedwyborczy. A kioh. 
tak  fałszywe, jak ta  ostatnia mowa Matiu­
nina, zdolne są fylko ostatecznie październi 
kowuów skomprom itować.

Bo do czegóż to się dziś sprowadza 
„zatarg konsty tucyjny" w Rosyi? Czy ao 
spraw  zasadniczych i do głębszych różnic 
w  poglądach izhy wyższej i niższej?

Nie. Na razie w szystko się  obraca wo­
koło... sty listyki prawodawczej.

I żaden z październiaowców nie pod­
kreśli wyraźnie tego faktu, że Rada P ań­
stwa, k tóra puszcza bez przeszkody tysiące 
spraw  drobnych, staje się ham ulcem  prawo­
daw stw a wtedy, kiedy chodzi o projekty 
ważniejsze, kiedy chodzi o istotne realizo­
wanie zasad m anifestu 17 października, do 
którego izba wyższa, insiy tucya p a r  ezcel- 
lence b iurokratyczna, najwidoczniej czuje 
jakiś w strę t pomimowclny. A natom iast 
wszyscy październ ikow y czepiają się baga­
telek i spraw ę o głęhszem znaczeniu poli-

tycznem  wulgaryzują. Tu nie o sty listykę 
chodzi, ale o isto tny  stosunek izby do re ­
form  w kraju.

A tymczasem...
Padają strzały ze stron obu i trafiają 

w... przecinki, kropki, szyk wyrazów, dekli- 
nacye i koniugacye, a wszystko to się robi 
z odwołaniem się do opinii „świata".

Po co?
Gdzieindziej zatarg i konstytucyjne ro- 

zegryw ają się wokoło zagadnień najpowa­
żniejszych, wokoło najistotniejszych in tere­
sów kraju i narodu i m ają znaczenie praw ­
dziwych przełomów w życiu państwowem .

„Świat*1 takich zatargów , jąk  ten ro ­
syjski, zupełnie nie rozunPe. „Św iat" ze 
znamieniem  będzie słuchał o tem, że parla­
m ent rosyjski zajm uje się obecnie zagadnie­
niem  tego rodzaju: kto wmien, kancU arya 
m inistra, kom isya redakcyjna Dumy, izy 
też kom isya Rady Państw a, że projekt p ra ­
wodawczy tej a tej treści został tak  nanie- 
bnie wystylizowany, że go w żaden sposób 
uchwalić nie można?

Spory o to, o o lepsze: „honor m cm ", 
czy „m am  honor", mogn tylko narazić paź- 
d«ńernikowców wraz z calem ich „prawo­
daw stw em " na pośmiewisko „świata".

8t. J..

Kombinacye ministeryalne.
—jOO(—

W  wiedeńskich kołach polskich krążą następują 
ce konhinacyc m inisteryalne:

Dr. G łąt.hski wejdzie w każdym razie do gahi 
n ttu  i ohojinie albo teke nandlo, albo tekę robót pu- 
blicznjcb, albo tekę galicyjską. Szef sekcyi, dr, Z ale­
ski, syn byłego m inistra, jest wym ieni*nj jako aardy- 
dat do teki roloictwa. Gdyby dr. Bobizyński został 
ministrem oświaty ln l  m inistrem bez teki. to d r Ko- 
rytowski zostaiby na jego miejsce namiestnikiem Gali- 
cyi. Jako kandydaci do teki galicyjskiej wymienian 
są jeszcze, dr. German, dr. Korytowski, dr. Kozłowski i 
Górski.

Jako  dziwaczne — względnie hnm orystyczro po­
mysły, pojawiają się kandydatury p.p. R uebenbauera i 
Bojki na ministrów bez tbki.

Prezesem  K oła po usląpieniu d-ra Głąbióskiego 
zostanie albo dr. Kozłowski, albo dr. Korytowski. Zc 
strony konserwatywnej wysuwaną jest kandydatura dra 
Sarzyńskiego. Podobno i p. S tapióski na seryo agi­
tuj* za swym wyborem na prezesa.

Autonomia 
krajów zabranych.

—)f,0(—
Alzaoyka i L o t a r y n g ia .

„Nikt nie może mieć wątpliwości, jeże­
li z najwyższej strony uświadczono: zanim- 
oyśmy oddali Alzacyę i Lotaryngię, m usia­
łaby cała nasza arm ia być zniszczona. To 
samo stosuje się i w większej jeszcze m ie­
rze uo naszej wschodniej granicy. Nie m o­
żemy feęz pbydwu, ąłę,,pbyć„-nwzegv oddać, 
Poznańskiego jeszcze mniej, niż Alzacyi, ale 
obydwu nigdy. Będziemy się bili według 
słów cesarskich aż do ostatniego Żołnierza, 
zanim byśmy Alzacyę zwrócili, tę ochronę 
naszych połndniowo-zachjdnich krajów n ie­
m ieckich. Ale M onachium i S tu ttgard  nie 
mniej są zagrożone przez nieprzyjacielską 
pozycyę w Strassburgu, niż Berlin Dyłby za­
grożony przez nieprzyjacielską pozycyę w 
pobliżu Odry i dlatego jesteśm y zdecydowa­
ni, gdyby miało przyjść do rozstrzygnięcia, 
ofiaro wać ostatniego żołnierza i ostatni grosz 
dla obrony naszych granic".

Te Słowa powiedział książę Bismarck 
w W orcynie dc deputacyi hakaty  stów z P o­
znańskiego dnia 16 września 1894 r.

Alzacya i L otaryngia są krajam i pod­
bitym i. Poznańskiego n ik t dotąd orężem 
nie zdobył, przypadło ouq Prusom , jako o- 
woc in tryg  dyplomatycznych.

Ale z obydwom a krajam i zabranym i 
obchodzono się, jak  z łupem wojennym. Hor­
da pruskich najezdników  i oficerów zalała

obydwie granice, a prokonsulowie pruscy z 
włLdzą dyktatorską prowadzą tu  i tam  dzie­
ło germ anizacji.

Teoretyk polityki bakatyzm u, profesor 
lipskiego uniwersytetu, d r  E rnst Hassę, w 
swej „Deutsche politik" w II tomie str. 142 
i dalsze, wykłada system  polityki hakatys- 
tycznej i wskazuje na potrzebę niemieckiej 
kolonizacyi w Poznańskiem , P rusach  zacho­
dnich, w Alzacyi i Lotaryngii.

„Z naszych zachodnich m archii właści­
wie chodzi tylko o Lotaryngię, gdyż w A l­
zacji niem iecka etnografia na granicach 
schodzi się z polityczną granicą państwa. 
Zniemczenie francusaiego kraju w pobliżu 
Metzu m usi się oubyć przez planową kolo­
n izację  i powinno być przyśpieszone przez 
osadzenie niemieckich chłopów. Wzorem 
pewm na być polityka W ilhelm a II, który 
dał dobry przykład, nabywając tam wielkie 
m ajątki ziemskie, ale za tym  przykładem  
nie poszła niestety szlachta niemiecka. Tru- 
dnr.ści tu  są podobne, jak  w północnym 
Szlezwigu, gdzie także brak nadającej się 
do podziału ziemi. Tem  konieczniejsza ato­
li ze stanow iska strategicznego jes t tu  po­
moc państw a. Pow innaby pcwctać komisya 
kt lonizacyjna pod bezpośrednią władzą B er­
lina, wyłączona z pod władzy nam iestnika 
Auaoyi, uposażona w 200 milionów m., któ 
reby wszystkie w francuskiem  ręku  znajdu­
jące się g ran ty  w pcbiiżu Metzu i Diedon- 
hofen wykupyw ała i na tych gruntach c d Io - 
pów riem ieckich  ua wieczystej dzierżawie 
osadzała".

W ypadki poszły po innej linii aniżeli 
doradzał teoretyk hakaty, prof. Hassę. W 
czterdziestą rocznicę zabrania Alzacyi i Lo 
taryngii otrzym ują te kraje autonom ię z 
własnym  sejmem krajowym , chociaż bez 
ham iestnika, przea sejmem odpowiedzial­
nego.

Najpiękniejsze i najbogatsze kraje 
F rancji przyłączone do Rzuozy niemieckiej 
pr^ez pierwsze 4 lata  zarządzane były po 
d y k ta to rsk a  Dopiero w r. 1874 utworzono 
alzacko-lotaryński wydział krajuwy (Landes 
Ausscliuss) jako władzę z głosem  doradczym, 
którem u żadnych praw autonomicznych nie 
przyznano U staw a z dD. 4 go Ppea 1879 r. 
wytworzyła nam iestnictw o w S trassburgu  
i m inisterstw o aizacko-lotaryńskie. Namie­
stn ik  pozostał nadal dyktatorem  „krajów za­
branych*. Miał obok sieb;e radę stanu , zło- 
żnną z m ianowanych urzędników, w skład 
której [wchodzili: seuretarz stanu, dwaj pod- 
sekr tarze  stanu, prezydent sądu apelacyjne­
go, prokurato r państw a i 8 — 12 przez ce­
sarza powoływaoych członków rady stanu, 
z których rynno 3 na przedstawienie w ydzia­
łu  krajowego.

W ydział krajow y w tym  okresie po­
chodził już z wyboru pośredniego, dokony­
wanego przez rady miejskie 24 m iast i przez 
34 rady powiatowe. Dwa miliony miesz­
kańców najbardziej kultu) a ln y th  krajów o 
najwyższym rozwoju rolnictw a i przemysłu 
nie miało dotąd sam orządu krajowego.

Dopiero od rokn, od czasu powołania 
kanclerza BethmanD-Hollwega do steru  rozpo­
częły się prace około sta tu tu  organicznego, 
nadającego autonom ię krajom  zabranym , 
ił&da /.wiązkowa wypracowała projeRt, który 
niebawem wejdzie w życie.

Poruszano myśl, aby z krajów zebra­
nych zrobić odręune księstwo 1 aby je na­
dać dziedzicznie, jako  secundo-geniturę, Ho­
henzollernom.

Czwarty syn W ilhelma II, książę A u­
g u s t W ilhelm, który studya swe odbywał 
w uniw ersytecie Strassburskim . m iał być 
upatrzony na wielkiego księcia Alzacyi i Lo­
taryngii.

Ale projekt ten spotkał się z opozycyą,
Nietylko z opozycją Bundesrathu, któ 

ry niechętnie zwiększyłby wpływ i tak  już 
przeważającej hegemunii praskiej, ale także 
z opozycyą zagraniczną w polityce europej­
skiej, gdzie niechętnie widzianooy trzecią 
secundo-geniturę Hohenzollernów na tronie. 
P łan zaniechany został i przystąpiono do 
wypracowania s ta tu tu  organicznego.

Po dlngicn przygotowaniach i naradach  
projekt został wypracowany.

Przed sam em  odroczeniem parlam entu  
niem ieckiego urzędow y dziennik „Nord. Allg.

Z tg“ przyniósł zasady nowego projektu, k tó ­
ry  po świętach przedłożony będzie parla­
mentowi.

Nadeszła przeto godzina, w której po 
40-letni?j absolutnej gospodarce dyktatora 
niemieckiego w Strassburgu kraje zabrane 
otrzym ują autonom ię z w łasnym  sejmem 
krajowym.

Zwycięstwo myśli autonomicznej w 
Niemczech jest niezmiernie doniosłym obja­
wem, a pierwsz-y krok na drodze dalszej 
faderalizacyi Niemiec nie może pozostać bez 
wpływu i na dajszy rozwój życia praw no­
politycznego w Niemczech, i na rozwój ani. 
logicznych krajów w innych państw ach 
w Europie. Należy przeto zapoznać się bli­
żej z niemieckim projektem  Bethmanna-Holl- 
wega—autonom ią krajów  zabranych.

Alzacya i Lotaryngia otrzym ują au to ­
nomię.

Cesarz wykonuje władzę, jako dziedzi­
czny reprezentant całości Rzeszy niemieckiej, 
a zastępcą jego jest nam iestnik, którego 
władza josL w części wi&dzą monarszą, w czę­
ści władzą m inisteryalną. N am iestnika Alza­
cyi i Lotaryngii m ianuje cesarz, a nom ina­
c ję  tę kontrasygnuje kanclerz państwa. 
Z chwilą mianowania nam iestn isa  na niego 
przychodzi cała władza wykonawcza i przez 
nam iestnika m ają być konliasygnow ane 
wszystkie ak ty  monarszej władzy w obydwu 
krajacn, poddanych jego władzy.

N am iestnik ma obok siebie sekretarza 
stanu, który zastępuje go we wszystkich 
sprawacn zarządu kraju , z wyjątkiem  ak 
tów zastrzeżonych władzy monarszej.

W ładza ustawodawcza spoczywa w oby­
dwu izbach sejm u Alzacyi i Lotaryngii 
których uchwały sankcjonow ane są przez 
cesarza.

Parlam ent niem iecki i rada związkowa 
Rzeszy (Bundesrat;.) nic m ają odtąd żadne 
go wpływu na sprawy dotyczące Alzacyi 
i Lotaryngii.

Sejm alzacko-lo taryński składa się 
z dwu izb, z izby wyższej i izby posłów.

Izba wyższa składa się z 36 członków, 
senatorów, z których 18 powołanych je s t  
z mocy urzędu sprawowanego, a więc jako 
wirylistów, a drugich 18 powołuje cesarz 
na propozycję rady związkowej Rteszy nie­
mieckiej. Z mocy urzędu, jakc, wiryliści, za­
wiadują w izbłe wyższej dwaj biskupi Strass- 
burge i -Metzu, dwaj prezydenci wyznaniowi 
protestanccy, jedeu jako prezydent konsysto- 
rza wyznania augsburskiego, drugi jako  
t rezydent konsystprza kościoła reformowa­
nego ewangelickiego, wreszcie reprezentant 
gm ioy wyznaniowej izraelickłej. Nadto za- 
iadają w senacie z mocy urzędu: prezy­

denci wyższego sądu krajowego ^apelacyjne- 
go), 4 reprezentanci rad  miejskich 4 wielkich 
m iast S trassburga, Metzu, C olm uu i Mul- 
hoose, wybrani przez rady m iejskie tych 
m iast, wreszcie profesor uniw ersytetu strass- 
burskiego, wybrany przez kollegium profe­
sorskie. W ybrani m ogą b ić  wyłącznie oby­
watele państw a, m ający stałe miejsce zamie­
szkania w Alzacyi I Lotaryngii i liczący 
najmniej 30 ła t wieku.

Izba posłów sejm u alzacko-lotaryńskłego 
układa sio % 60 poołów. w yerąnych na pod­
staw ie powszechnego bezpośredniego' 'tajnego, 
ale nierównego prawa głosowania.

Prawo wyborcze du sejm u przyznane 
zoŁtało wyborcom m iejskim , liczącym  lal 25 
wieku, zamieszkałym  stale w gm inie okrę­
gu wyborczego od la t 3, tudzież tym , k tó ­
rzy ńie są ud 3 ła t w gm inie zamieszkali, 
k tórzy od roku mieszkają w gminie, jeżeli 
postadają własność ziem ską lub sam oistnie 
w ykonyw ują przem ysł albo zajm ują się -rol­
nictwem , łub spełniają urząd puoliczny 
w utzęązie, sądzie, szitole lub kościele.

U prawnieni do głosow ania wyborcy, 
liczący łat 35 wiBku, m ają 2 głosy, liczący 
powyżej 45 la t w ieku m ają trzy głosy. Jest 
to więc powszechne, bezpośrednie, tajne 
i pluralue prawo glosowania.

Sejm alzacko lo taryński ma najszer­
szą kom petencyę ustaw odaw czą wo w szyst­
kich spraw ach krajowych, dotyczących Alza­
c j i  i Lotaryngii.

Z chwilą wprowadzenia w życie auto­
nomii krajojyej zpotd się  .ziize^ą ingęrencyę

parlam entu niemieckiego, Rady Związkowej, 
oraz znosi się W ydział Krajowy alzacko iota- 
ryński, który dotychczas był ciałem dorad- 
czem nam iestnika.

Opinia publiczne we Francyi pcw itała 
ten  projekt autonom ii „Krajów zaoranych 
Francyi" z zadowoleniem, chociaż nie bez 
żalu.

Dzienniki radykalne w ytykają anty- 
liberalne prawo wyborcze pluralne, oparte  
na poćwójnem  i potrójnem  głosow aniu oby­
wateli starszycn  wieniem, wszystkie zal 
uderzają na usunięcie Alzacyi i Lotaryngii 
z Rady Związkowej: Uczyniono to w B erli­
nie oczywiście ze w zgięću na to, że przy­
znanie tym  krajom  zabranym  głosu w Ra­
dzie Związkowej uszczupliłoby wpływ P rus , 
które m ają większość w Radzie Związkowej, 
a każdy glos nowy byłby niezawodnie prze­
ciw hegemonii Prus w Rzeszy niemieokiei 
wyzyskany. Natom iast z zadowoleniem przyj­
m ują wyłączenie Alzacyi i Lotaryngii z. pod 
kontroli parlam entu niem ieckiego i Rady 
Związkowej.

Nie jest to pełna autonom .a, ale jest 
szeroko zaKrojony sam orząd Krajowy, który 
w yzyskany należycie może przynieść pow a­
żne korzyści krajom  zabranym . W ładza w y­
konawcza zawsze jednak  pozostanie w ręku 
korony i jej nam iestnika.

Co do politycznych skutków  autonom ii 
krajowej nawet w tych szem pły^h rozmia­
rach, jak ie  wypracowany pro jek t Rady 
Związkowej przyznaje Alzacyi i Lotaryngii, 
to najjaslirawiej sform ułował je „Gaulois" 
jako  ubawę, że tym  sposobem kraje te m o­
gą djć trw ale przytroczone do Rzeszy n e- 
mieckifj.

„Co do nas — pisze „Gaulois"—radoćć, 
k tórą odczuwamy na myśl, że w arunki ży­
cia narodowego, w których znajdą się nasi 
bracia „zabrani*, niezawodnie się polepszą— 
zamąca narn to poczucie przykre, że ta  re ­
forma jest nowym węzłem, przez który  N iem ­
cy chcą przywiązać do siebu len naród, 
który nie przestaw ał dawać F rancyi tkli 
wych dowodów swej wierności dla F rancy i 
i k tóry po Francyi spodziewał się więcej 
niż słów nadziei..." (Quant a nous la satis- 
faction ąue nous ressentons a la pensre gue 
la conditt.on de nos freres annexćs se trou- 
nera amćliofće, n ’exclut pas un  sentim ent de 
tristesse en songeant gue cette reforme est 
un  liea nouveau p a r  guci l’Allemagne cher- 
che ci repprocher d'elle ce\te populution gui 
n'a  cessJ ds donner a la France de touchan  • 
tes preuves de fidelite et gui, en retour a t • 
tendait d 'dle autre chose gue des parols 
a’espoir...).

Myśi autonom iczna robi w świecie po ­
stępy. W ostatnich Jatach cały szereg „kra­
jów  zabranych" otrzym ał autonomię. 

Rozpoczęła Anglia.
Po długiej i uciążliwe! wojnie, zdobyte 

orężem republiki noienderskie w Fołuanio- 
wej Afryce otrzym ują z rąk  zwycięzców 
zupełną autonom ię.

A ustrya wciela w r. 1908 Bośnię i H er­
cegowinę mimo protestów konkurentów  do 
m onarchii i w rok potem  obydwa „kraje 
zabrane" otrzym ują autonom ię krajow ą 
z sejmem -v Serajewleę. który  ua drugą, już 
zebrał się sesyę.

Alzacya i Lotaryngia po 40 -l6 tnicb 3y- 
k tatorskich rządach prokonsulów pruskich 
otrzym uje autonomię.

Ukończone niedawno wybory w Anglii 
przyniosły nie tylko zwycięstwo gabinetowi 
liberalnem u, ale niezawodnie przyniosą auto­
nomie Irlandyi.

Wszędzie dochodzą same rządy zw y­
cięzców do autonom ii krajów  zabranych, 
jako do nistorycznej konieczności,

Nasi przyjaciele we Francyi-
W poważnym tygodnika paryskim *L’Opioion> 

p A. L. (Ary Leblond?), potępiwszy manifestacyjny pro­
test 400 parlam entarzystów  francuskich przeciw  pogwał­
ceniu praw Finlandyi przez Rosyę—nie dlatego, że ty ł 
wyrazem sympatyi dla Finlandyi, lecz stanowił wmie­
szanie się większości izby poselskiej francuskiej do

Zbiory GhauciiartTa 
w Luwrze.

—)oo(—
P aryż, lb  grudnia.

Dzień dzisiejszy stanow i datę history­
czną w dziejach francuskiego m uzeum  na­
rodowego. Nie pojedyńcze dzieło sztuki, nie 
m ała kulekcya, lecz cały olbrzymi zbiór, 
złożony ze stu  pięćdziesięciu ohrazów, z k tó ­
rych  połowa przedstaw ia znaczną w artość 
artystyczną, a kilkanaście da się zaliczyć do 
praw dziw ych arcydzieł, zajął specjaln ie przy­
gotowany apartam ent w praw em  skrzydle 
pałacu Walezyuszów, obok. sławnej góleryi 
Rubensa. Zbiór ten  obejmuje prze ważnie o- 
brazy nowej szkoły m alarstw a francuskiego 
od roku 1830 i przedstaw ia w artość iakicn 
trzydziestu milionów franków . Zapisał go 
narodow i w s» y m  testam encie zm aily  w 
roku 19Q9 sław ny m ilioner paryski A lfred 
Chaucnard.

Ilaryera  tego człowiek i zasługuje na 
krótkie bodaj wspomnienie. Urodzony w ro 
ku  1821, jako chłopiec p iętnastoletni zaj 
stanow isko cbłopca sub jek ta  w m ałym  sk 
pie galanteryjnym  Le vauvre diable. 
upływie lat kilkunastu, zebrawszy pewien, 
n ader nieznaczny, Kapitalik, próbował szczę 
ścia na własną rękę z niew .el.dem  po wg 
dzeniem. Marzył wciąż jednak o nowym  
typie insty tucyi handlowych, o nieznanym  
jeszcze wówczas uniw ersalnym  magazynie, 
k tóryby skupił w swem ręku  wszyst Me naj­
różnorodniejsze działy handlu i sta ł się je ­
dynym  pośrednikiem  między wytwórczością 
przem ysłow ą a całemi m asam i konsum en­
tów. Było to już w epoce drugiego cesar­
stw a, kiedy nagromadzone i um iejętnie dło­
n ią  Napoleona III wyzyskiwane przyrodzone 
siły F rancyi przeistaczały Paryż w stoiicę 
cywilizowanego świata. Zadua, najzuchw al­
sza bodaj m yśl inowacyi industryalnej lub 
handlowej nie była lekceważona. Jak  i in­
ni, znalazł też i Chauchard światłego pro te­
k to ra  w osobie sławnego ówczesnego ban­

kiera Pereiry, k tó ry  zdolności m łodego han­
dlowca ocenił i do urzeczywistnienia jego 
śm iałych m arzeń mu dopomógł. Ponieważ 
w ltśn ie  wówczas burzono stare gm achy, za­
kreślając wspaniałą sieć ulic 1 bulwarów, 
którym i dziś się Paryż colubi, ustąpił Pere­
ira Chauchardowi dwieście m etrów  gruntu  
u  zbie"u no* o otw artych uhc pryncypal­
nych: Etvoli, Marengo i S .m tH o n o re . Óoro- 
tnem u handlowcowi to wystarczało Mając 
w ręku  kapitał w postaci nieruchom ości, za­
w rz a ł  towarzystwo akcyjne i wzn-ósł wspa 
uiały gm ach, w k tó r/m  założył sławne 
Grands M agasins du  Louore, m ające się 
w krótce stać typowym wzorem współczesnych 
uniw ersalnych m agazynów. Dzisiaj dzieło 
C hauchard’a jest całym gredem  towarów, 
gdzie najkapryśniejszy i najDardziej w ym a­
gający kupujący może zaspokoić taniej niż 
gdzieindziej wszystkie swoje fanU zye. Do­
wcip paryski tw ierdzi, że można wejść do 
„Luwru" nago (nie zapominając coprawda 
portm onetki), a w yjść zeń w nalowym stro ­
ju, m ając w je d n j m ręku  najnowszą ma 
szynkę do siekania kotletów , a w drugim  
wyborną astrolabię. Typ uniw ersalnego m a­
gazynu odrazu zyska i powodzenie, akcye 
„ i/ iw r ip  wzrosły w czwórnasób i Chau­
chard um ierając zostaw ił sk ro m iy  zaiste 
spadek, bo ty.ko... dwieście pięćdziesiąt m i­
lionów franków  z górą.

Otóż ten bogacz paryski, jeszere za ży­
cia wiele grosza łożący na  spraw y publiczne, 
zapragnął wzbogacić muzeum narodowe ta 
kim  imponującym  legatem . Umieszczono 
też zbiory C haucbard’a w salach jego im ie­
nia, ozdobiono te sale wspaniałym  portre­
tem  ofiarodawcy, roboty Beniam ina Constan- 
ta, i dsiś właśnie urządzono z właściwą fran­
cuzom pompą uroczystą— urzędową inaugu­
ra c ję  nowej ozęści Luw ru, właściwe bowieu 
otwarcie dla szerokich w arstw  niepoświęco- 
nej publiczności nastąpi dopiero jutro.

Już na godzinę przed zapowiedzianem 
rozpoczęciem uroczystości zapełniła publicz­
ność cały plac du Carrousel, który do p ra ­
wego skrzydła Luw ru prty lega. Raz wraz 
podjeżdżają automobile i powozy. D ostrze­
gam pizybyw ających m inistrów , senatorów, 
deputow auych, przedstawicieli świata a ry ­
stokratycznego, akadem ików, wreszcie a rty ­

stów i dziennikaizy, Nareszcie u iazu je  się 
i głów ny aktor uroczystości p. Fallieres. 
Po załatwieniu krótkiego obrzędu iuaugura- 
oyi—nowe m uzeum  im ienia ChauchaidM — 
aługa galerya i połączone z nią trzy  m niej­
sze sale—są dla zaproszonych otw arte.

Ponieważ należę do liczby wybranych, 
wchodzę za innym i do przybytku’ sztuki, ź 
pewnem — m ało artystyczuem  zaciekawie­
niem. Tyie się czytało i słyszało o legacie 
Chauchard’a, o nieporozumieniach wytworzo­
nych przez wykonawcę jego testam entu  p. 
JjO V!_ C **c, *,rk nnr H >:(* o l
żenią sensacyi. Fowoii jbdnak  ciekawy zbiór 
zaczyna przykuwać do siebie w yłączną u- 
wagę.

Na ogół biorąc, kclekcya C hauchard’a 
nie przedstaw ia się tak  imponująco, jakby 
się można było spodziewać. Nie różni się 
ona zbytnio od niezliczonych zbiorów ofi­
c ja lnych , k tóre tworzą, zakupywując na 
koszt skarbu  poszczególne dzieła sztuki, przy­
godni znawcy—republikańscy m inistrowie 
Francyi, W pcwodzi obrazów nie przedsta­
wiających niem al żadnej wartości a rty sty ­
cznej, trzeba się doszukiwać płócien go­
dnych uw agi—ale za to też znajduje się ar­
cydzieła.

A więc najpierw z Uurotów, których 
łb ió r llezy całe dwadzieścia pięć, podziw 
\rzbudzn prześlicm y „Młyn". Dzieło— pomi­
mo, iż je Uorot stw orzył w roku 1874, a 
więc przed sam ą niem al śm iercią, posiada 
tyle wdzięku, tvle praw dy, tak  się zdaje 
bezpośrednio odczułem  ł tek harm onijnem , 
że niepodobna przypuszczać, aby je  mogła 
stworzyć słabiejąca ręka starca. Filigranow a 
m isteruość przedstawionej roślinności, przej­
rzy 3tość, wodjr i rzucoriy niby od niechcenia 
na szare, odcinające słę od ogólnego tonu 
m ury promień słońca—spraw iają wrażenia 
praw dy. Przepięknie i poetycznie zrozumie- 
rv  i odczuty. Wszystkie zalety talentu w iel­
kiego artysty  obi a wiły się w cym obrazie.

Z innych onrarćw  Corota—bardzo do 
brych wogóle — szczególną uw agę zwraca 
pełna wdzięku „Nimfa, rozbrajająca Amora* 
i prześliczna „Polana le śn a V

Drugim z kolei malarzem francuskim , 
posiadającym arcydzieło w kolekcji Chau- 
chard’a, jest Millet. Jego „Prządka", to n ie­

tygrysy-
dzieł. W ł

zaprzeczone dzieło sztuki w nai wytworniej­
szym tego słowa znaczeniu. Tem at nader 
prosty: dziewczyna w iejska—o w en ra tk a— 
p rzę j^ąra  na arudze—w polu, ale cały a r­
tyzm światłocienia wyzyskany tu  w sposób 
wprost geriałuy . Pow ietrce, które się czuje, 
i refleksy świetlne na włosach i na ciele 
prządki Dosiadają piętno subtelnego i szla- 
cneinego wdzięku. Najwięcej zaś uderza 
przedziwna harm onia, jaką tworzy owa sie­
dząca postać z całością pejzażu.

D rugie dzieło Milleta, bardziej znane 
szerszej publiczności z licznych reprodukcyi 
„Anioł Pański"—przedstaw ia dwie postacie 
wieśniacze w polu, przerywające pracę i po­
chylające głowy, zasłuchane w odgłos dale­
kiego dzwonu. -Jest ono jednak  tak  znisz 
czi ije, że zaled wie przy dokładniejszem przyj 
rżeniu s.ę dostrzegam y właściwości czaru 
jącego p ęd zk  Millet’a. W iększe już  wraże­
nie spraw ia jego „Pejzaż nocny* oraz „Pa 
sterka".

J e s t i Delacroiz. Jego „Polowanie na 
da się też śmiało zaliczyć do arcy 

dzieł. W spaniały rysunek , tytaniczna gra 
kontrastów , w których tak  celował m istrz 
francuski, spraw iają w rażenie potężnej, acz 
w narm om jne karby ujętej, mocy. Śliczny 
jes t ten  kary  Roń na ciemnej zieleni tła, 
sto jący dęba przed napadem  rozwścieczone­
go tygrysa. Czerwony, jaskraw o zraczony 
płaszcz spieszącego ha pomoc Strzelca spra­
wia prawdziwą, ale też i artystyczną niespo 
dziankę zdum ionem u oku widza.

Ale oto płótno, które wszyscy z repro­
d u k c ji dobrze znamy, a k tóre dziś zaledwie 
ukazuje się na widom ni publicznej, „Rok 
1814“ M blssonnier’a. Tragiczny w pomyśle, 
wspaniały w wykonaniu epizod z cyklu o 
brązów napoleońskich w ielkifgo artysty. Ten 
cesarz — nieprzenikniony — tajem niczy, lecz 
z wyrazem zgrozy uśw iadam iający fatalny 
koniec, jedzie po czarnej grudzie francuskiej 
ziemi—na czele stroskanego sztabu—gdzieś 
w dal Jak iś nirwysłewiony nastrój fa ta li­
zmu bije z tego obrazu... Inne utwory pę­
dzla znakom itego batalisty  nikną przed tem 
jednem  arcydziełem.

Jeżeli wymienię jeszcze pare płócien 
Teodora Rousseau, Juliusza Duprć, K trola 
Jaccpie, From enlin’a, Daubigny, Diaz a i cza­

sowo dopuszczonego w podwoje Luwru 
Ziem’a (Luwr przyjm uje tylko działa aity- 
stów , którzy przynajmniej od 10 la t prze­
nieśli się do wieczności, a p. Ziem zalicza 
się do żyjących), wyczerpię bodaj całą część 
zbioru C hauchaid’a, zasługującą na uwagę. 
Bo reszta... Ns wet czuli c honor nowej szko­
ły  malars.wu, francuskiego paryżanie tw ier­
dzą, że ta  reszta jest „nieco podlejsza", że 
„Cet b o n lm m e  de Chauchard“ nieraz k u ­
pował śmiecie... Zam iast więc szczegółowego 
wyliczania pozwolę sobie przytoczyć anegdo­
ty  k tórą złośliwy „Gil Blas" właśnie w ani u 
urzędowej inauguracyl do powszechnej wia­
domości podał.

Oto Ohanchard, k tóry  żednego ogól­
niejszego wykształcenia ■ nie otrzym ał 1 w 
dziedzinie a^ tuk i zdradzał nietylko niesły­
chanie dobrą wolę, ale też i n ie iłycbaną 
ignorancyę, poświęcał m anii zbierania obra­
zów jed y n ą  wolną od interesów  chwilę dnia, 
mianowicie czas swej porannej toalety. W 
towarzystw ie swego lokaja i fryzyera przyj­
mował handlarzy i oceniał przyniesione 
„dzieła sztuki", zaś nie był wcale zaro­
zum iałym —zawsze, bodaj wzrokiem, pytał o 
radę obecnych... O ile więć kam erdyner 
i fryzyer powitali przyniesiony obraz w est­
chnieniem  zachw ytu—C hauchard nie pytał 
o cenę, o ile zaś usłyszał lekceważące „ee..,“, 
żadna siła ludaka nie zm usiłaby go do ku ­
pna. Złośliwi twierdzą, ie  tak  tworzony 
zbiór zawdzięcza obecność arcydzieł tylko 
dowcipowi handlarzy, £Lór2y przed pokazem  
u C hauchard’a odbyli popc-tą brzęczącym i 
dowodami konferencyę z tak  niezw ykłym i 
doradcam i m ilionera i przez to złwcmfu 
zapewnili sobie przychylną opinię „znawców".

Ale złośliwość złośliwością, a zbiory 
C hauchcrd’a  pozostaną nazawsze godną na­
śladowania pam iątką dobrej w uli i pa tryo - 
Łyzipu prostego, acz bogatego człowieka, de- 
żblJ zaś zwiedzimy galery ę L uksem burską, 
gdzie urzędowi opiel unowie p iękna—m in i­
strowie francuscy — grom adzą narodow e 
dzieła sztuki, przyjdziem y du przekonania, 
że nietylko niewykształcony handlarz g a lan ­
teryjny. ale i św iatli kierow nicy spraw  pań ­
stwowych częściej się dają wziąć na pUwy, 
niż na* dobre ziarno.
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spraw wewnętrznych obcego mocarstw* zwraca uwa- 
b9 na iany kierunek, w którym z wiąkszem prawem i 
miększą słusznością do winny zwrócić się zabiegi fran­
cuskie.

clstnieje inna okolica w p tń itw ie  rosyjskiem, 
której położonie, z pom:nięciem wszelkiej uczuciowości, 
interesuje Francyę r chwili obecnej w stopniu daleko 
wyższym, niż położenie w Ktolam lji. To Polska. Po­
lityka nacyonalistyczna, k tórą tam upraw ia od 4 la t 
rząd rosyjski, budzi u m  wielkie niezadowolenie, które 
wyzyskują Niemcy, i które w następstw ie tego wycho­
dzi na naszą niekorzyść. N ie tylko w imię starych wę­
złów przyjaźni, które łączą nas z Polską, lecz w imię 
naszych własnych najpilniejszych interesów mamy pra­
wo zajmować się tym stanem rzeczy. A dodam, ie  l i ­
czni rosyanie pierwsi przyznsją, iż w arunki, w których 
zuajduje się Polska, * zapełnię innym stopniu, niż fin­
landzkie, zasługują na to, ahy zająć się nimi.

«Pomimo to, gajhym  miał uczucia, że, w n astę ­
pstwie tych wierszy, ju tra  400 parlam entarzystów fron 
cnskich będzie chciało tłumaczyć Stołypinowi, w jaki 
sposób ma zachowywać s.ę w W arszaw ie, to usunął­
bym je natychm iast. N a szczęście togo niebezpieczeń­
stw a niema. Polacy bowiem są katolikami, a  wobec 
tego wszystko, co u nas zalicza się do socyalistów zje­
dnoczonych i da prawdziwie o r to d o k s y jn i  radykałów 
społecznych, mało troszczy się o to™ o z nimi się 
stanie*...

Henryk Szuman
Nestor parlam entarzystów  polskich.

— o o o —
Z ś. p. cl-rom Henrykiem Stum anem , 

który zm arł w 89 r< ku życia w Swaizędziu 
w Poznańskiem, schodzi zo św iata uietylko 
dzielny a wytrwały szermierz o prawa naro 
dowe ojczystego swego zaboru, lecz także 
nestor parlam entarzystów  polskich i jeden z 
najpoważniejszych w całej Polsce.

Był on posłem do sejmu pruskiego peł­
nych 47 lat, bo od roku 1863, a przez sze­
reg lat ta lż e  posłem do parlam entu nie­
mieckiego. M andat swój sejmowy złoży 
dopiero przea kilku miesiącami, oświadcza­
jąc w liście do centralnego kom itetu wy­
borczego, że nie czuje się już na siłach do 
wypełniania posdssich  obowiązków i wobec 
tego ustępuje . miejsca młodszemu. Los do­
zwolił m u dożyć je&zcze tej pociechy, że — 
dw a dni przed jego zgocem — w ybrany zo­
stał na jego miejsce nowy polski poseł, Woj­
ciech T rąm pcijń^kt, wypróbowany już rze­
cznik sprawy polskiej w zaborze pruskim.

Przez dłuższy szereg lat hył ś. p. d r 
Henryk Szuman także prezesem sejmowego 
Koła Polskiego w Berlinie. Jako takiemu, 
przypadło m u w roku 1866 zadanie kier* - 
wam a odporną akcyą polską przeciw usta­
wie, wprowadzającej w życie pruską komi 
syę bolonizacyjną, uposażoną w stumiliono 
wy fundusz zaborczy. Gdy obrady nad tą 
ustaw ą dobiegały końca, zabrał on głos 
drżącym  z oburzenia i wzruszenia głosem 
złożył imieniem Kola deklaracyę protestu ją­
cą, k tórą zakończył słowami: „W tej walce 
barbarzyńskiej, jaką nam wypowiadacie, wy­
trw am y usque ad finem  ‘ ! Czas pokaźni, że 
nie Dył to frazeo tylke; wytrwało w nie; 
zwycięsko dotychczas, społeczeństwo polskie 
pruskiego zaboru, wytrw ał przedewszyst- 
kiem  o a  sam, sędziwy już wówczas posti, a 
w ytrw ał napraw dę mad finem*.

Jako poseł odznaczał stę ś. p. Szuman 
niezwykłą pracowitością i sumiennością w 
pojmowaniu swoich obowiązków. Nie by 
on mówcą świetnym , porywającym, lecz za­
wsze rzeczowym, logicznym i przekonywu­
jącym . Jego mowy w obronie praw naro­
dowych i ekonomicznych ludności polskiej 
zapełniłyby kilka tomów. Oprócz tego na' 
leżał do najwybitniejszych publicystów po 
skich w Poznańskiem, przez kiika lat sta 
na ciele redakcyi „Dziennika Poznańskiego**, 
a do samej niemal śmierci zasilał go licz­
nym i a cennymi artykułam i. W obronie 
idei solidarności Koła Polskiego w yaał w r 
1902 broszurę pod tytułem : „Rys historycz­
ny  początków i zawiązku parlam entaryzm u 
p&isldego w Prusach".

Karyere swoją publiczną rozpoczął ś. p. 
d-r Szuman bardzo rychło, bo w roku re 
wolucyjnym 1848, jako akadem ik w Berli 
nie. Stał on tam  wówczas na czele polskiej 
ligi akadem ickiej, walczącej w^az z niemea- 
mi o konstytucyę. Noszony wówczas nie- 
m .l  na rękach przez niemców, w kilka mie­
sięcy później w przykry sposób prze tonął 
się o zmienności pruskich sym patyi. Bo 
gdy  go później, schwytanego jako powstań­
ca w Poznańskiem, transportowano jaso  jeń­
ca do twierdzy w Kistrzynie, ci sami niem 
cy, którym  pomagał do wywalczenia kon- 
stytucyi — czynnie go znieważyli na dwor 
cu frankfurckim . W ypadki ówczesne sam 
opisał barw nie w wydanych przed kilku la­
ty  pamiętnikach. (Dalszy ciąg tych pam ięt­
ników m a się ukazać wkrótce).

Z nim  schodzi do grobu ostatni już z 
owej pięknej plejady w ybitnych parlam enta­
rzystów polskich, k tórą tworzyli Niegolew­
ski, Kantak, Syrkowski, Potworowski, Ciesz­
kowski, Steski, a która przez ćwierć wieku 
stała na straży spraw polskich w Berlinie. 
W śród nich zaś ś. p. Henryk Szuman szcze* 
golną cieszył się niełaską Bismarcka, który  
nie szczędził m u alusyi do jego niemieckie 
go nazwiska i rzekomo niemieckiego pocho­
dzenia. Aluzye te były bezpodstawne, bo 
rodzina Szumanów w Księstwie je s t już od- 
dawna polska i aż trzech posłów d starczy­
ła  od r. 1848 Kołu Polskiemu.

Projekt rządowy
zniesienia serwitutów pastwiskowych i leśnych 

w guberniach Zachodnich i białoruskich.

A rt .  II .

0  wynagrodzeniu za  znienienie <tolokl>, w-pólnego prawa 
wypadu na polach całego płodozmianu, o raz  serwitutów

pastwisko wy oh na łąkaoh i polach dziedzica.

19. Za zn :asienio totoki, oraz aerwitutów past­
wiskowych do polach dziedzica w ł . ścianie ot-zymują 
wynagrodzenie w rozmiarze l/„  wszystkich lołouowycn
1 obciążonych serw itutam i póJ dziedzica, przyczem od­
szkodowanie to oznacja się na 1/ i , w razie, gdy przy 
zniesienia prawa toioki, prawo 10 L ity czn ie  urzeczy­
wistniane tyłu przez obie strony. W yznaczone odszko­
dowanie w z inn i wydziela s ę  z gruntów w średsiej, 
•względnie do całego obszaru pól toiokowych lub oticią- 
zcnych serwitutam i jakości i, o ile możności, z tego 
sim ego obszaru. W razie zamiany wynagrudzeaia 
w ziemi na pieniężne, * ł  ściauie otrzymują wartość 
należnego im dodatku.

£0. W ynagrodzonie za skasowanie wspólnego

praw a wypasu -bydła na polach całego płodozmianu 
(*rt 1, par. 1, lite ra  a), określa s 'ę  na tych samycb 
zasadach, co i odszkodowauie za skasowanie tołoki.

21. Pod obciążonemi tołoką, lub wspóloem p ra­
wem wypasu polami rozumie się całość połączona 
grantów właściciela na wszystkich polach, które w ła­
ściciel jest obowiązany w ciągu okresu pastwiskowego 
oddać pod wypas bydła.

22. Obszar pó! toiokowych, o ile nie jest on 
wskazany w dokumentach wykupnych lub w ucbwa 
łach iostytucyi włościańskich, powziętych w porządku, 
ustalonym przoz przepisy z da. 26 marca 1869 roku 
i z do. 28 kw ietnia 1865 roku, określa się według roz 
miarów istniejącego, do chwali w ydan:a przepisów ni­
niejszych, obszaru pól obywatelskich, faktycznie obcią­
żonych tołoką lub wspólnem prawem wypasu bydła.

23. Za skasowanie serwitutów  pastwiskowych 
na łąkach dziedzica, włościanie otrzymują wynagrodze­
nie w ziemi w rozm irrach J/u  obciążonych serwitutam i 
gruntów dziedzica, k tóra wydziela się im na zasadach, 
ustalonych przez artykuł 19.

A rt. III.
O wynagrodzeniu za  zniesienie serwitutów pastwiskowych 

w lasach oraz  na  innych gruntach.

24. Za zniesienie serwitutów pastwiskowych 
w lasach, oraz na innych gruntach, n ie  zaliczających 
się do pól i łąk (zarośle, błot*, nie nadające się do 
sianokosu, craz inos nieużytki) włościanie otrzymują 
wynagrodzenie przez dołączenie do ich własnej zi mi 
z majętności dz edzica grantów, zdanych pod orkę lub 
siarózęć dorównywującyfh pod względem jakości śred­
niej wartości ich nadziało, w rozmisrze 15 proc. wszy- 
sikicb, tworzących ów nadział gruntów rolnych, wyka­
zanych w dokumentach wykupnych lub akiach odgra­
niczających i obciążonych o p luam i wyknpnemi._

25. Wobec niemożności wydzielenia włościanom 
gruntów, doi ównywu ących pod względem ich jatości 
wyzuj wymienionym (art. 24) własnym ich gruntom, 
oddaje s ę grun ta  gorsze pod względem jakości z po­
większę: ie it ustalonej w poprzeduim artyknle piętna- 
sto-procentowej normy, przyczem rozmiar dodatku w ża­
dnym razie nie może przewyższać 25 proc, ca ł#g> two­
rzą ego nadz.ał obszaru zdatnej pod uprawę ziemi.

26. N ależne włościanom za zniesienie serw itu­
tów pastwiskowych w lasach i na innych gruntach 
(art. 24) w ynagrodzeni w ziomi nio powinno prd 
względem ilości dziesięcin prrew yżsalć */« -całej, obcią­
żonej serwitutam i, przestrzeni. N ie podlega cna po­
większeniu i w tych razach, gdy u a jid n y ch  i tych sa­
mych miejscach lab na  Jednych i tych samych uroczy­
skach albo w częściach ich tylko serw ituty pastwisko­
we przyznane są kilku wioskom. N ależną każdej z tych 
wiosek część wynagrodzenia określa się z */« caJf j 
przestrzeni serwitutow ej, stosownie do ilości zanuych  
do użytku gruntów, nadanych przez akty urządzeń 
rolnych.

27. W majątkach, składających się przeważnie 
z gruntów małej wariości i nieużytków (poleskich) w 
tych wypadkach, kiedy obciążony serw itu.sm i obszar 
zaw iera w sobie mnie!, aiź 50 proc. gruntów, idatnych 
do nżytku, mogą być dodawane w rozmiarach do S  
w skazanej w artykule 24 piętnasto-proceutowej normy 
wynagn dzenia w ziemi, grunty mało zdatne, locz któ 
re można zamienić w zaatne do użytku przez osusze­
nie, ze zwiększeniom przy tym dodatku, stosownie do 
wartości gruntów ty. h w porów nanin z ziemią na- 
ddałow ą.

28. Do liczby wspomnianych w poprzedzającym 
(27) a rtjk u le  mało zdatnych gruntów n:e mogą tiyć 
bezwarunkowe zaliczane: poz.bawioue wszelkiej roślin­
ności piaski, nigdy nie wysychające biota (trzęsawiska), 
biota czerwono, gore śnięte mchem, zarówno bezleśne, 
jak  i pokryte lasem. Oznaczono g r r n y  przy w łączana 
nio brane są w rachubę, o ile są potrzebne dla usu­
nięcia szachownic, Jęcz m e powinny ont przy tem 
przekraczać 20 proc. całej ziemi wyłączonej, boz wyra­
źnej r a  to z^ tdy  właściciela.

29. Należne według artykułu  29 go w ynagro­
dzenie nie pnwinno przewyższać połowy wszystkich 
mało zdatnych i nie zdatnych do użytku gruntów, ani 
ł/3 gruntów zdatnych do użytku,, a  zawartych w cbcią- 
zouym przez serwituty ohsurze.

30. Moc artykułów 24—29 nie rozciąga się na 
te  wnioski, dla których warunki wynagrodzenia za 
zniesienie praw a wypasu bydła w lasach i na innych 
gruntach dziedzica przewidziańe są przez dokumenty 
wykupu*: w takich razach włościania otrzymują nale­
żną im, według wymienionych dokumentów, ilość ziemi 
z gruntów Jz odzica, dorównywującej pod wzglęo .m 
ga iinku nadziałowi włościańskiemu średniej wartości, 
z odpowiedniom powiększeniem wyłączenia przy wy 
znaczaaiu wynagrodzenia w gruntach goiszego ga­
tunku '

31. W  tych majątkach, w których włościanie, 
oprócz serwitutów  pastwiskowych w lasach, zaroślach, 
oa błotach, niezdatnych pod sianozęci i ionych nieuży- 
tkacn, mają sobie jeszrz > przyzoaue inno rodzajo 8or- 
wi'utów pastwiskowych (tołoka, wspólne prawo wypa­
sa na polach ogólnego płodozmiauu i jednostronnego 
prawa wypasu na polach i łąkach), określa się uprze­
dnie wynagrodzenie, należne na zssaazie artykułów 
24—29 niniejszych przepisów. W  tych razach, kiedy 
wyżej wspemmane wynagrodzenie przyznane jes t wło­
ścianom w całym rozmiarze, pozostałe rodzaje serw itu­
tów pastwiskowych zostają skasowane bez wszelkiego 
wynagrodzenia: jeśli zaś w razie ograniczeń, ustiio- 
uych przoz artykuły 26 i 29, do wyłączenia wypadną 
grunta, m e dosięgające pełnej normy wynagrodzenia, to 
brakująca do obrachunku przestrzoń u zapełnia się na 
rachunek gruntów, z których ma być wydzielona część 
na wynagrodzeuie za inno rodzajo serwitutów pastw i­
skowych.

A tt IV.
O wynagrodzeniach za zniesienie serwitutów leśnych.

32. Przestrzeń gruntów o m y li i leśnych, podle­
gających, zgodnie z par. 13 wyłączeniu (stosownie do 
wartości), oraz. wysokość wypłacanej wzannan ich sumy 
pieniężnej, okrrśU ne są ua podsUwio kap ita lizac ji pc 
o proc. przeciętnej za cstalpfe 5 lat wartości tych 
aorzyści, jak ie  włościanom dawały rzeczone se r­
wituty. oD. n.)

Z prasy rosyjskiej.
„Iłusfeija W iedom osti“ zabi-raią głos z 

powodu pociągnięcia do odpowiedzialności 
redaktorów kilku gazet petersburskich ze 
wydrukowanie w całości mowy Pury-zkle- 
wicza.

cW szędzie-p iszą  «Rusk. Wiedumosti* — gdzie 
istnieją izby poselskie, posiedzenia ich są piftliczne, z 
wyjątkiem kwestyi, które «ą tajemnicą państwową. Ina­
czej naw et nie mogłooy być. Każdy poseł formalnie 
nie jes t obowiązany do zdawauia rolacyi przed swoimi 
wyborcami, ale wyborcy muszą wiedzieć, co się dUejo 
w i-sbie i jak się tam zachowują ich wybrańcy. Tylko 
w takich w arum ach wybory mogą się odbywać świa 
domie, tylko wiedząc o tem, czego bronią poszczególne 
frakeye lub posłowie, mopą wyborcy świadomie odda­
wać swoje głosy jednym  lub drugim K eprezeutai ya 
narodowa czerpie swe siły w sympatyi i poparciu lu ­
dności, a  czyż można popierać koguś na ślepo, nie wie­
dząc o t>.m, co się dzieje w izbie. Wszystko tn są 
prawdy elem entarne i dotychczas nie budziły w ątpli­
wości.

cAle jawueść pusiedzeń izb poselskich, um aw a- 
r ą  i r r /e z  ustawę naszej Dumy, przosądza o praw ie 
drukowania sprawozd u z tych posiedzeń. Obecna na 
posiedzeniach publiczność zbyt Jest nieliczna, a*eby to 
nadawało posiedzeniom rharaktor jaw ncści, tę  ostatnią 
rob ą  dopiero sprawozdania, drnkowsne w pismach. A 
stąd wypływa zasada nieodpowiedzialności sprawoidań 
parlamentarnych, o ile Daturalnie są one dokładnie na­
pisane*.

Na ten raz byty one zdaje się pisane 
zupełnie dokładnie; z tego powodu ma podo­
bno Guczkow nieprzyjem ności, nie powstrzy 
m ał bowiem zuptłnie niesfornego mówcy, a 
później ze stenogram u wypadło usuwać nieo- 
ględnc wyrazy.

„Nowoje W rem ia“ zarzu a dyplomaeyi 
rosyjskiej zbytnią powolność dla rządu chiń­
skiego, skutkiem  czego na granicy  rosyjsko- 
ch ińsk i') notowano tutyr szereg zatargów, 
które zle mogą wpłynąć na stosunki wza- 
je m n \

łdezgran iczna powolność dyplomaeyi rosyjskiej 
w stosunkach z rządem chińskim prowadzi zupełnie 
□ie do takich wyników, jakie  byłyby pożądana dl i obu 
sąsiadów. Zam iast pokoju sprowadza ona tylko uowa

ekscesy chińskich urzędników. A w txkiej sytuieyi
źle wychodzi ua sporach i chińska, i rosyjska ludność 
nadgraniczna.

<Dochodzi iuż do tego, że rosyjscy dow ólzcy
wojsk muszą dła obrony oficerów rosyjskich wysyłać
ekspedycy# wojenne w granic9 psństw a chińskirgw. A 
będzie zupełnie źle, jeżeli kierownictwo inl,eiesami ro ­
syjsko-chińskimi przejdzie z rąz  dyplomatów, dzięki ich 
bezczynności, w ręce naczolników nadgranicznych od­
działów*.

( j )

Z żyuia prowincyi.

Z powiatu jampolskiego.

Dnia 18 grudnia ukaże się nowe era 
sopicmo polskie w Płosuirowie na Podolu 
pod naawą „Tygodnik Podolski’ . Otwiera 
się zatem nowe : iorowisko myśli polskie, 
w zakresie poważniejszym, rasjącym  na ce 
lu pociągnąć społeczeństwo nasze na Kasi 
do poważniejszego zastanowienia się nad 
zdobyczami naszej m yśli na  polu literatury , 
sztnki i nauki.

Trudną i ciernistą drogę rozpoczął re ­
daktor i wydawca nowej gazety pan Stefan 
Zembrzuski — i świadom ich aż nadto, zna 
jąc apatyę naszą dzisiejszą ogólną a w szcze­
gólności niechęć do wszelkiego rodzaju d ru ­
ków polskich — podjął się z całą świado­
m ość^ zawodów, jakie go oczekują w tej ro 
bocie szczytnej, ale nieraz bardzo przykrej 
W nowej tej pracy, zakreślonej dość szero­
ko i poważnie, przesjłam y mu staropolskie 
„Szczęść Boże**.

Nareszcie dn. 21 grudnia t ago roku 
rozstrzygać się ma spraw a naszej kolei że­
laznej „Wapniąrka-Jampol-Soroki-Marfculesz- 
ty°. Z pewnego źródła wiemy, ie  w bomi- 
syi kolejowej w Petersburgu  projent naszej 
linii kolejowej znalazł dobre przyjęcie. Są 
dzić można, że energia i uczynność ludzi 
stojących na czele tego przedsiębiorstwu — 
przełam e trudności, któreby jeszcze na dro­
dze do urzeczywistnienia tego zam iaru na­
sunąć się m cgly. Zapewne wiele jeszcze 
wody upłynie w Dniestrze, nim projek’ 
przybierze realne kształty. Ale zawsze bę 
dzie to już ogromny krok naprzód — jtżel: 
komisya projekt zaakceptuje. Konsorcyum 
naszego przedsiębiorstwa, na czele które 
go stoi pan A leksander Alejnikow, zbie­
rze się zapewne w komplecie 21 grudn ia  w 
Petersburgu i sprawę przeprowadzi należy- 
c e. Dzień ten, jako już przedświąteczny, 
nie jest zbyt dogodny i trućno będzie zape­
wne niejednem u z panów należących do 
konsorcyum  udać się w iym czasie w tak 
daleł>ą podróż.

Tyle nieszczęść 1 bok sny ch wydarzeń 
napotykam y w ostatnich czassich na każ 
dym prawie kroku, źe pomimo woli nastę­
puje przytępienie tych najszlachetniejszych 
drgań naszego serca, które zwykły się poja­
wiać na wid k nieszozęścia i bólu naszych 
bliźnich. Jednakże są bólo i takie cierpie­
nia, na które i w naszych czasach bez sil 
nego współczucia patrzeć nie jesteśm y w 
stanie. Przed poru dniam i um arła w Kijo­
wie panna Marya Karw acka — jedyna cór­
ka m atki — k to ia  od saniuj kolebki za je ­
dyne zadanie swego życia miała najtroskli­
wszą opiekę dla swego jedpego dziecka. Nie 
obfitując w dobra doczesne, odm awiała so­
bie wszystkiego, by tylko dać wszelkie m o­
żliwe wygody i wykształcenie swej córce. 
Po długich latach — doczekała się powrotu 
ostatecznego swej córki z R?ymu — gazie 
siiończyłe z chlubą konserw atoryum  i jesz­
cze pod egidą sławnego profesora Sg„mba- 
ttlego jakiś czas pracowała. W  tym roku, 
w jesieni dla rozpoczęcia swej karyery ar­
tystycznej, przeniosła się do Kijowa i tu  za­
ziębiwszy się, zachorowała na zapalenie płuc. 
I tak to młode rozpoczyuające się życie 
młodziutkiej artystk i skoszone zostało w 
pierwszym kroku swej tak  wielce obiecują­
cej karyery. Jak  tu  opisać boleść m atki, 
wracającej do swego opustoszałego domu w 
Sorokach po stracie tak  okropnej? Czyż nie 
ściśnie się serce każdego człowieka na wi­
dok tak  strasznego nieszczęścia.

Przeróżne choroby u  nas nie ustają. Epi­
demia szkarlatyny, dyfterytu a nawet angi­
ny zabiera dużo ofiar, zwłaszcza dzieci. 
Mamy wciąż fogodę dżdżystą, tem peratura 
ś ednia około 7 stopni R. — zatem w arun­
ki najodpowiedniejsze do wszelkiego rodza­
ju  rozkładu nieczystości m iasta a więc gni 
cia, co stanowi doskonały podkład do roz­
woju wszelkiego rodzaju chorobotwórczych 
bakteryi. Dniestr, który już zamarzł, puścił 
znów zupełnie i jest wc ay od kry. O ile 
na zdrowie pogoda taka działa niekorzystnie, 
o tyle jes t pomyślna dla roślinności. Ozi­
miny poprawiły się znacznie, a ruń  zaiiele- 
niła się wesoło. Pomian.

Z pow. zasławskiego.

Nader pocieszającym objawem  doby 
obecr.ej jest olbrzymi wzrost ofiarności pu­
blicznej. Każdy niem al num er dzienników 
przynosi wiadomość o nowym darze na ce­
le ku lturalne, religijne i bratniej pomocy. 
Pod ty m względem postęp w społeczeństwie 
naszem jest bardzo widoczny, szczególnie na 
kresach.

Nastąpiło przebudzenie; zrozumiano, że 
pier wszym obowiązkiem jes t praca na ko­
rzyść dobra własnego narodu. W  dobie tak 
zwanej wolnościowej gorączkowo zaczęto się 
krzątać, choć rozmaicie zapatryw ano s*ę na 
środki, którym i dejść można byłoby do po 
żądanego cela. W jtw orzyły  się naw et do­
syć rażąuo sprzeczności w zapatrywaniach, 
ale te pod oresyą obcych, a wrogich wpły- 
wó* powoli zaczęły się zacierać 1 łagouz (; 
polityka ultra-nacyonalistów rosyjskich do­
datni bardzo w tływ  wywarła aa skonsoli­
dowanie się społeczeństwa naszego.

Podniosło się poczucie obowiązku spo­
łecznego względem ogółu, bez różnicy par­
ty jnych  poglądów; społeczeństwo w ytrze­
źwiało i po ułudnych nadziejach zrozumiało, 
że usilna praca i oświata, to jedyny g ru n t 
na k tórym  m ożra nam pracować dla lepsze­
go ju tra. Skutki już widoczne. Ofiary idą 
na cele publiczne, od groszowych do k ro ­
ciowych darów.

Takie dary na ecie publiczne m am y do 
zanotowania i w naszej okolicy.

W krótce ukończone będą dwa nowe 
kościoły: w m ajątku hr. Józefa Potockiego— 
A ntoninach i w Tereszkach hr. W ładysława 
Grocholskiego, wzniesione ich własnym 
kosztem. Św iątynie te byiy bardzo potrze­
bne, bo obie miejscowości cddalone znacz­

nie od parafialnych kościołów, co utrudniało 
sptłn ianie p rak tyk  religijnycn biedniejszej 
ludności. Najnowszą ofiarą na cele oświa­
towe, to dar p. Leona Korwin-Piotrowskiego 
180,000 rubli; cały kapitał uzyskany ze 
sprzedaży swego m&jątku polakowi zapisał 
n i  cele kulturalne, a że wybór egzekuto­
rów testam entu  je s t bardzo trafny , więc 
sDOdz'cwać się można, że szlachetny cel 
ofiarodawcy będzie os ągnięty. Oświaty—i 
leszcze raz oświaty nem potrzeba—a w ucz­
ciwej pracy Bóg nem  dopomoże.

W- J.

KRONIKA P R O W IN U YP K A LK A .

(Z  p ism  i od korespondentów).
— Kościół w Hajworonie. Dnia 15 li­

stopada o godzinie 11 rano w obecn >ści 
miejscowej władzy odbyło się zebranie m iej­
scowych i okolicznych k&toliKów w sali 
p. Tyca dla wyboru kom itetu mającego się 
budować z wiosną kościoła w Hąjworonie, 
na gruncie miejscowego obywatela p. O. 
Czarnowskiego. Po zagajeniu posu dzenia 
przez mowę p. K. W ilanowskiego zaczęły się 
tajne wybory członków kom itetu w liczbie 
5-ciu z prawem kooptacyi jeszcze dwóch. 
Głosowanie aało następujące reju ltaty : jako 
przewodniczący kom itetu wybraDy zc tał 
p. K. W ilanowski z Olszanki, na członków: 
ks. Małecki z Czecztlnika, p. Tadeusz Brzo­
zowski z Popieluob, p. W ładysław Brzozow­
ski z Z ibokrzyrza i p. Olgierd Czarnowski 
z Taszłyka. Trzej ostatni są głównymi fun­
datoram i budowy kościoła. Posiedzenie 
zamknięto o godz. 3 po południu po podpisa­
niu przez obecnych petycyi do władzy wyż­
szej o udzielenie pozwolenia na budowę ko­
ścioła.

—  Znaczny nabytek. W ostatnich cza­
sach znaczne dobra na W ołyniu, dobra Tu- 
rzyskie około 9000 dziesięcin, zostHy nabyte 
przez właściciela Turczyna (pow. łuckiego) 
nr Morsztyna. J*k słyszeliśmy hr. Morsztyn 
^abył dobra powyższe z zamiarem  zaprowa­
dzenia intensywnej gospodarki na tym  zna 
cznym szmacie ziemi polskiej.

—  Towarzystwo spożywcze w Młynowie. 
Piszą nam z Młynowa na Wołyniu, iż s ta ra ­
niem p. Kazim. Bartoszyńskiego i p r/y  po­
parciu obywateli miejscowych założono 
w Młynowie sklep towarzystwa spożywczego.

—  Z Kamieńca Podolskiego. 23 listo 
pada ro  ciężkiej chorobie zmarł tu d-r Ma- 
ryan Przyborowski, przeżywszy 48 lat. Od 
kilku la t osiadlszy w grodzie rodzinnym, 
gdzie ojciec jego, też lekarz, zyskał sobie 
uznanie również jako działacz społeo ny, 
pracował on z poświęceniem, pomagając 
biednym  choiym . om ierć teg i dobrego czło­
wieka, to s tra ta  niepowetowana dla społe­
czeństwa. S it tib i terra levisl

Na Podolu istnieje obecnie i działa 382 
T-ętw spożywczyoh, najwięcej w pow. bra- 
cławskim — 49, Winnickim — 48, najmniej 
w pow. uszyckim  — 18, w pow. kamieniec­
kim — 41 i w m. Kamlenou-Pod. — 4, jed­
no z nich obecn e likwiduje swe interesy; 
kredytow ych T-stw — 50, pożyczko w o-osz- 
czędnościowych —41, rolniczo-gospodarcT,ych 
T-stw — 1, asokuiacyjnych kas wząjbmncj 
pomocy — 4,

We wsi Maków ie, w pow. kamienice 
kim, o 15 w iorst od Kamieńca wzniesiono 
gm ach cukrow n'. Ustawa akcyjnego T wa 
już zatwierdzona. Kapitał T wa składać się 
będzie z 600 akcyi po 1000 rb. katda. Za­
łożycielami T  wa są: pp. Alfred Żurowski, 
właściciel Makowa, Kazimierz Czerwiński i 
F. Zdziechowski. Z irząd T-wa znajdować 
się będzie w Makowie.

W tymże Makowie na m iejscu starego 
pałacu Raciborowskich, wzniesionepo w po­
czątku XIX  wieku, obecnie nowy właściciel, 
p. A lfred Żurowski, wzniósł pałac w stylu 
polskiego odrodzenia (naśladowanie gm achu 
Sukiennic w Krakowie). a. p.

■MMMMMI

Posiedzenie zarządu miejskiego.
Ponieważ ocogdij druga sesya ra d j m isjskiej nie 

przyszli do skutku z* względu na brak prawom om ej 
ilości radnyih , zarząd miejski przystąpił do rozstrzy­
gnięcia umieszczonych na porządku dziennym radv 
spraw własną władzą. Rozpatrzono ogółem oi- ło 100 
spraw, z których najważniejsze są następujące.

Regulam in d la  zarządu m iejssirgo poleconp 
opracować wydziałowi prawnemu przy udziale członka 
zarządu miejskiego p. Rłachowa i projeki podać na za­
tw ierdzanie rad t miejskiej. Zatwierdzouo kredy ty  d o ­
datkowe na gratyfikacjo  dla urzędnisów  i koszta wy­
bojów do rady miejskiej. W szystkie sprawy, dotyczą­
ce gruntów miejskich, uchwalono przekazać nowej ko- 
misyi gruntów miejskich Ze w zględu ua brak dogo- 
daej kcmunikacyi między ul. Lwowską a Pawłowską, 
i posiadając zgodę kilku właścicieli posesyi ulhwalouo 
p n ec ią ć  między tnmi ulicami nową ulicę z tęm, aby 
częśC jej, przechodząca po gruntach miejskich zc stała 
uswiet ona i zabrukowana kosztem miasta, część, prze­
cinająca grunty pryw atne—była urządzona kasztem wła­
ścicieli kamienic. Odrzucono wniosek radnych, aby 
jeszrzo w r. b. zibrnkow ać ul. W .-W asylkowską p ri-  
widlowemi kostkami Deficyt, powstały wskutek za- 
brukow auia Kreszczatyku, między ul. L aterańską  i I n ­
stytucie ą uchwalono pokryć, zaciągając na ten cel po­
życzkę z fuaduszu kauah acyjnego w k r .  12 tys. rb., 
sprawę zaś pokrycia deficytu otrzymanego wskutek 
powiększenia kosztorysu nowych bruków o 15 tys. rb. 
postanowiono rozpatrzeć przy układaniu prelim inarza 
budżetowego na r. 1911.

Rozpatrz ino sprawo; danie komisyi kontrolującej 
roboty brukowe i uchwalono odczytać je  rad  lie miej­
skiej, noczem zarząd prz-szodł dc rozpatrzenia kj»e- 
styi,’ dotyczących domu ludowego przy targu 8w. 
Tiójcy.

Wniosek odnośuej komisyi, aby lokale w domu 
ludowym (ddać rozmaitym instytucyom d la  urządzania 
w nich muzeów, przyjęto z zastrzeżeniem, że komisya 
w każdym poszczególnym razie będzie zasięgała pozwo­
lenia rady miejskiej; wniosek urządzenia w teatrze lu ­
dowym ogóluoprzystępnych koucoriów symfonicznych 
odrzucono

W końcm rozpatrzono sprawę bezprawnego z*ję- 
cia przoz zarząd kolei Pcł Zach. 4 dziesięcin gruntu 
miejskiego. Z »r/ąd  miejski uchwalił, że grun ta  cz^p 
szowo, znajdujące się w posiadaniu miasta, mogą być 
zajęte przez kolej, co zaś dotyczy gruatów, stanowią 
cych niezaprzeczalną własność miasta, postanowiono 
żądać od kolei odszkodowania za uie według rzeczy­
wistej ich wartości.

Z komitetu rejonowego.
Po spraw a h, dotyczących budowy no­

wych k ila i, kom itet przeszedł do rozpatrze­
nia kwestyi kijowskiego węzła kole owe-go 
i stacyi towarowej. W yjaśniono, iż w ro­
ku 1905 do Kijowa przybywzlo 19 mii. pu­
dów ładunków, obecnie zaś cy fra ta wzro­
sła do 30 milionów. W ten sposób stacya 
towarowa znajduje się obecnie w położeniu

bez wyjścia z*powodu nadm iernego n ;g ro ­
madzenia ładunków , czemu zupełnie me od­
powiadają rozm iary stacyi. Po oiywionej 
wymianie zdań kom itet postanowił; zwrócić 
się z telegraficzną prośbą do m inisterstw a 
komunikacyl o wyjednanie odpow iednch 
kredytów w Dumie Państwowej, ja k  tego 
iuż żądała kom isya budżetowa Dum y, I w 
roku przyszłym  p rzysyp ie  do budowy odno­
gi kolejowej do portu na Dnieprze z urzą­
dzeniem tam  nowej stacyi towarowej.

Na posiedzeniu wieczornem kom itet 
przystąpi! do rozpatrzenia artykułów projek­
tu nowej ustaw y kolejowej, wypracowanego 
przez kom isyę Łazarewa, które dotyczą od­
powiedzialności kolei żelaznych podcias 
przewoau ładunków. W ywiązała się długa 
dyskusya. Ja k  wiadomo, komisya Łizare- 
wa, złożona wyłącznie z przedstawicieli kolei 
żelaznych, wprowadziła do projektu znaczne 
zmiany w porównaniu do obowiązującej obe­
cnie u itaw y kolejowej, przyczem zmiany 
tylko na korzyść kolei z krzyw dą w ysyłają­
cych i odbierających iadunki. Członkowie 
komitetu, z wyjątkiem  przedstawicieli kolei 
żelaznych, byli w tej spraw ie wręcz odmien­
nego zdania. Tak olbrzymią v iększością 
wszystkich głosów przeciwko przedstawicie­
lom kolei odrzucono w aryanty a rt 99 pro­
jektu ustaw y w nowej redakcyi i pozosta­
wiono dawny art. 99, Takaż sam a w ięk­
szość wypowiada się również za pozostawie­
niem bez' zmiany pozostałych artykułów da­
wnej ustaw y.

Je in e m  słowem uznano, że chociaż da­
wna ustaw a jest bezwaiunkowo zła, lec* 
nowa, opracowana przez, k misyę Łałarew a 
prity udziale wyłącznie tylko jorzedstawicieli 
kolei żelaznych, je s t dla ludności jeszcze 
gorsza, wobec czego z dwojga złego należy 
wybrać mniejsze.

P. Poniatowski postawił wnioseir, aby 
tarząd  kom itetu przed następną sesyą roz­
patrzył te artykuły ustawy kolejowej, nad 
którym i ma obradowi ć kom itet, aby tym  
sposobem ułatwić mu pracę i uczynić ją 
produkcyjniejszą, zwłaszcza w spraw ie pogo 
dzenia poglądów przedstawicieli orgonizacyi 
społecznych i kolei żelaznych. Po w ym ianę 
zdań kom itet przyjął propozycję p. Ponia­
towskiego. Db składu zarządu dla pizyję­
cia udzlsłu w obradach wstępnych nad a rty ­
kułami ustawy (brano pp. Poniatowskiego, 
Sitnikowa, Szulc-Moro, Lessena, Perro i Mań- 
kowsk;eg&.

N astępną sesyę kom itetu postanowiono 
zwołać w k o ń ;  u stycznia j u d  w pierwszych 
dniach lutego ro i u przyszłego.

N a w n iis - .k  p. Rewy kom itet złożył 
podziękowanie prezesowi kom itetu, p. A Ł u­
kaszewiczowi za prace, podjęte około przy­
gotowania materyułów niezbędnych dla roz­
patryw ania spraw y przeprowadzenia nowych 
kolei żelaznych w kraju  Południowo Za­
chodnim.

Wybory 
do rady miejskiej,

— o —

Dziś wybory uzupełniające 2 rad n y ih  
i 3 zastępców z cyr. łybedzkiego. S tronni­
ctw a postępowe w ystaw iły swą listę, obej­
m ującą następujących 8 kandydatów.

1) Von Bergman, Jerzy syn Gustawa, 
dosetór, 2) Bielnowskij Paweł syn K onstan­
tego, lekarz wojskowy, 3) Z a r ę b s k i  Marcin, 
p*zemy dowiec, 4) Nowickij Izmael, syn 0- 
resta, inż. technolog, ine, fabryczny, 5) 
Ogolewiec Dym itr, syn Jakóba, właściciel 
kamienicy, 6) Paicłucltij Grzegorz, syn Grze 
gorza, profesor un iw ersjte tu , 7) Patłacsew  
Teodor, syn Dementego, pułkownik dym i 
syonowany i 8) Cytowicz Mikołaj, syn Marty- 
niana, właściciel kam ienicy, rek to r un iw er­
sytetu.

Nacyonaliści ułożyli w łasną listę, sk ła­
dającą się z l i  kandydatów i spodziewają 
się, że zdołają wszystkie miejsca raanych  i 
zastępców osadzić sw ym i sojusznikam i. W y­
stępują oni tem  odważniej, iż cyr ły- 
bedzki ze w szystkich kijowskich najsilniej 
uległ ich wpływom. Jednakże należy tu  
zwrócić uwagę, iż na pierwszych wyborach, 
kiedy wyborcy postępowi licznie staw ili się 
do urn wyborczych, nacyonaliści nie zdoła­
li przeprowadzić wszystkich swych kandy­
datów, jedno m iejsce zajął kandydat postę- 

owy prof. Pawłowskij, kom pletu ni6 do- 
rano, kilku zaś radnych z icn ram ienia c- 

trzymuło większość 3 — 4 głosów. W obec 
togo przypuszczać należy, źe jeśli i dziś 
wyborcy postępowi zeuhcą również gorliwie 
spełnić swoj obowiązek społeczny, szanse 
nacyonalistów  znacznie, będą słabsze, a zwy­
cięstwo wątpliwe.

Przypominamy pp. wyborcom, że na 
wybory jutrzejsze należy wszystkim  odebrać 
na nowo karty  wejścia, co można uskutecz­
nić w dniu wyborów od godz. 11 —2 w dzień, 
w ostatecznym  zaś razie wieczorem, między 
6 a 61/, Dla głosujących w zastępstw ie 
nowe pełnomocnictwa nie są wym agane.

Wybory rozpoczynają się punktualnie 
o 7-ej wieczorem..

L IS T Y  0 0  REDAKCYI.

Szenowny P a D i s  Redaktorze!
Jeszcze we wrześniu b. r. po podol­

skich wyborach do R idy  Państw a, pod w ra­
żeniem korespondencyi z Kamieńca, napisa­
łem do „Dziennika" list otw arty, ale ochło­
nąwszy nieco i nią chcąc moją osobą zajmo­
wać powszechnej uwagi, złożyłem m anu­
skrypt ów do archiwum , gdzieby pozostał 
na zawsze w ukryciu, gdyby nie pew na roz­
mowa, z której dopiero teraz przekonałem  
się, jak  m ylnie tłómaczą sobie uiektórzy mo' 
je  rachow anie podczas wyborów ostatnich 
i ja k  źle zrobiłem, nie idąc za pierwszym 
impulsem, który mnie do napisania listu  
skłonił. Chcąc ten błąd choć w części na­
prawić, posyłam moją odezwę w pierw otnej 
formie i upraszam  o łaskawe umieszczenie 
jej w poczytuem p śmie pańskiem  bez wzglę­
du na bardzo spóŻGioną porę.

„Przeczytawszy w X® 249 „Dziennika 
Kijowskiezo** korespondencyę pana , Obecne­
go w której autor zdaje sprew ę z wybo­
rów do Rady Państw a, czuję się zniewolo­
nym do wyjaśnienia szczegółów, dotyczą-



czących mojej kandydatury , gdyż szanowny 
korespondent mimo woli, czy * też a um ysłu, 
przedstaw ił ten  epizod w tórm ie tak  m g li­
stej i lakonicznej, że wielu niew tajem niczo­
nym  może nasunąć najfałszywsze domysły. 
Z korespondencyi wiadomo, że na zebraniu 
przed wy borczem kom itet między innenai^pc- 
staw ił m oją kandydaturę  i że przy pierw- 
szem głosow aniu na kartk i otrzym ałem  naj­
więcej, bo 70 głosów. Ale cóż się potem 
stało z owym szczęśliwym kandydatem ^ Czy 
znikł gdzieś, czy wypowiedział jakieś po­
tw orne credo polityczne, czy wreszcie popeł­
nił coś tak  niewłaściwego, Ż8 pac „Obecny* 
wołał o tem  zamilczeć? W szystkiego łatwiej 
się domyśleć, niż tego, co * miało miejsce 
w rzeczywistości, t  j., że ofiarowanej go­
dności nie przyjąłem, bo truano przypuścić, 
żeby wypadek taki, powtarzający się przy 
wszystkich u nas wyborach, miar być okry­
ty tajem nicą. Może to pośpiecn zbyteczny, 
może nieuw aga— m niejsza o powód, ale ta  
powściągliwość szanownego korespondenta 
zm usiła m nie do zabrania głosu w tej spra­
wie, za co m u jestem  naw ot wdzięczny, bo 
to mi daje zręczność wyłłómaczyć się pu­
blicznie z całego mojego postępowania. De­
bro ogółu uważałem zawsze za idealny cel, 
dia którego każay z nas obowiązany jest 
pracow ać w m iarę sił i zdolności. Ale poza- 
teiu  do pracy spcłecznej pociągały mnie 
z jak ąś  żywiołową siłą moje tradycye ro ­
dzinne,.m oje wrodzone sKionności i upodo­
bania, Żadna inna praca tak  m nie nie po­
chłaniało, żadna nie spraw iała takiego zado­
w olenia i bez najm niejszej pj.zesady mogę 
powiedzieć, że tylko wówczas żyłem pernią 
życia, gdy mogłem całkowicie się jej oddać, 
N*gdy przy tem  m e starałem  się o zdobycie 
jakiegoś stanow iska lub o odegranie pewnej 
roli i dla tego może spotykałem  zawsze 
szczerą sym patyę ogółu, k tóra mi była naj­
lepszą zachęcą i nagrodą. To też, o ile u- 
m lałem  i mogłem, pracowałem na  tem  polu 
przez la t kilkanaście, z niew ielkim  zapewne 
rezulfritem , ale z oajwiększem zamiłowanli m, 
i nie było w tem oczywiście najm niejszej 
zasługi, bo ten rodzaj zajęcia najbardziej mi 
dogadzał

Nie potrzebuję chyba dowodzić, że przy 
takiem  usposobieniu arena  parlam entarna 
pociągała m nie nad wszelki w yraz i, gdy 
się rozpoczęła u  d q, s  era konstytucyjna, man- 
d r t  poselski sła ł s i ę  celem moich na jgo rę t­
szych pragnień. N iestety jednak, moje sto­
sunki rodzinne ułożyły się w tairl sposób, że
0 wyjaździe do stolicy naw et m yśleć nie 
było mi wolno i dla tego pomimo najszczer­
szych chęci m usiałem  zawjze odmawiać, 
ilekroć łaskaw i wyborcy chcieli wystawić 
moją kandy daturę. Z tego powodu każde 
wybory były dla m uie istną m ęczarnią i, 
gdyby nie obowiązek obywatelski, nakazują­
cy wszystkim  staw ać do urny, byłbym u- 
m yślnie na ten  czas w y je c u a łz  kraju . Nie 
tu  chyba m iejsce wyliczać powody, które 
m nie zm usiły do wyrzeczenia się tak  up ra ­
gnionej działalności parlam entarnej, ale m u­
siały być ważne, jeżeli przew ażyły na szali. 
To jecno tylko m ussę zaznaczyć, że nic by­
ło w tem  niczyjej winy i że jedynie los s ta ­
le mi nie sprzyjał. Pocieszałem się nadzieją, 
że stan  tak i ciągle trw ać nie będzie i że 
daeząKam się chwili, kiedy będę m ćgł sw o­
bodnie sobą rozporządzić, ale, ja k  dotąd, na­
dzieja zawiodła, bo oto od la t kilku zam iast 
polepszenia w stosunkach raoieh nastąpiła 
tak  niepom yślna zm iana, że m usiałem  się 
wycofać wogó’e z życia publicznego i u stą­
pić z insty lucyl m iejscowych, w k tórych  
bratem  czynny udział. Oto dlaczego w z e ­
szłym roku n 'e  zgodziłem się na postawienie 
mojej kandydatu ry  do Rady Pań itw a i by­
łem  zdecydowany to samo uczynić podczas 
tegorocznych wyborów. To też, gdy  na parę 
dni przed wyborami zairterpelow ano mnie 
w tej kw estyi, uprzedziłem, kogo należało, 
że kandydow ać n .e mogę, a czując, jak  wiel­
ką  będzie pokusa i ,«k przykrą konieczność 
odmowy, postanow iłem  nie być wcale na 
zebraniu przed wyborczem, a pojechać jedy­
nie na oficyalne w y b e r ’ i tam  spełnić, co 
będzie postanowione. Stało się  jednak  ina­
czej: w dniu  przedwyborczego zebrania o* 
trzym ałem  telegraficzne wezwanie, żeby ko­
niecznie się staw ić o 10-ej zrana w Kamień­
cu. Telegram  był podpisany przez grono o* 
sób, k tórym  odmawiać nie m iałem  praw a
1 k tóre, notabene, były uprzedzone o mojem 
postanowieniu, a  powód wezwania nie był 
podany; nie m iałem  więc innego wyjścia, 
jak  wyjechać najspieszniej, żeby zdążyć ua 
oznaczoną godzinę. A  gdy się znalazłam na 
.sali i uczułem prą i sym patyi, k tóry  szedł 
ku mnie, kiedy mnie utoczyło liczce grono 
przyjaciół i powszechnie szanowanych ~oby­
w ateli i zaczęło na  mnie nelrgać, gdy  wre­
szcie ujrzałem  się blizkim celr, k tóry  urze­
czywistniał moje dawne m arzenia—nie wiem 
dopraw dy,co się ze m ną stało. S traciłem  na 
chwilę świadomość własnego położenia, prze­
stałem  nad sobą panować i zgodziłem się 
na postaw iacie swojej kandydatury , (idy się 
ockaąłem  i chciałem  cofnąć, było już zapóź 
no i powiedziano mi, żo bęaę mógł odmó­
wić po zliczeniu podanych ńartsk . Ile m aię 
potem  kosztowała ta  odmowa, tem bardziej, 
gdy  ilość głosów nad moje spodziewanie o- 
k a z ak  się tak  znaczna, tsgo nie zdc łam w y­
razić. M >gę tylko upewnić tych wszystklcn, 
którzy raczyli na mnie głosować, że, odm a­
w iając tak zaszczytnego m andatu, m usiałem  
się poproshi złamać, zadać sobie największy 
gw ałt, na ja k i byłem zdolny. Była to bez 
zaprzeczenia najpiękniejsza, ale może naj­
bardziej tragiczną chwila w mojam życiu. 
Nie byłem wprawdzie ieszcze w ybrany na 
posła, bo dopiero następne halotowanie do 
urny  miało rozstrzygnąć, kom u ten zaszczyt 
przypad-Ke w udziale, ale już wyaik pierw ­
szego głosow ania w ystarczał zupełnie, by Mi 
spraw ić n ii większe zadowolenie m oralne, a 
jednocześnie doznawałem nad wyraz bole­
snego uczucia, gdy, zam iast się odwdzię­
czyć łaskaw ym  wyborcom za tak drogie dla 
m nie dowody sym patyi i zaufania i stw ier­
dzić czynem, jak  szczerze pragnę służyć ogóło­
wi, zmuszony byłem  odm aw iać i to właśnie 
tego, czego sam  najoardz ej sobie życzyłem.

Zsby dać wyraz swojej głębokiej wdzię­
czności, uczyń łem to wyznanie i m am  na- 
dzieię, że zm .eni ono zdanie tych, którzy 
m nie posądzają o ciasny egoizm i brak  do­
brej woli.

Proszę przyjąć Panie Redaktorze zape­
wnienia wysokiego szacunku i poważania.

■Aleksander Sadowski.
Oryn:n na Podclu.

Od Zarządu Koła Literatów  i D zienni­
karzy Polskich w Kijowie otrzym ujem y pi­
smo następujące:

„Do Zarządu Koła zwraca się szereg 
osób z zapytaniem , za czyją inieyatyw ą 
odbyło się nabożeństwo za duszę ś. p. 
Maryi Konopnickiej w kościele św. Miko 
łaja dn. 3 go grudnia b. r., — wubec czego 
uw ażam y za konieczne dać następujące wy­
jaśnienia: Podczas opracowywania projektu 
urządzenia obchodu na c z jjść  M. Konopni­
ckiej, jeden z członków redakcyl „Głosu Ka­
tolickiego" zaproponoweł rozpoczęc e obcho­
du nabożeństwem żałobnem  w kościele św. 
Aleksandra. Jednakże Zarząd Koła postano* 
wił popraeć inDy projekt, zainicjow any przez 
grono członków Koła—urządzenia uroczyste­
go nabożeństwa w wigilię obchodu w no­
wym  kościele św. Mikołaja. W tym  celu 
Zarząd Koła wydelegował jednego ze swych 
członków do księdza proboszcza Żmigrodz­
kiego z prośbą o odprawienie powyższego 
nabożeństwa. Ksiądz Żmigrodzki nietylko 
wyraził swoją zgodę, lecz oświadczył, że na­
bożeństwo odprawi zupełnie bezinteresownie. 
Ponieważ wszakże zaznaczył, że odpowie­
dnich roślin dla dekoracji kościoła nie po­
siada. Zarząd zamówił u p. Lesisza kwiaty, 
aostarczył portre tu  M. Konopnickiej, w ieńca 
z szarfam i i uprosił jednego z m alarzy 
miejscowych o zajęcie się odpowiedniem ude­
korowaniem katafalk i. Nadto Zarząd uzyskeł 
od redakcyi „Dziennika Kijowskiego* zezwo­
lenie na umieszczenie bezpłatnego ogłosze­
nia o dniu nabożeństwa, i kilkakrctnem i 
wzm iankam i w kronice tegoż pisma szersze 
koła naszego społeczeństwa o tem  poinfor­
mował. Po skończonem nabożeństwie awaj 
członkowie Zarządu złożyli serdeczne po­
dziękowanie ks. Żm igrodzkiemu i ubolewanie* 
że z powodu niezdrowia osobiście celebro­
wać nie mógi

Prezes Edward Paszkowski.
Sekretarz W. T. D obrzyński.

i  H B u n  i . ■;

K a l a a l * ? i y k .
Dziś 11 (-24) Damazcgo P . W.
Ju tru  12 (25) A leksandra M.
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— Wieczór Konopnickiej Przypom ina­
m y, że dziś odbędzie się organizowany przez 
s e try ę  pedagogiczną Koła kobiet wieczór 
Konopnickiej.

Wieczór ten, jako przeznaczony dla 
młodzieży, rozpocznie się o niezwykłej w na­
szych stosunkacn godzinie i z niezwykłą w 
naszych* stosunkach punktualnością o godz. 
6 i pół wiecz.

—  w« ine zebranie członków kijew. skle­
pu wsDołdzielczo-spoiywczego. Ju tro  (w nie­
dzielę) odbędzie się nadzwyczajne, walne 
zgrom adzenie członków stowarzyszenia spo­
żywczego, pod nazwą „Kijowski sklep współ- 
dztelczo spożywczy", o godzinie 1-ei po po 
ludniu  w lokalu „Kijów. Polskiego T w a  
Gim nastycznego* (Kreszczalyk Nr 28). Ze­
branie to, jako pow tórne,. bąd?le prawoipo-. 
cne przy wszelkiej Ilości członków. Porzą­
dek duia;. 1) W ybór przewodniczącego, 2) 
Sprawozdanie zarządu ze stanu  interesów 
To w., 3) W niosek zarządu o potrzebie li- 
kwidacyl sklepu, 4) Ew entualne wybory 
członków komiayi likw idacyjnej, 5) Sprawy 
bieżące.

— T eatr Polski. Ju tro  po raz drugi 
doskonała trag ifarsa  w 3-oh aktach L?wan 
dowskiego p. t. „N iuta", Role główny ode­
g ra ją  pp.: W acławska, Dobrzańska, K raśni­
cka, Texlowa, Nowacki, Jerzyński i J a ­
błoński.

— Odroczona zebranie. W alne zebrantó 
członków P. T. G„ naznaczone na wczoraj, 
nie przyszło do sku tku  z powodu braku p ra ­
womocnej ilości członków. W obec le^o od­
będzie się ono w przyzzly piątek, d. 17 b. m. 
o godz. 8-ej wieczorem w lokalu T-wa i, ja ­
ko powtórne, będzie ważne bez względu na 
ilość obecnych.

— Wydział sekcyi vdoslarskieJ P T. G. 
Wczoraj w  lokalu P. T. G, odbyło się pier­
wsze posiedzenie nowego wydziału cekcyi 
wioślarskiej P. T. G., do którego po ukon­
stytuow aniu się weszli pp.: K. Kleczyński, 
jako przewodniczący, J . Rayzacher, jako  
skarbnik , S. Chm urzyński—jego zastępca, J. 
Baranowski, jako  sekretarz, 8. L isicki—jako 
naczelnik przystani, Ambrożewicz i Roch&e- 
ki-~jako jego pomocnicy, orf,* M. Bączkow­
sk i—jaku gospodarz zabaw. Czterej pozo­
stali członkowie wydziału pp. E. Herse, F. 
G ierćawa, U m uh iV e tte r  utworzyli komisyę 
regatow ą.

— Zabrwa wioślarska. W ydział sekcyi 
wioślarskiej P. T. G. uchwalił wczoraj urzą­
dzić w i n .  6 stycznia 1911 r. na  Trzech 
Króli zabawę dochodową na  rzcęz sekcyi. 
Program  zabawy będzie się sk k d a i z 2 czę­
ści. Pierw sza -o d  godz. 5 —10 będzie to za­
bawa dla dzieci— choinka, jasełka, tańce; od 
godziny lo  rozpocznie się druga część—wie­
czornica w ioś'arska ze wszystbiem i a trak ­
c jam i i uruzm aiceniam i, którem i sekeya 
w ioślarska zjednyw a od lat paru  licznych 
gości.

— Piekarnie miejskie. W czoraj zarząd 
m iejski rozpatrzył projekt bar. Orgis-Ruten- 
berga, dotyczący unorm owania ceny pieczy­
wa w Kijowie. Zważywszy, iż pomimo ten- 
dencyi zniżkowej, panującej na rynku zbożo­
wym, piekerze kijowscy s«.ale sprzedają pie­
czywo po dawnej cenie, zarząd mieś 'ki u- 
chwalił założyć m iejskie piekarnie. P rojekt 
piekarni polecono opracować w szczegółach 
fydziałow i budowlanem u zarządu m iejskie­
go przy udziale inżyniera miejskiego p. 
Missela.

—  Telefon w Puszczy Wcdnej. Zarząd 
m iejski wyasygnował wczoraj 150 rb. na 
urządzenie kom unikacyi telefonicznej między 
Kijowem a letniskiem  Puszcza W odna. Po­
nieważ na ten cel złożono już 250 rb. da­
wniej, obecnie T*wo do urządzenia letniska 
pos ada na ten cel 400 rb.

— Statystyka pożarów. W ydział ubez­
pieczeniowy zarządu z  emskiego podaje sta^ 
tystykę pożarów w gub. kiiowskiej w ciągu 
9 miesięcy r. b. W okresio tym ilość poża­
rów zmniejszyła się w porównaniu z r  z. o 
720 wypadków. Suma s tra t wyrządzonych 
przez ogień, wynosząca 674 500 rb. w r. z ,  
spadła obecnie do 296 tys. rb.

— Nowa linia. W czoraj otw arto  nową 
linię tram w ajow ą, łączącą śródmieście z Szu- 
lawką. Zaczyna się ona u zbiegu Kresscza- 
tyku i Froreznej i kieruje się w górę po 
Proreznej, następnie po W .-Podwalnej, M.- 
W iodzimierskiej, Gogolewskie) i Kieroninnej, 
kończąc się u szosy Brzesko-Litewskiej. Li­
nia dzidą się na 2 sekeye— od Proreznej do 
zbiegu Gogolewskiej i Bulwarno-Kudriaw- 
sk iej—jedna, i pozostała część—druga. W a­
gony odchodzą od Kreszcsatyku w odstę­
pach 5 —10 m inutow ych. Ruch po linii, ze 
względu na niektóre niedoKładnosci techni­
czne, jes t powolniejszy niż w innych m iej­
scach.

— Nowe cukrownie. Ukończono budo­
wę nowej raiineryi Tow arzystw a m aryjsko- 
horodyszczańskiej w powieme czerkaskim. 
Nowa rafm erya obliczona jest na produkcyę 
2 milionów padów rafinady rocznie. Fabryka 
rozpoczęła kam panię 1 października. Dzier­
żawi ją  iom  handlow y L. Gurewicz i syn. 
Podctas bieżącej kam panii rozpoczęła predu- 
kcyę rafinerya przy cukrow ni mironowicSiej 
w powiecie kahiow tl^m , należąca do zarzą­
du apanaży.

W  guberni! czernihowskiej zostanie 
wznowiona cukrow nia wielko-berezkowska, 
k tóra od czasu pożaru przed trzema laty  
dotychczas stała bezczynnie. W ydzierżawił 
.ją obecnie przedsiębiorca kijowski inżynier 
Isserlis. Dzierżawca odbudowuje fabrykę, 
k tó ra  niezwłocznie po odbudowaniu pono­
wnie zacznie funkeyonować.

— Zatwierdzenie planu. G ubernator k i­
jow ski zatw ierdził plan rozszerzenia m. Chi y- 
stynówki.

—  Wprowadzenie do Białej Cerkwi usta­
wy miejskiej. Zostało zakończone zbieranie 
m ateryałów W sprawie przekształcenia Bia­
łej Cerkwi na miasto, Do zbioru tego we­
szły dane statystyczne o oharakterze eko­
nomicznym, narodowym  i handlowym, plan 
Białej Cerkwi i ucbwały 4 instytucyi guber- 
nialnych: zarządu gubernialnego, komicy i do 
spraw m iejskich, zarządu ziemskiego i ko- 
m isyi tio spraw włościańskich, k tó re  wypo­
wiedziały nię, jak  wiadomo, za wprowadze­
niem w Białej Cerkwi ustawy miejskiej. 
Obecnie cały wyżej wym ieniony m ateryał 
został przesłany gubernatorow i k ijow skie­
mu, w cem złożenia odpowiedniego raportu  
m inistrowi spraw  wewnętrznych.

— Powszechne nauczanie. Kijowski gu- 
beinialuy zarząd ziemski wniósł do swego 
preliminarza na rok 1S11 kredyt na budo­
wę nowych szkół w gubernfi w sumie 295 
tys. rubli na każdy powiat; prócz tego ko­
m itet wszczął starania, aby m inisterstw o 
oświaty ze swej strony również asygnowało 
na ten cel dość znaczne sumy. Obecnie gu- 
bernialny zarząd ziemski zwrócił się do za­
rządów powiatowych z  prośbą o niezwłoczne 
wybranie punktów, gdzie pożądana jest bu- 
.dewa nowych szkói i oddanie budowy ich 
przedsiębiorcom.

— Posiedzenia rady miejskiej. Zarząd 
m iejski ułożył wczoraj rozaład . s tsy i rady 
miejskiej w r. jAjłil, Będą się one odbywa­
ły w następujących tprm inacb: w styczniu— 
dn. i l ,  we wtorek i dn 25, we wtorek; w 
lu tym  — dn. 8, we wtorek, w m arcu — d. 
1 — w torek, 15 — wtorek i 29 — wtorek; 
w kw ietn iu  — (dn. 19, wtórek; w m aja  t t  
dn. 2 — pon ie jz iakk . 23 — poniedziałek; 
w czerwcu — afl. 7 , wtorek; w lipeu posie­
dzeń raay  miejskiej nie będzie; w sL rpm u— 
dn. 9, w torek i 23—wtorek; we wrześniu — 
dn. 5, poniedziałek i 20 — wtorak; w paź­
dzierniku — dn, 3, poniedziałek i 17 — po­
niedziałek; w listopadzie — dn. 1, wtorek, 
15 — w torek i 29 — wtorek; w g rudn iu  — 
dn. 13 , w torek Ogółem w ciągu roku  przy­
szłego zamierzone jest 20 sesy i zwyczajnych. 
Ponieważ każdr* sesya przeciętnie trw a  5 

,dnit licząc w tem  i sesye nadzwyczajne, w 
r. 191} odbędzie się luo posiedzeń rad y  
miejskiej.

— W  SPR A W IE  K R A D Z IE Ż Y  U W IN A R j 
SKJEGO. Ja k  się.okazojL ohnenio, w systeunatycznej 
k radzieży n w łaściciela ryb, W icarskiego, brali udiitil 
oprócz S jk o lg y a , A. Ja f lik o ic  i A. Trakscl. W  czaaie 
rew izji u tych ostatnich, polieya wykryła 2,030 r b , )- 
trzym ane za sprzedane kradziono konserwy, Cześó 
kradzionych rzew y  wykryto przy ul. Funduklejow skiej 
u  K. D oroktorenki.

— z a g a d k o w a  ś m i e r ć , w  domu N r. u
p rty  ul Meżygorskioy zhilozioiJo1 zwłoki starego cieśli 
F . M iagkini. Po  - iadalą, iż śm ierć nastąp iła  wskutek 
pobicia. T ruua edwieziono do Dresektoryum.

— KARY ADM INISTRACY JN E. Za n iep rze­
strzeganie przepisów meldunkowych skazano 5 oiiób na 
grzyw nę od 2 5 —S00 ru t .  z zamiana, na areszt.

— U JĘCI PRZESTĘPCY". W  końcu zeszłego 
miesiąca dwaj złodzieje _itargnęli do m iesżkam a Cha- 
cewrcza. W 'm ieszkanie  znajdował się wtedy 0 -letni 
syn Cb.— W siewułod. J id e n  ze złoczyńców schwyci} 
dziecko i trzymał je cały czas p n y  sobie, drngi wyłamywał 
szuflady i w y tie ra ł kosztowniejsze rzeczy. Złoczyńcy, 
opuszczają- mieszkanie, Wpadli na Jadncgo z sąsiadów 
CS. i przestraszywszy się , • rzacili n s  ziem ie część zra­
bowanych rzeczy. Obecnie jednego ie  złodziei wykry- 
io—jest to syn w łaściciela domu przy ul. Z łatouuow - 
skioj, R.

N a u l. T atarsk iej zatrzymano Szczuiinę z kra- 
dzionera fulrcm.

— EOŻAR. Onogdaj z powoda nieprawidtowego 
urządzenia kominów wszczął się pożar w domu N r. 2 
przy u l  Wozdw żeńskiej: Straż ogniowa stłum iła ogień. 
S tra tj wynoszą 703 rubli.

— GR YBIEŹE. Oncgdąji na  roen Żylańskiej i 
B ezskjw skiej dwóch bandytów rgram ło K ardaszcwskre- 
go N a ul. M akarjowskiej G rzezimieszków dokonało 
napada na SzawKowa i z.abowało mn rzeczy i p ienią­
dze—razem na sumę 58 rubli.

— K RADZIEŻE. Koln ezpita'a Żydowskiego 
dwaj złodzieje za pomocą podrzucanego woreczka z 
pieniędzmi zrabowali W ajnermanowi 23 rb. Na Krosz- 
czntykn Feldm an wyciągnął r  kieszoni BogdanoweJ 
portmonotkę z pieniędzmi. Złodzieja ujęto. W  domu 
Nr. 2 przy ul. Stopanowskiej okradziono mieszkanie 
Stupuickiego. Przy ul. Dmitrawskiej Nr- 9 zrabowano 
P. Wieliczce zegarek. Złodzieja zatrzymano.

z
N apady.

W czoraj kijowski sąd okręgowy przj idna le  sę­
dziów przys ęgłych rozpatryw ał sprawę A. Zworicza i 
F ilipa  Piw inia, cskarżcmyeh o szereg napadów deko- 
m nych  w listopadzie roku zeszłego ca  przyjeżdżających 
pomiędzy Demijówką a Myszełówką pod Kijowem.

Po rozpatrzeniu sprawy przysięgli uznali oou os­
karżonych 2 ■ winnych dokonania wspomnianych napa­
dów, a sąd ski»zcł Zworioza i P iw ia ia  ua pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zostanie do c iężk ich . robót 
na  la* 8.

N cstępnie rozpatrywano spraw ę Ignacego Krzy­
żanowskiego i E liasza Z ariec tiego , oskarżonych o to, 
j ż  dnia 14 czorwc* roku bieżącego napadli ne przecho­
dzącego ulicą Giuboczycka Iw ana Zubachę, którego po­
walili na ziemię i ode tra li 7 rubli, Przysięgli - Awn eż 
uznali ich za witmyćb Sąd. skazał Z arieckiigo  na po­
zbawienie szczególniejszych praw i przywilejów i 3l/j 
roku ro t a n  ssunckicb , Krzyżanowskiego zaś,, jako nie­
pełnoletniego, na.,21̂  roku więzienia.

Zabójstwo.
C h a r ty  wydział kijowskiego sądu okręgowego 

przy udziale sędziów przys;ęgłycb rozpatryw ał wczorsj

> p r a w ę ‘ o § r o d n ik a  in s t y t u t u  ACńskiege,  Dugi, o s k a r ż o ­
n e g o  ó  zabójstwo. D a g a  w  r o k u  z e s z ł y m  u d a ł  s i ę  na 
folwark, nslezą ,y d o  i c s t j t u l u ,  g iz ie  w ykrył rozm aite 
n s d u ż y c i a .  Aby go d l -  siebie przychylnio usposoh.ć, 
s łu ż b ?  m i e j s c o w a  u r z ą d z i ła  dlań obfite p r z y j ę c i e .  Cdy 
jednak  po wypitce ogrodnic również oświadczył, żo do* 
niesie władzy o nadużyciach, zaczęto go bić D ug i po­
chwycił łcpR ę i uderzył m ą jednego z nap* JijąCjCb, 
g a j o w e g o  Podleskiego. 'U derzył tak nieszczęśliw ie ż e  
Podleski p a d ł  trupjm . Sąa p r z y s i ę g ł y c h  uniew innił 
D agę.

TEAT8 1 MUZYKA.

Teatr Bergonier. 
fMój Miły Dyablik» Fedorowicza.

Benefis p. Galinej.
U tw ór r-Fe& orow icza j«st to bezpretensjonalny 

a w wielu miejscach naiwny obrazek z życia ofr- 
cerów gwardyi i wcgólo łc im n i/s tu -a  nadnewskie,, 
stolicy. •

Je s t to 2biór dość cklepznycb dowcipów i ba­
nalnego humoru, ale woiny od h ru talncśii i por- 
uogrsiii.

To też przy dobrem wykonaniu sztuka ta  bawi 
widzów, wywołując śmiech szczery, a do innych rezul­
tatów zapowne ani autor, ani d y rek c ja  nie resei 
prótonsyi.

 ̂ to wykonanie hylo całkiem  unatno.
P . G alu.a, jako L iii, b y łi m iiutkiem rozkapry- 

szonom dzier żęciem, swooodnie i na turaln ie  grał 
p. B lum eutii lYmarin rolę porucznika O lechina, Jo  
skonałym żydkiom, faktorem olieorów, był p. Chonkin, 
a jogo francuszczyzna był a klasyczną.

N ie mniej udatnie wypadła g l .  pp. Marinoj, 
Swietłowej i Kozłowskiej, oraz pp. B ielajew a, W y­
sockiego, Garina.

Niepotrzeony tylk_ był enke w a lk  z kupletam i 
odtańczony i  odśpiewany dość  nieudatn ie przez d. Ko­
złowską. T. (VI S

kńONIX \ POLSKA.

— Nowy przemysł polski. Z inieyatyw y 
p. Tomasza hr. Potockiego, założono osta- 
leczaie Towarzystwo I-ej dystylarni żywico­
wej w Królestwie Polskiem, Do składu u 
czestników należą, oprócz głównego inieya- 
tora, właściciel lasów, przeznaczonych do 
oksploaiaeyi, Juliusz hr. Tarnowski, generał 
Castellar, znany w W arszawie chemik-far* 
m aceuta Białobrzeski, specyalista wykształ 
eony we Francyi. Na wiosnę nadchodzącą 
stanie w Końskich, gubern ii raaomsKiej, 
pierwsza fabryka na wielką skalę.

— Sucyaliści polscy w Ameryce. Socya- 
liści polscy w Am eryce nie stanow ią Wiel­
kiej siły, co im jednak  nie przeszKodziło 
dzielić '  się na dwie rywalizujące ze sobą 
frakeye. Jedna  z nicn zlała się z oRóloym 
ruchem  socyalistycznym w Stanach Zjedno­
czonych i stanowiła tylko sekcyę, t. zw. So- 
cyalist P a r ty ; druga zatrzym ała życie odrę­
bne pod nazwą „Związku ‘socyalistów pol­
skich-'. W  listopadzie r. b. odbył się XI 
zjazd Związku, na k tó rym  to zjeździe socya- 
bści polscy połączyli się ze sobą, by w złą­
czeniu w stąpić znew u do Sozyalist P arty . 
W stąpienie to zostało uchwalone większo­
ścią 36 głosów przeciw 4 i um otywowane 
w następującej rezolucyi:

„Oświadczamy się za przystąpieniem  
do am erykańskiej Socyalist P a rty  na zasa­
dzie zupełnej autonomii, jako  ccłość. Zara­
zem żądamy, jako  członkowie S. P., od przy­
szłej i arodowej konwencyi nadania nam  
głosu decydującego pfoporcyonalrie do ilości 
członków, na następnych konw encyach".

— Portret Konopnickiej. Na zamówie­
nie słynnej firm y wydawniczei ,,Graphische 
G<?sellschaft‘‘ w M onachium p, Kazimierz 
Mordasiewicz p iacuje nad portretem  Maryi 
Konopnickiej. Istnieją wprawdzie dosaonałe 
portre ty  rysunkow e i olejne zgasłej, wielkiej 
poetki naszej, które wyszły z pod pędzla p. 
Maryi Dulębianki, jej nieodłącznej, dozgon­
nej przyjaciółki i opiekunki, lecz portret 
przeznaczony do reprodukcyi w św iatłodruku 
w ym aga specyalnsj techniki i opracowania. 
Tego zadania, na podstawie wiercych foto­
grafii i portretów  z natury , podjął się p. 
Mordasiewirz, którego znakomicie odtworzone 
w.zerunki: Mickiewicza, Słowackiego, Chopi­
na i Orzeszkowej, w ydane nakładem  rzeczo­
nej firm y monachijskiej, tak  zasłużonem cie­
szą się powodzeniem u nas i za granicą.

Portre t genialnej poet‘?i powiększy ga- 
leryę współczesnych wizerunków polskich, 
którą od lat kilku w zb.gaca sztukę polską 
p. Mordasiewicz.

Oprócz Orzeszkowej, jednego z nieli­
cznych berdzo portretów  zmarłej wielkiej 
autorki i obywatelki, znajdujem y w gale­
ry i tej św ietną,podbiznę Sienkiewicza, Święto­
chowskiego, Żeromskiego i Krzenrńskiego.

— Wice w sprawie kanałów. Im ponu­
jący wiec odbył się we wtórek w S tanisła­
wowie wieczorem w sali wielkiej tut. „So- 
koła“ w  sprawie drog wodnych. Była to 
z?odna m anifestacya wszystkich bez w yjąt­
ku stronnictw  partyjnych z wyjątkiem  syo- 
nistów i rusinów.

Uchwalono rezulucyę, wyrażającą obu­
rzenie i p ro test przeciw zakusom, zdążają 
cym do udarem nienia dróg wodnych, wzy­
wającą dalej tak  Koło polskie, jak  i wszy­
stkich posłów galicyjskich go bezwzględnej 
walki c wykonanie ustaw y bez ograniczeń 
i dalszej zwłoki, ostrzegającą rząd przed oba 
leniem sankeyonowanej ustaw y, gdyż wy­
woła to anarchię wśród ludności, u której 
nedweręży sję w  ten  spotób zaufanie do 
ustaw  wiedeńskich władz centralnych.

— Entomolog polśki. Nadesłano nam 
pierwszy num er czasopisma, które zaczęło 
wychodzić w Łodzi pod powyższym tytułem . 
Doborowe artykuły i ilustracye składają się 
na bardzo ciekawą, nietylko dła specja li­
stów, ale i dla każdego inteligentnego rzło 
wieka, całość.

—  Przeniesienie biblioteki rapperswyl- 
skiej. Iiomisya, w ybrana do spraw y prze­
niesienia bibl ołeki polskiej z Rapporswyłu, 
zebrała się we Lwowie z udziałem Lewaków- 
skiego, Gawrońskiego, Tarnaw skiego w obe­
cności wiceprezydenta Tadeusza Rutowskie* 
go i archiw aryusza Czołowskiego. Komisya 
uchwaliła przenieść bibliotekę rapperswyl- 
ską do Lwowa i um ieścić ją  w kam ieni­
cy Sobieskiego aibo też w pozyskanej basz­
cie lwowskiej.

— Sztuka. Na walnem  zgrom adzeniu 
Towarzystwa artystów  polskich „Sztuka* 
w Krakowie, wyorano następujący wyuział 
na rok 1910/11: prezes pref. Jozef Mehoffer, 
wiceprezes prof. W ojciech W ejss, sekretarz 
Józef Czajkowski, zastęnea sekretarze Sta 
nisław Podgórski, skarbnik  Stanisław  Ku- 
mocki.

—  Z prasy. Csłonek redakcyi „Kurya- 
ra  W arszawskiego", p. Benedykt Filipowicz, 
otrzym ał koncesyę na wydawnictwo dzien­
nika p. t. „Nowy K oryer"—Dwa grosze"-.

—  Sanatoryum Dłuskiego. W dniu 16 
b. m. odbyło się w Krakowie u p. radcy

dtvoru profesora B. W ichorkiewicza—i pod 
jego przewodnictwem jako prezesa, pocie* 
dżenie rady nadzorczej Stowarzyszenia sana* 
toryum  dla chorych piersiowych w Zakopa­
nem. Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
zebrania, przedstaw ił dyrektor d-r K. Dłuski 
sprawozdanie adm inistracyjne, k lóre wyKa- 
zało stale w zrastającą fieKw enryę zakładu, 
a w stosunku do tejże i finansowy roŁW Ój 
instytucyi. W  ostatnich czasach zaokrąglo­
no także tery toryum  sanatoryalne, które 
dziś wynosi już  całą włókę, z czego 20 mor­
gów lasu. Granice naturalne tej posiadłości 
stanowią z 3-ch stron górskie potoki, prze­
biegające w  głębokich parowach—porosłych 
ltsbfn. Od ty łu  tylko od strony  zabudowań 
gospodarczych i elektrow ni—teren graniczy 
z połami sąsiadujących górali. Obecnie za­
tem  posiadłość Sanatoryum  zabezpieczona 
jest raz na zawsze doskonałe od Wszelkiej 
możliwości zabudowania w sąsii dztw ie. W ia­
domość o ukończeniu tej ostatniej tranzak- 
cyi kupnaj ciągnącej się już odaaw na, przy­
jęła Rada nadzorcza do wiadomości z wiel- 
kiem zadowoleniem.

Obecnie Sanatoryum  posiada 100 po­
koi, ty leffim niej w ’ęc~j, co analogiczny za­
kład T urbana w Davos. Z nowych urzą­
dzeń zyskało ono w ostatn ich  czasaeh—do­
brze uposażone laboratoryum  chemiczno-bak- 
teryologiczne, pracow nię Rentgena, oraz urzą­
dzenie do m aszynowego m yęte i odkażania 
naczynia stołowego. W obócnej chwili za­
kład je s t  już praw ie pełen, dzięki coraz 
większemu uznaniu i poparciu ze strony le­
karzy i publiczności. Tę Ostatnią stanow ią 
w lwiej części polacy, byw ają jednak i cu­
dzoziemcy; z tych zas głównie rosyanie. 
W  dalszym toku obrad Rada nadzorcza po­
stanow iła wspólnie z dyrekcyą stM ąć sio 
energicznie c lepsze połączenia kolejowe 
z Zakopanem, aby i pod tym  względfem za­
pewnić należne wygody z daleka nieraz 
przj bywającym pacyentom. W końcu w y­
rażono gorąca uznanie p. d-rowi Kazimie­
rzowi Dłuskiem u 1 pani d-iowi Bronisławie 
Dłuskiej za ich gorliwą i fachową pracę dla 
zakładu.

Kara za nauczan.e. «Zif mia L u b s i._«» do­
nosi, iż w tych dniach w Lysakowie, gm. W ólka, straż 
ziemska wykryła potajemną szkołę polską w domu Pio­
tra Sadury, k tó re j . uczęszczało 27 uczniów. N au­
czycielem byl 67-ietni F eliks .1 eruzalski. B aJany  soł­
tys wsi, Jan  Bądaś, zezual, że włościaiua od 2 tygodni 
założyli sobie srkołę, płacąc po 1 rb. m iesięczna od 
ucznia. M ateryały piśmienne, tablicę, ław ki i tl p. 
włościanin sami kupili .  Przygodny uhuczycicl, Feliks 
Jeruzalski, zeznał, że na prośbę włościan uczył dzieci, 
pragnąc w  ten sposób zarobić na swe u^zym anio. Spi­
sano protokół i winnych przedstawiono do kary.

Ostatnie wiadomości.
Koło przeciw Bilińskiemu. W  kołach po­

selskich polskich w W iedniu panuje oburze­
nie przeciw m inistrow i skarbu B.lińskiem u 
za to, że żyjące z nim  w Olizkich stosun­
kach gazety poniedziałkowe, jak „M ontags- 
Rcvue“ , „M ontags Journal", „Sonn und Mon- 
tags Ztg.“ —napadły w sposób oszczerczy na 
Ko 10 Polskie 1 twierdziły, ie  broniąc spra­
wy kanałow ej—broniło spekulantów, którzy 
zakupili g ru n ta  pod trasę  kanałów.

Przywódcy Koła m ają żądać u barona 
B ienertha reufóńśtfaćyi nprzećW ; thtati postę­
powaniu Bilińskiego. W szystkie bowiem w y­
nurzenia m inistra  skarbu, jakoby nie miał 
wpływu na powyższe pism a poniedziałkowe, 
są bezpodstawne, gdyż powszechnie w iado­
mo, że żyje on w ścisłych stosunkach towa­
rzyskich z wydawcą „M oLtags-Rerue" p. Ja- 
kóbem Herzogem.

Proces o szpiegostwo. W  sądzie rzeszy 
w Lipsku rozpoczął się proces przeciw ofi­
cerom angielskim  o szpiegostwo. Przyznali, 
się oni, że przyjechali do Niemiec istotnie 
w celach szpiegoskich. Rozprawy sądowe 
są publiczne, Prokurat ar państw a oświad­
czył, że chce przez to wykazać, iż wbrew 
tw ierdzeniom  dzienników angielskich, jako­
by Niem cy układały pian napadu Da An- 
gi ę, sytuacya je s t wręcz przeciwna. Ofice­
rowie są w sądzie traktow ani bardzo 
grzecznie.

Te le g ra m y.
(iOd korespondentów wlcsnych')

Nowe szkoły polskie.

W arszawa.—Udzielono kóncesyi na za­
ło łe r ie  człerech szkół żeńskich z językiem  
wykładowym  polskim.

Echa strajku.
W arszawa.— W związku z in terpelacją  

z pawodu bezrobocia tram wajowego władze 
wezwały do Petersburga ober policmajstra.

Wybory.

W arszawa.— Podczrs wyborów zarządu 
gm iny łódzkiej zwyciężyła lista  żydów-pola­
ków.

Morderstwo.

Lwów.—Technik Lewicki zastrselił w 
swojem m ieszkania aktorkę Oglńską-Szende- 
rc wiecową.

Nowe prawo wyjątkowe.

Petersburg—Rada m inistrów  wniosła 
do Dum y Pańitw ow ej projekt praw a o ku ­
powaniu m ajoratów w guberniach lubelskiej, 
siedleckiej f suwalskie)v  Na mocy praw a 
m ajątk i tej ketegoryi m ig ą  być nabyw ane 
przez kolonistów pochodzenia rosyjskiego.

Wykieślenie ze stenogramu.

Petersburg. — Guczkuw w ykreślił ze 
sprawozdania stenograficznego mowy Pu- 
ryszkiewicza zdanie, za wydrukowanie k tó­
rego kilka pism rosyjskich pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej.

Prasa o zajściach w Odesie.

Petsrsburg — „Rossija" w zajściach ode- 
skioh upatruje czynne, wy stąpienie rewoln- 
cyonistów przeciwko władzy. Organ urzędo­
wy pisie: „W szyscy ci, którzy cenią dobro 
elem sntarne, wypływające z purządLu spo­
łecznego, powinni zrozumieć, że koterye ra­
dykalne zupełnie niedwuznacznie postanowi­
ły dokonać zamaohu na tó dobro".

„Riecz* twierdzi, że zawdzięczając poli­
tyce Lewaszowa, stosunki pomiędzy wrogi­
m i obozami studenckim i do U kiegó stopnia
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się  zaostrzyły, że każde starcie pomiędzy 
przeciw nikam i przeistacza się w a k t gwałtu. 
T ak tyka  ta  nie je s t  w łaściwą dla studente- 
iy i. Je s t to tak tyka  stosow ana przez rewo* 
lucyonistów  z praw icy i lewicy.

„Ze sm utkiem  i przerażeniem konsta­
tujem y, że to, czego 6ię jedn i obawiali, a do 
ciogo nawoływali drudzy, obecnie zamienia 
się w czyn".

P e te rsb u rg — W edług obiegających po- 
g ł is e k rz ą d  wydelegował do Odesy urzędni­
k a  w celu zbadania na miejscu przyczyny 
zajść na  u ni wersy tacie.

lotarpelacya.
PeteifiDurg — Postępowcy wnieśli do 

D um y Państwowej interpelacyę w sprawie 
nieustających epidemii dżumy i cnoiery. 
Iaterpeianci zapytują, jckie środki przedsię­
wziął rząd, w celu zapobieżenia epidemiom.

Włościanie i sądy gminne.

Petersburg.—39 posłów włościan, nale- 
żącyon do najróżniejszych frakcyi w D u­
m ie Państw ow ej, zwróciło się do komisyi Ra­
d y  Państw a do spraw  sądu miejscowego z 
prośbą o skasow anie przestarzałych sądów 
gm innyca.

Oryginalny wyrok.

Petersburg.—Sąd okręgowy, po rozpa­
trzen iu  sprawy tersk ich  przemysłowców,

► którzy wszczęli przeciwko zarządowi kolei 
W ładykaukaskiej powództwo o 10,000 rubli, 
uznał koltj za dłużnika niewypłacalnego. 
Sąd motywował swój wyrok tern, ze w r a ­
zie niedotrzym ania przpz kolej swych zobo­
wiązań, władze sądowe nie m eją obowiązku 
zasięgać inform acyi o wypłacalności luo nie­
w ypłacalności dłużnika. Rezolucya sądu wy­
wołała na giełdzie sensacyę. Akcye kolei 
W ładykaukaskiej spadły.

Aresztowania.

Petersburg. — Aresztowano cały szereg 
studentów  insty tu tu  górniczego oraz polite­
chniki. Wszyscy skazani są na odsiedzenie 
w  więzieniu od 2 tygodni do 8 miesięcy,

Różne.

Petersburg.—Zmarł baron Dawid Gius-
burg.

Petersburg — „Ziemszczina*- komunikuje, 
że paźdsieinikowoy twierdzą, jakoby uzys­
kali :godę na m ianowanie dwudziestu no­
wych puołćw do Rady Państw a, należących 
do zw iązku 17 pazuziernilca.

Petersburg. — Podczas wyborów do za­
rządu  ,,Russk, Sobran." Dubrowm  został za- 
baictowany.

Petersburg.— Aresztowano świeżo m ia­
nowanego uacziln ika kom ary celnej.

{Od Ageneyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie 2 dnia 10-go grudnia.

Przewodniczy ks. Wolkon*klj.
Na porządku dziennym  artykuł 9 pro­

jek tu  praw a o norm alnym  odpoczynku pra­
cowników handlowycn, regulujący handel 
w nicozieta i t\ni świąteczne.

W kwoatył t e j  przem aw iają duch. K li­
mów. Storczak i  Pachalczak, którzy wypo­
w iadają się za wprowadzeniem w niedziele 
wypoczynku c iRolziennego.

Ep. Eulogiusz  wypowiada się przeciwko 
uzupełnieniu, wniesionem u przez Jorońskie­
go, aby w Królestwie Polakiem kwestya 
norm alnego odpoczynku w święcą podług 
Kalendarza juliańskiego była regulow ana 
przez poscanowienla obowiązujące.

P e tr m  3 w im ięniu g rupy  pracy w y­
powiada się za zupełnym  odpoczynkiem nie­
dzielnym  i proporcje  uzupełnić artyku ł na­
stępującą uwagą: „Na mocy przepisów obo­
wiązujących zakaz handlu może być przeno­
szony z jeunego duła na u rpg i“.

PetrowskiJ protestuje przeciwko wnlo 
skowi kom isyi, aby subjekci tylko przez 
e dni w r iąg a  roku mogii korzystać z odpo­
czynku zupełnego.

W icem inister handlu M iller oświadcza, 
iż rząd jest za zupełnym  odpoczynkiem nie­
dzielnym, dopuszcza wszakże pewne wyjątki, 
stosownie do warunków miojacowycb. Zu- 
p tłn y  odpoczynek niedzielny, zdaniem wice­
m inistra, Lie' może być wszędzie wprowadzo­
ny w życie, ponieważ Rosya jes t krajem 
o różnorodnej ludności, mającej różnorodno, 
często sprzeczno w stosunku wzajemnym, 
inceresy.

Po przem ówieniu Kuwalenki I ,  który 
wypowiada się za zupełnym  odpoczynkiem 
niedzielnym, z staje zarządzona przerwa.

Dalsze dyskusye w tej spraw ie zostają 
odłożone do poniedziałku.

Po przerwie miejsce przewodniczącego 
zajm uje Guczkow

Bez dyskusyi Dum a przyjm uje projek­
ty  prrw  o zmianacn w porządku pobierania 
poaacków sądowych, o udzieleniu fuudaszu 
na utrzym anie członków kom isyi do urzą­
dzeń rolnych przy departam encie m ajątków 
ziemskich, oraz na wydanie słownika języka 
jakuckiego.

Skoropadzlcij referuje wniosek komisyi 
kom prom isowej, dotyczący projektu praw a 
o niektórych zm ianach w procedurze odda­
wania pod sąd.

Maklakoic podkreśla, i* w redakc ji 
dam skiej projektu rozszerzenie praw  dozom 
prokuratorskiego i zmniejszenie praw ,zby 
sądowej, dotyczących oddawania pod sąd, 
kompensowało się przynajmniej przez wpro­
wadzenie zasady spornaści. Jeżeli się n a ­
w et przypuści, iż projekt ten  tworzył nie­
równość dla m ającycn i niem ających m o­
żności uciekania s!ę do zasady sporności, to 
w każdym razie zapewniał on zasadniczą 
korzyść w formie praw a korzyitania z tej 
zasady. Prawo to, stopniowo się rozszerza­
jąc, stałoby się własne ścią każdego. Po­
praw ki Rady Państw a, wyłączając zasadę 
spcrności, nie tylko zniweozyły wszystko, 
co było cennego i wartościowego w tym 
projekcie, lecz naw et pogorszyły Istniejący 
porządek oddawania pod sąd.

Dozór prokuratorski, który układa akty 
oskarżenia, nie może być jednocześnie 
sędzią.

W końcu Majdakow zaznacza, że chce 
uniknąć mudnej polemiki b Radą Państw a, 
lecz jeżeli ta ostatn ia uznała za stosowno 
w danym  wypadku skierować ostrze swej 
krytyki przeciwko om awianemu projektowi,

to, jego zdaniem, moment dla k ry tjk i wy­
brany został nieodpowiedni. vVprcwadzone 
w tycie w red ak c ji Rady Państw a prawo 
wywrze jaknaigorszy wpływ na spraw iedli­
wi sć i samo życie r  syjskie. Omawiany 
projekt prawa nie je s t  projektem ani rządu, 
ani Durny — jee t to prawo Rady Państw a 
W danym  wypadku może 'b y ć  tylko jedna 
odpowiedź: odrzucenie.

(Oklaski na lewicy i w centrum ).
Andronow i Kcmsia 2-gi wypowiadają 

się przeciwko przyjęciu projektu pr&w& 
w redakcyi Rady Państw a.

Tim oszkm  o.znajmia, że będzie głoso­
wał za projektem. Jego zdaniem nafeż-ddy  
skasować zupełnie in sty tu c ję  sędziów p izj- 
sięglycD, gdyż jes i ona szkodliwą. (Weso 
łość, oklaski na prawicy).

Szu tnnskij, zaznaczywszy, że tw ierdze­
nia Timoszkiua nie są zgodne ze zdrowym 
rczsąditiera, oświadcza, że z puna tu widze­
nia frakcyi 17-go października niepodobna 
usunąć różnic zasadniczych, jakie zachodzą 
w poglądach Rady Państw a i Dumy. Zasta­
nawiając się nad projektem , ucnw -lonym  
przez Dum ę i zmienionym przoz Radę P ań­
stwa, mówca dochodzi do wniosku, że po­
prawki wprowadzone przez Radę są nielo­
giczne i niekonsekwentne.

Jeżeli p ro j-k t nie będzie przyjęty w re ­
dakcyi Dum y, to lepiej wcale me wprowa­
dzać reform  w tej dziedzinie Mówca nie 
jest zwolenn.kicm polem.ki pomiędzy wyż- 
szemi in sty tu c jam i, lecz jeżeli Rada Państwa 
wymywa do walki, to godność D um y wy 
magą, by daną zostaia oapowiedź. Mówca 
proponuje odrzucić projekt proponowany 
przez Radę Państw a (Huczne oklaski na le 
w cy i w centrum , synanie na prawicy).

Zampsłowsiaj, polemizując z paździer 
nikowi ajni, wskazuje na dwulicowość taktyki 
paździsrnikowcó.w, którzy w komisyi kom ­
promisowej zgadzali się ze swym i przeci wni­
kami, obecnie zaś popisują się swem kraso- 
mówstwem w celu obalenia zmian wniesio­
nych przez Radę Państw a. (Długotrwałe 
oklaski na praw icy i poczęści w centrum).

Adśemow, uznając za słuszne zarzuty 
Zsmyslowskiego w stusunku do październi­
ku wco w, oskfciża go jednak również o dwu­
licowość, gdyż podczas pierwszego czytania 
projektu w Dumie Zamysłowskij sta ł na zu­
pełnie Innem stanow isku niż obecnie.

(Oklaski na lewmy).
Po przemówieniach Tim oszkina, S zu ­

bińskiego, Zamysłowskiego i  Adżcmowa D u­
m a przyjm uje jednogłośnie wszystkie wnie­
sione przez Radę Państw a poprawki reduk­
cyjne, odrzuca zaś większością głosów opo­
zyc ji i psździernikowców wszelkie zmiany 
zasadnicze.

Procenko referuje projekt praw a o bu 
dowie sieci kanalizacyjnej i zmianie system u 
wodociągów w Petersburgu.

li odbywał się- w m jw iększym  porządku. 
W ypadek ten  wywołał wlec, kióry się od­
był w gm achu wyższych żeńskich kursów. 
Brało w nini udział 250 słuchaczek, które 
nie zastosowały się do żądania dyrektora 
i nie wysDy zsaii. W obec tego do gm achu 
kursów wkroczyła policja.

Gdy policmajster zażądał, by wiecujące 
rozeszły się, zastosowało się do żądania tego 50 
7. górą słuchaczek, reszta zaś puzostała w sHi. 
Policja chciała spisać nazwiska pozostają­
cych w sali ałuchncze-k, lecz te ostatnie od­
mówiły wymienieni* nazwisk i zażądały: by 
nazwiska ich zostały opisana przez profeso­
rów. Żądaniu tem u nie 6tało cię zadość 
W tym  czasie wyszło z gm achu jeszcze oko- 
ło 60 Kursistek, reszta zaś kategorycznie o 
św iidcz jh ,- że pozostame w sali do tego 
czasu, aż policja nie opuści uczelni. Słu­
chaczki to w liczbie 120-pozostawały w sali 
aż do następnego rana.

D 8 grudnia w auoytoryum  ihem i 
cznem uniw ersytetu  now orosyjskitgo, po 
wykładzie profesora Petreuico, odbył się 
wiec, w k ló tym  brało udział (koło 3110 s tu ­
dentów, a w tej liczbie 15 ze związku aka 
demickiego. Ci ostatni przybyli na w ykła­
dy. W ejśda do sali sekretarza uniw ersyte­
tu, który zaproponował studentom  rozejść 
się, powRane zostało gwizdaniem i wym y­
ślaniem, co zmusiło go do opusz; zenia sali. 
r rzed  wyjściem sekretarz uprzedził, że do 
uniw ersytetu  wkroczy poJlcya, Wówczas de­
m onstranci zaczęli rozrzucać odezwy i strze- 
ać do góry, wreszcie pobili „akadem istow", 

którzy zmuszeni byli ratować się ucieczką.
G fy  do uniw ersytetu przybył z oddzii- 

em poi cyi pomocnik kom s&rza, powitano 
go wystrzałam i i wyparto na polwórze. 
J aczas s t zeioniny odniosło rauy d wu s tu ­
dentów, przy tem jeden z nich zootał c ężko 
ran ooy. Przybyła z policmajstrom na czele 
josiłki były również powitane wystrzałam i 

okien. Stójkowi w skutek rozporządzenia 
JoPcmajstra odpowiedzieli salwą, puczem 
loliem ajster przemocą wszedł do nniwersy- 
etu przez główce wejście.

W tyra czasie 30 studentów  zbiegło 
przfz wejście boczne. Kłllru stójkowych oraz 
stróży, którzy próbowali aresztować ucieka- 
ąoych, odniosło lżejsze rany.

W  gm achu aresztowano 244 demon­
strantów . Rozpoczęło się dochodzenie pier 
wiastkowe. Pomimo tych zajść na drugi 
dzirń wykłady odbyły się, aczkolwiek przy 
mniej licznym udziale studentów.

Petersburg.—■ Biuro inform acyjne poda 
jt:  „Poczynając od połowy listopada roku
bieżącego, w wie)u wyższych zakładach 
naukowych w cesarstw ie, wbrew ką&ego 
ryczn jm  zakazom władz szkolnych, odbył 
się szereg wieców studenckich, dla zapobie­
żenia którym  trzeba było obsadzić policją 
gm achy szkolne > Uciekać się do środków 
represyjnych. W większości wypadnów, 
szczególniej w ostatnich dniach, pod wpły­
wem studenckich organizacyi socyalistów 
rewclucyonistów i socyal demokratów, na 
wiecach tych rozrzucano proklam acje, wzy­
wające do łączenia się w walce przeciw rzą ­
dy wj i wygłaszano mowy o treści w ystęp­
nej. Na żądania połicyi, przebywającej dla 
przywrócenia porządku, aby przerwano po- 
Jołw e zebrania, odpowiadano odmownie, 
wobec czego polioya zmuszona była użyć 
siły. Jednocześnie stwierdzono, że wioiu 
z wichrzycieli należy do strouoietw  niele­
galnych, w skutek czego zostali oni zaare­
sztowani. W przeświadczeniu, że podobne 
wykroczenia kształcącej się młodzieży prze- 
ulw porządkowi ńte mogą być tolerowane, 
oraz pragnąc, ąby zwykły tiy b  zajęć został 
w zakiaaach naukowych jaknajrychlej wzno­
wiony, rada m inistrów na lasądzle orty  ko 
łu 158 o organizacji m inisterstw  uznała za 
potrzebne polecić głównym niczelnikom  od­
nośnych wydziałów, aoy niezależnie od po­
ciągania do zwykłej odpowiedzialności poje­
dynczych osób z pośród kształcącej się m ło­
dzieży za popełnione przez nie przestępstwa 
i wykroczenia, wydalić natychm iast wszyst­
kich podżegających do urządzania samowol­
nych wieców i wszczynania rozruchów, jak 
również kierowników tych ostatnich i tych 
wszystkich, którzy bądź przemowami swe- 
mt lub innymi postępkam i uparcie w ykazy­
wali sw ą niechęć do uległości względem 
piaw a i przepisów obowiązujących w zakła­
dach nąukowych.

Odesa. — Izba eądowa uniew inniła pro­
fesora liceum Demidowskiego— Orzencki"go, 
poc-ągniętego do odpowiedzialności z* wy 
głoszenie w r. 1905 w gm achu uniw ersyte­
tu noworosyjskiego m<ywy rewolucyjnej.

Nowoczerk&sk — Z m a obywatela 3oko 
wa przed śmiercią zapisała 40,000 rh. na in­
s ty tu c je  oświatowo i filantropijne.

Baku —Sąd okręgowy sllazsł Azarianaa 
za wzięcie do niejjyolf w r. 1908 kupcaA bra- 
iulanca w celu otrzym ania wykupu na dzie 
sięć la t iq k61 ciężkich.

Za wzięcie dc niewoli w łaściciel a ko­
palni nafty—Rylskiego .sąd wjjjjenno-oirręgo 
wy skazał wyżej wymienionego bandytę na 
20 lat robót ciężkich.

Charbin. — Sąd chnrbiński w  sprawie 
gi-upy soc. rew olucjonistów  okazał 12 osób 
n a  zesłanie do robót ciężkich na różne ter 
m iny, 3 na  twierdzę, 2 ńa więzienie i 20 na 
zesłanie. Uniewinniono 28 esoby, w tej 
liczbie 11 żołnierzy.

Komunikat urzędowy.

Petersburg.— Dnia 5 grudnia odbył 6ię 
w Odesie wieczorek stuoencki, przyczem za 
rząd kasy oddany był w ręce profesorów. 
Niezadowoleni z.-tego s tu len ć i o przekona­
niach lewicowych postanowili zbojkotować 
wi ozorek. W tym  celu wydano odpowie 
dnie odpzwy, a podczas koncertu ponalewa 
no  w sali puchnącego płynu 1 rzucono jakiś 
p ieparat chemiczny, z którego wydobywa7 
*ię niemożliwy do zniesienia dym . Studeac 
i publiczność* natychm iast schw ytała win­
nych. którzy byli lekko pobici, lecz na­
stępnie dzięki in terw encji obecnych na sal 
nrzedsuw icioll włada i p o lic ji byli oswo 
bodzeni z rąk  tłum u. Publiczność pozosta 
ła na wieczorku, który po w yw ietrzeniu sa

nie wyroku oczeliw ane je s t dzisiaj po 
południu.

Beri n.—Do „Vossische Z tg.“ telegrafu­
ją z At*-n, iż konsulowie państw  opiekuń­
czych wyspy Krety zagrozili przywódcom 
partyi kreleńsk ch zajęciem trzech głównych 
m iast na Krecie wraz z komorą celną, jeże­
li kreteńczycy nie będą zachowywali s 'ę  
spokojnie, oraz wskazali, iż przyśpieszenie 
przez kreieńczjków  załatw ienia spraw y kro- 
t  ńskiej bęazie dla ni h niepomyślne. O 
świadczenia te słabo podz ałeły na stanow i­
sko, zajmowane przez przywódców pertyi.

Paryż, — Rząd wniósł projekt prawa o 
walce z sabotage, który, nie naruszając praw  
syndykatów, uznaje, iż podżegacze i przy­
wódcy loziuchów powinni być karar.5. Po­
rzucenie onowiązków swoich przez funKoyo- 
naiyuszy kobjow ych utożsam ia się z sabo- 
tage'm. W m otywach projektu prawa w ska­
zana jest niczoędnosć sądu rozjemeręgo 
i koniecznrść niedopuszczania da strajku 
Mnmcyonaryuszy i ts iy tu c y i społecznych. 
Ponieważ pracodawcy instytucyi społecznych 
nie mogą ogłaszać lokautu, zatem  W eronie- 
nie stra jku  je s t log^cznem. Następnie pro­
jekt prawa t a b r a t i i  in sty tucjom  społecznym 
przygotowywać się do strajku.
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Belgnd.—W yjaśniło się, że W asicz nie 
miał wspólników, k tórych mógłby sąd serb­
ski pociągnąć do odpowiedzialności. Ze 
Świętochowskim W adcz poznał się wypad­
kowo, koło gm achu związku „Jug Słowiań­
sk i1, Świętochowski zadał Wasiczowi kilka 
pytań w sprawie związku, zaprosił go do 
m ieszkania i następnie polecił m u wjKłada- 
nie języka serbskiego swoim dzieciom. Swi^. 
Łochowski oświadczył Wasiczowi, Ż6 hr. For- 
gach jes t niezadowolony, iż Świętochowski 
ma stosunki z osobami postronnem ł i pra- 
sm e, by W asicz był mu przedstawiony. 
Dn. 15 lutego 1909 r ,  Ha I2 d u i przed uka­
zaniem się wiadomego srtyku łu  F ried juaga. 
nastąpiła pierwsza cnajom eść W asitza z hr. 
"órgacnem  w m ieszkaniu urrędnika misy! 
T ufeubacha i w obecaosei sekretarza m isyi 
Dtto Frauca. W krótce Świętochowski 0 - 
świadczył Wasiczowi, że hr Forgach ma 
dla niego rob tę i wręczył m u 200 protokó- 
ow posiedzeń „Juga Słowiańskiego", w k tó ­
rych W asicz m 'ał zamienić „chorwatyzroy" 
na prawidłowe wyrażenia serbskie. W krót­
ce polem  Sw ętochowsRi oświadczył W asi- 
czowi, żc hr. Forgach nie życzy sobie mieć 
w arcihlwum poprawianych papierów i zale­
cił Wasiczowi przepisać dokum enty.

Pewnego ra /u  w obecności Wasieza 
Świętochowski otrzym ał list niemiecki, prze- 
tłóm aw ył go i dał Wasiczowi. by poprawił 
„cnorw atyzm j “ i przepisał. L 's t ten o sto­
sunkach aerbsko-ohorwaękiej koalicyi a  Ser 
)ii przesłany b j ł  węgierskiem u ministrowi 
prezydentowi W eckelle. W oslatniuh cza­
sach Wasicz otrzym ywał miesięcznie 600 
ranków. Przyobiecano mu, że po ukończę-* 

niu roboty Forgach wyśle go na swój koszt 
do W iednia dla ukończenia w ykszU łcejra. 
W yjasd W asieza do W iednia był naznaczo­
ny na  9-go list>pada 1909 r., przed rospi- 
częciem procesu Friedjunga, lecz -Was oz 
odmówił się od toj podróży, ŚwieuJkowle 
intw ierdzaią zezna ni i W asieza o s to su J ra c h  

m isyą austro-w ęgierską. Dwaj eksperci 
m otyw ują s>wą opinię, że sfałszowany "tele­
gram , w którym  prof. Markowicz przedsta­
wiony je s t  ja  ko przy wódca propagandy wiel- 
koserbskiej, napisany jest ręką Świętocho­
wskiego.

Belgrad.— W asicz prosił sędziów o unie­
winnienie, powołując się na korzyści, oka­
zane ojczjźnie przez swe rewelacye. Sąd 
skazał W asieza na zamknięcie do aom u po­
prawczego na pięó lat.

Chicago.— Wed] ag  in form acji dodatko­
wych, w czasie pożaru firm y m źn iozei zgl- 
uęło 29 strażaków . S traty  wy noszą 1,250,000 
dolarów.

Londyn. — Dotąd niem a żadnej wiado 
mości o awiatorze Greissie, k tó ry  wr.aiósł 
się onegdaj o g. 2-ej po południu w Calais 
z zamiarem powrócen a do Anglii.

Taherao.— W yszedł z bestu am basady 
tureckiej w Zergbnde Mojż-Sułtane, inaczej 
serdar Muchi, który  uk ry ł s ę tu  po zaj­
ściach czerwcowych. Na spotkanie jtg o  ze­
brało się Okol o 500 osób. Między innym i 
byli przedstawiciele rsąclń i m ędżjlisa .

Teheran — Policm ajster teherański Mu 
zafer-chan otrzym ał rozkaz w yjechania au ­
tomobilem szacha do Rnzeli ńa spotkanie 
Nasr-ul-M ulka oraz przedsięwzięcia środków 
w delu zabezpieczenia drogi z Teheranu.

Urmia.—Tagi-Zade w yjechał do Sałma- 
su i Ghoi. Odprowadaali go: gubernator, 
działacze państw ow i oraz in s ty tu c je  koasty  
tucyjne. W sferach poinformowanych przy 
pupzoŁają, iż podróż T ag iZ ade da Korwtaa- 
tynopoła m a na celu wpłynięcie za pośre­
dnictw em  m łodoturków n a  musztęohidów 
nediefskich, aby ci ostatni zmienili swe po­
stanow ienie i pozwolili m u powrócić aom e- 
dżjlipn

Beląrad, -P o  krótkiej przerwie przystą­
piono do dalszego badania świadków, którzy 
ootwierdzili większość zeznań ła s ic z a .  P ro ­
kurato r D lricz Jom agą się ukarania w inne­
go, ponieważ branie udziału w fałszowania 
dokum entów jest zdradą państw a. Ogłosze-
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\ ' l % „ Charka ̂ sk . .  .91W 4-9272
47* Listy  Z ts i. Cherii. B aaka Ziem. .9 1 ł;* ~ 9 2 / j  
A kcje  J-go T - t  Zbgl. po Dnieprze . . —

. ‘8° n » » * • •.
A kcje  T -a tUnkarf 1 M o ia o ry . . . r  
Akcye R osjjsk . To w. Żcgl. H ąndl. C -arn. 685—590 

„  Ros. T-wfc transpo il. \  aseknr. —
„ T -s  Ubezpieczeń „R o sy a ''. . ^ 3 5 -5 4 0
„ Mosk. K. W^roneŁ. k o le i .  . 6 70 -68 0
„ Mosk. W ind.-iłybiesk. . . 171 -172

P o f. bud. kolei . . . 2 1 7 -2 4 8
„ Azowdko-Dońąk. . . . .  581—533

W ołżsko-Kamsk. b......................... 9 9 3 -1 0 0 2
„ R ca/jsk . d la  H andlu Z eiro . 424— 425

A kcje Rur, ChiAsk............................ —
„ Ros. H andl. P rzem jsl.......................367 -368

A kuje PwUisbiłrsk.MiĄdz] nar.K om ero. —525 
„ Petersb . Dy skont. Pożycza. . . 5n>— 517 
„ Potersh. P r j» » tn . Kom. . -222 -223 
„ Kijowsk. pry w. banku kandi . —
„ Besarabsko-Tauryck, . . . .  697
„ W ileńsk. Ziemsk. Banku . . 618—632
„ DoAsk. B arku Ziemsk. . . • 697—700 

Akcye Kij. Banku Z iem skiego. . • • 737
„ iduskiewsk. „ . . .  733

: m s tr~  :: . ™
„ Petereb.-Tulsa. „ . . .  469—474
_ Charkowsk. ,  . . .  .4 7 8 -1 8 3
l  Bakii sk. l  i  N aftow ........................256 -2 5 8
.  K aspijsk. (f-wa . . . .  Ai 00
.  N aft. iH audL T -a M an lu z  i Ko.

Udziały N aft. T -a Br. Nooel 10500 - I O W  
io w . N afl. B r. Nobel . . . .  -

. B rańsk. K opalni W ęgla . . —
. Brłfibk. Fah i rzvn . . .  135 — 137

_ N aft. T-wa H anm an . . . 243 —24G
Ł KołomieAsk. Fabryki . . 2 3 2 -2 3 4

„ F ab r. M alcewsk..........................  571—574
„ Potersbursk . M etallurg . . 175—176

„  N ikopol-M arinpolsk . . • 86 —87
, Pntiłowsk............................ 1447»— 445*/,
.  Rosyjsk. B alt. Fabryki . . 4 2 0 -4<io
.  Ros. Fabr. iokomot, (Bne) . —
,  T-a Odl v r i  stali „Sormowo* 15 0 —151

Akcye Fabr. Wag. Feniks . . . .  —
T -a .D w igatiel" . . . . —

„ D ońsko-Jurjow sk. to e ta l .T -a  253—255

B I l Ł d A  Z B 0 2 0 1 I .

(T e le p rs i ipeayalny)

Argehtyna. — Kukurydza wymaga wSu<?dzie dr.^z- 
czu, omlot pszenicy i siem ienia lnianego ua/e wszędzie 
pomyślne rozu 'taiy .

Je leo—Usposob.enie z żytem stale, j pozowałem 
zb-żem slab9. Pizonica girka 96 kop ; żyto 62 k o p ; 
owies zwyczajny 40 kop.; sieni e lniane 50 ko

JSymuirofc. -Z y to  .»rgowe sazhe 1 rh. 14 —1 rb. 
15 kop.; owies 5 4 -5 7  kop.; siemie słonecznikowe 1 rb. 
2 5 - 1  rb. 70 kup.

Petersburg.—Kałatzoikow ska giełda. Z żytem i 
z otrębami usposotienie spokojne, z mąką ospałe, z o v- 
eem »._be.

R o zm a ito śc i.

U poaobienie z walorami 
ne; premiówki w podaży.

państwowymi spokoj

S:E Ł O Y  2LAGRC.IIKSZIIE.

Dn a 10 go grudnia 19 .0  r.

Bari a. W ypłaty na P e te n b u rk  • 215.925
R ura wąkaiowy n  P etęraburg  na 8 dni — 
47*Q/.  poi yczka 1905 r , . . 100.75
4P/o ren ta  państwowa 1694 1 . . 94.75
Rosyj. bij. kredyt. IO“> rnb. . 216 10 
Dyskonto nryw atne . i l t%

Usposobienie słabe.
UNadai. 07r, pożyufka rosyjaka 19 >6 r. 10,.20
Paryż W ypłaty na  Petersburg:

Ceua r s jn K  za . . . .  266.25 
Cena najwyższa . . . .  268 25 
4°/o ren ta  państwowa 1*94 r. 9500
kVi% pożyczka 1909 r, . . 103.55

o?/o pożyzska rosyjski. 1906 r. . 104 83 
Dyskonto pryw atns, . . .  2 *'„°/0

U iposoWonie stałe.
Laady*. 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 104*/,

41h*/r iw żyaaU  rosyjaka 1909 r. 101 'i,
Usposobienie spokojne.

A u u te rd aa  5% p^zyczka rosyjska 1906 r. —
4>fk . .. 1909 r. 95V,,,

S iw izn a . Jednym z fizyo'ogicxnycb objawów 
życia, takim .jak a. p. zmarszzzki u starych f td * 1, jest 
i ziwizaa. Normalnym wiokiem, w którym pierwszo 
jej objawy występują, jest 50 rok życia, jid n e *  jn?. w 
dużo mi -dsiym wiązu, a zpsuc są  wypadki naw et w 
10 t/m  roku. nie; tz  zarzynają  już Łiwieć włosy. Furt- 
ktoi" w y jśJa  lego proc en zą zwykle boczne ekolicr 
głowy, aastępnio Droda, wąsy zrś. brwi i włosy pou 
pachami pozostają n* końcu, Z alcżn j to Jest jjd n a k  
w azys^o od bar4 io  wieln okoliczności, niem ałą ro lą 
gra .u i dziedziczność, ^dyż zauważono, ze dzieci w 
trm  samym wieku i w tym samym poiTądkn siw,ą 
zaczynają; cc i rodzice. Mężczyźni zwykle wcześniej 
siwiejs niż kobiety. Lombrozzo, niedawHO zmarły «Je- 
Kąrz przestępców* sta ra ł się aaw et w ykazać pew !-jn 
związek między wczesną siv izną a  zwyrod sioniem, 
czego Jednak następne doświadczenia nie potwierdziły.. 
Bolesne neuralg r ,  częste migreny, trw ała tezsonnoś-c 

wogóle ostre podrużnienia systemu nerwowego są 
tazże przyczynami przedwczesne; siwizny. Gd Jaw ień 
dawn; twierdzono, żo wielki przestrach lub ciężka tro ­
ska m»;ą być powodom nagłogo osiwienia i ’ mo ty.tio 
w romansach, alo i w lito rainrze medycznej spotyka 
ię wzmianki o tem, są to jednak  rzeczy nieudowo- 

dnione, chociaż możliwe, l e ć  opienje następ .jący wy­
padek: kot chciał złapać sikorżę, żie jednak  skos swoj 
obliczył i wyrwał je j zaledwie parę piór z ogona. P ta ­
kowi temu wyrosły w miejsce straconych piór zupełnie 
białe.

T akżt niektćre skórne choroby, jak n. p. róża 
a ’ głowie, mają być przyczyną oiwizny. P rzy  miskro- 
SKOpowom badania siwych włosów rd e rza  przedews»,y- 
stkiem zmniejszenie się lnb kompletny brak barw nika, 
zależcie od tego, ery 1 łos jes t dopiero szpakowaty 
ery zupełnie siwy. T ,6maczenia i-go  znikania barw ni­
ka sa rozmaito i tak  jedni autorzy przypisnią to *n - 
kanio powietrza dc komórek włosowych. Mieczników, 
rosTjsii uczony, zauważył, że z chw ilą siw ienia zjsw ia- 
j# się w pokładach włosowych komótki owalne z wy­
pustkami, s tó re  poprostu la rw ik  włosów pożerają.

Spostrzeżenia te dały się skon-to tować, tem bar­
dziej, żr tego rodzaju żarłoczne komórki tak zwano 
<fagocyiy» naw et w zwierzęcych organizmami są znane. 
Ich to dział&ujfiin tlćmaczy sobie nauk* wszelkiego r o ­
dzaju a tre f  e, t. j. zmniejszanie się objętości i-kiejś 
części ciała, a  n kijanek n. p. w pewnem stadynm  
bozwo,a zbiera ich się na ogonie tyle i tak  żarłccsnio 
obcb .dzą się z jego tk ank .m i, że poprostu ogon ren 
odpada i w ten spusób młoda żaba przybiera farmy do­
rosłego stworzenia.

T jlz o  niew iele redzai siwizn, to Jest tylko tr ,  
które powsta ą po chorobach skórnych, usunąć się da- 
e, zwykłe, fizjologicznie zaaryć josteśm y w stanie 

tylko sUncznem faibow anitm
Z a p a sy  s i ł  w odnych w E uropie  W  b c m o i' 

ności przenoszenia siły w postaci p rą tu  elektrycznego, 
nabrały na tn ra ’ne siły wodne znaczęum, którego p rz»d 
tem wcale nie miały. W edług zd .m a sprawy na zeszło- 
rocznem zebranib □iektrotechmkOw niemieckich, zapasy 
siły wodnej w E uropie wynrszą okołu 37 m ilim ów  ko- 
n:, które na jań s tw a  europejskie rozdzielają się w Bi­
tach pu 1000 honi tak: A nzlia ma 963, NtPmcj 1,425, 
Szwajcarya 1,500, Włochy 5,000. F raacya  5 857, Astrc- 
Węgry 6*460, Szw ecja 6,750 i n koniec Norwegia 7,.>00, 
t. j. Śjłę 7,500,000 koni N ajw ięcej przeto naturalnej 
sify wodno) : to bezwzględnie 1 “ zględaie m i N orw e­
gia. Gdy bowiem w A n g lii  przypads na kilometr kw a­
dratowy powiorzenni krs u siła 2'6 koni, a na 100 
mieszkańców 23 1 zoni, to w Norwegii przypada na 
kilometr kw adratow y kraju siła 26 6, a  na 10r o miesz­
kańców siła aż 3,402 koni.

N a uwagę zaslngujc, iż w Szwajcaryi nie wolno 
bez osupnegc za każdym razem pozwolenia rządowego, 
które można kazd-j chwili odw ilać, wyprowadzać siły 
elektrycznej uzyskanej z wodospadów poza granicę k ra­
in, v Norwegii zaś nie woloo endzoziemcom wogóle 
korzystać ze siły wodospadów. T a ip ie  kraje bronią 
swych skarbów przyrody.

A a jnow szr w ykopa liska  w E gipcie. Prof. Mas- 
pero. kierownik ekspedycji archeologicznej w E g :pcie 

rum ienia A k a d e m i i  umiejętności francuskiej, pi d l i i  
obecnie wiad mość o nsjuowszych swoich rdkryeiach. 
W  W adi-oś-Sebna znalazł nczony franejsk i wowuatrz 
św iątyni starożytnej koś iół chrześcijański, z wieku VI, 
typu kopiyjskicgo. W  A rnada odkryto przepysznie za- 
cłniwaną m alutką świątynię z czasów Amenophitk 1J. 
Ń ajsw ietnic.sjo odkrycia pociyrjił słynny rg iptolęg w 
Ibsambut, gdzie w głębokosń 40 metrów odki ps io świą­
tynię z czatów R jnizesr II Z trzyuastu m alow;deł 
dekoracyjajcb , które zdobiły płaski dach bndjnku, j t -  
donsście można było dobrze zri ""taDrować. Opodal Oi* 
kryto kapliczko poświęconą słońcu, która zachowała 
doskonale c a l e  swe nrządseme wewnętrzne, w irlce zna­
m ienne 1 ciekawe. W reszcie w w ieikiej Oazie odkry­
to św iątynię z czasów B arynsza I.

Wi-nus m rd ycc jska . Z L o n d /n j donoszą, żo w ielkie 
zażuterssowaiue t id z i  tam wystawiona od riridawna 
w <Br tish Maseum* jak o  dopozyt, sta tua W tn  wy, 
praw ie ideutyu?n?j zo słynną W enerą mcdycejska 
we F lo renc ji. Mozeum londyńskie n;e ma zsm iara 
nabycia tegu posągn, który zresztą był ju ś  raz wysta­
wiony ua sprzedaz vt r. 18S9.

Od tego Cłssu posąg odbył podróż po Ameryce i .
I cenie w ia ta  t  Cbicagc, W enns ta, przywieziona z F lo ­
ren c ji przez pownego agenta, w porównaniu z m ety - 
cejsfc* m* głowę mp ej pcchylorą, oczy podn esione 
Wjze* i nczesariib traktowano swobodniej, różnią się też 
cokóły dwóch posągów i delfiny. P ierw otnie e n tu z ja ­
ści lozpoznrli w tym posągu dz:eło PraNyteloss, -i:>re- 
go kopię tylko, jak  wiadome, posiada Trybuna ficren- 
cka. Osta: ocznie skonstatowane, że posag tt,n r ie  js s t 
oryginałem  rzymsk'm, ani naw et -zym stą kopią, lecz 
tylko nasiadownictwom z uzasów Renesansu. Świadczy
0 tem sty lizacja  dolf.na i orram entacya bransoletki, 
w hściw e tylko rzeźbo  odroddeaiowej, zupełnie zaścb io  
klarycznej * W reszcie przypusz' z?ją. ze je t i  10  azieło 
J sn a  z Bolnnii, naśladownictwo sweb-dno i wdzięczne 
oryginału flcronckiego. W arto  przypomnieć, że pedo- 
bn"b koleje—od eniuzyazmu do snrowej kryiyki — prze­
szła Weuud mcdycejsku. W r. 1574, po jt-.i nabyciu 
przez Medycenszów, nważano ją  za arcydzieło niezró­
wnane, 1 pomimo podpisu rzeźbiarza K 'eom enosa, przy­
pisywano je j autorstwc 10  Praxytelosow i, 1 1 iTdysszo- 
"wi.* Ostatecznie krytyka naukowa wykazała, że Jest to 
kopia, pochodząca w dodatku z epoki upadku.

C zło n u /;  o tk u m ia iia ły c b  p lacach . Wiadomo, 
żo rozmaite zajęcia ludzkie w ywierają znaczny wpływ 
na stan i rozwój serca i płuc. A szczegółu e jprzy ba­
daniu płuc można to nieraz bardzo iryrażnie obserwo­
wać. Nowyu. charakterystycznym i ciekawym dowo­
dem tego wpływn są płuca które obserwował profesor 
ur. L erassen r w Boróean.t, P rzysłano mu do zb td m ia  
sekcyjnego płuca ro jn tn ika  z fab yki porcelany, k tćry  
pri^tz dzadzieśc ia  cztery  la ta  piaeow ał b tz  przsrwy w 
tym zawodzie. Jn ż  powferzt.howce badanie tych 
duło niezw ykły wynik. Uczony Die mógł przed9wsz?st- 
kiem w zwyczajna sposób skalpeiem  rozpruć płuc. Ń6z 
ciągle natrafia ł na ciało twarde. Leva seur p o « ą ł ds- 
y.el przypuszczać, ża padł ofiarą jakiejś mistyfikacji. 
Atol) niebawem s;ę przekonał, że badanym przedmio­
tem jest istotnie p in io , lerz  że zachodzi lu  c?!kiem 
niezwykły wypadek; zatrudnienie zm aiłegc n sd a h  jego 
p łj  i Liii =zczegćlną twardość. Pluc« te  były tak prze­
sycone czasii iin i m ^era t; iemi i pyłem tpm ki porcela­
nowej, że lia lra ły  wygląda niemal skamieniałości. By­
ły mniej więcej podobne do produktów, jakie osiąga 
cię stoczni# pr"ez umieszczenie przedmiotów o rg in .c ;- 
oych w źićdłó h karlspadzkich. A imo to robutoik żył
1 nie doznawał naw rt szczególnych trudności w oclde- 
chaniu, ponieważ zwapnienie to dokonywiio się b trd ro  
powoi * ciągu la t, a czynność tddecbauia dostosowy­
wała się d r  sftnn  płuc. Ilupiero w ostatnim  czasie, 
gdy zwapnienie osiągnęło już tak  olbrzymich rozmiarów 
naśtapiła śmierć wskntok paraliżu  serca. W bittory. 
medycyny j«śt to wypadek ogromnie rzadki i d la t-g i 
skam ieniałe, leżeli ro ż n a  tak  powiedzieć, płuca bęuą

' oi tem  dfdałyck jeoz-ze ,1 laskowych bid , ń

IUDAETGH7Y I WrtłAYfOY
TOMASA MiOIAŁeMSKi 
ANTONI CZERWIŃSKI.
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=  Illustrowany
K ż.'v  p - e r u  e r a t e r  oi!'/.yma w r. 1 9 1 1 : 2 0 6 5 7

I )  5 2  z e s z y ty  p is m a  w  k a ż d y m  4 0  - 5 0  i l lu s t r a c y i
A r t y k u ł y  w iępr:':  K r o n ik i  B. P i u s a .  D z ia ł  h i s t o r y c z n y .  P o e z j o  

W ę d r  wi c  i o U k i  N a  d i b i e  —  1 11 w i i h tut-ża-.a. M i e s z a n i n y  l i t e r a c k ie  
R o z r y w k i  u m y s io v  e ( s z a i l i y ,  r e b u s y ,  s z a r a d y ,  z a g a d k i ,  l o g o g r y f y ,  hu m or) .

2) W d z ia ła  P O w lE Ś Ć  i NOW ELA n o w a  p o w ie ś c i:
B O L E S Ł A W A  P R U S A

p . t , O DRO D ZEN IE
W Ł A D Y S Ł A W A  p n | /  1 7 Q /1 *  i l lu s t r a c y a m i

REYMONTA n U R  I / O t  S ta n . K a c z o r  -  B a to w s k ie g o .
J est  to r z o ; z  z c z a s ó w  K o ś  i i u i k c w s t  ich ,  a b o h a t e r e m  j e j  c a ł y  N a r ć d .

E u g e n ii Ż m ije w s k ia j  ]\/l T O TV /l c u lwćr. o s n u ty  na 
p id ty tu łem : m l . I j k J  U Ł i L  w y d a r z e n i a c h  lat o s ta tn i c h ,  

a  w y ś w i e t l a j ą c y  p r ą d y  i i d t a ł y  m ł o d e g o  p o k o le n ia ,  to  j e s t  ty ch ,  co  idą ,  
i t y c h  c o  n a s  z a s t ą p ią .

C y k l  n o w e j ,  c d z m c z o n y z h  n a  k o n k u r s i e  T y g j d c i k a  i l l u s t r o w a n e g , .

3 ) N a d z w y c z a jn a  P re m iu m  > T y g o d n ik a  li lu s tro w a n e g o <

„ Sy b i r ,  w i z y e  p r z e s z ł o ś c i  “
Album kartonów KONSTANTEGO GÓRSKIEGO 
na- tle  ty c ia  wygnańców syberyjskich.

„ S Y B IR , W IZ Y E  P R Z E S Z Ł O Ś C I*1, z a w i c r :  • Łęd z  e  kat ny: S p o t­
k a n ie , L is t ,  P a n  T a d a u a z  w  k o p s ln ia c h , t ic ia c z k a  i p i ę k n ą  
a l e g o r y c z n ą  jyc inę .  t y l n i  \vą. N a d z w y c z a jn a  to  b e z p ła tn a  pv-a- 
m iu m  w y jd z ie  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  ro k u  1911.
4) M ie s ię c z .iilc  i l lu s t r o w a n y ,  p c ś ó ć ę c o n y  n a j w y b i t n i e j s i y m  p o -

y i e ś d o m  i r o m a n s e m  p o ls M u i  i tb cy m :

B L U S Z C Z
a r t y k u ł y  w s tę p n e ,

artykuły trtści saafeczn-j 
o.naw cjące chwilę bieżącą 
i poruszające najżywotniejsze 
sprawy d tyczące kobiet. 

P o w ie ś c i  — N o w e le .

Q:» z a p e w n i e n i e  s o h i -  p o w ie ś c i  i i e r w  
szo '  vęd:.y  h «B I .IJ6 Z C Z » ,  o g tr s  ł

Kontuiłs z nagrodą rubli 1 ,0 0 0
na p . w i e ś ć  o b / c z a o w ą ,  w s p ó łc z e s n ą  
K on k u rs  r o z s t r z y g n ię t y  b ę d z ie  w  koń u 

G r o t 'n ia  r. b.

N a jw ię k sz e  i n a jp o c z y tn ie j s z e  pismo ty g o d n io w e  dla 
k o b ie t, l i te rack o -sp o łecznc ,  i lu s t ro w a n e ,  pom ieszcza  
p ra c e  p ie rw s z o rz ę d n y c h  sił l i t e ra c k ic h :  ,

' O Z I U Ł  EIODDZiAL KOSMETYKI
R s d y  i v r sK « .ó v k i  z s c h o H n j a  h y g i c o y  

piękności. j

Odrębną częsc 
pisma stanowi

Dodatki poświęcone łączności kół kobiecych 
________ na ziemiach polskich.

Dodatki książkowe

judyny i najobszerniejszy ze wszystKich, ja k ie  są w pismach polskich,
k t ó r y  z a w i e r a  r o c z n i e  p r z e s z ło  4 ,CC O ry s u n k ó w  n *jśw ip ż izy<  h m d l i  
p a r y s k  r.b: e u h o n ,  o k r y ć  i k a p e l u s r y  d-nn-oni h. LMobne d ć d i t u  z u b ra n ia m i

h f iy ,  g i ł p i u - y ,

w a ijU.'ZhcLi (3 Ł*u*it.S-.si
wpIo z na lrr ig i t .w h  * n ' f t r ń n  nb^Y' 1]

DZIAL GOSkODAfTS i WA 
—  DOMOWEGO —

p y t , m a  i o d p o w i e d z i  z a s a d n i c z e  z  ka- d;10-c i ę c c a l i  _ B i e l i m a - W z o r y  r o b ó t  k o b ie c y c h , jak: 
zdey d z i e d z in y  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  * m o n o g r a m y ,  r o b . l v  s z v d e i h d f Ł  . i pnrnwsnrr.nA nrroł n VT. i . - , , 1 . * .

N i e z a l e ż n i e  od p o w y ż s z e g o  o z r d u  « Lvos7.cz> n o n a .r :
DAJĄCYCH MUŻN9 8 Ć WYKO­
N Y W A N A  R Ó Ż N Y C H  UEIO 

RÓW i ROBÓT W DOMU.

p r o w a d z o n e  p r z e z  p.
•A ai*ię  N orZ ro w ską . 

Numery o.tazowe wysyłane na 
żądań e franco i gratis.

26 wielkich tablic krojów.

B L U S Z C Z
o r y g i n a l n n .

ł  D Z I A L E  M Ó D  X T f v v [ r r , ć r *  C z y te lń  c zk i  B L U S Z C Z U  d o  k»?.d--j r v c in v ,  u je  m a j ą ce j  od p o w .  fo r m y  na  tab l .  kroju ,  f t r z y m u i a  p a r y s k ą ,  t a k  d o k ł a d n ą  f o r -  
W PROW AiiZ lŁ TY U W " m ę  z  b ib u łk i, ża n a w e t  o s o b a  n ie  z n a j . y a  k r . j u  m o ż e  j ą  d o s k o  t s t e  z a s t o s o w a ć .  D j  ka^d-ęj ro b o ty  rą c z n e j w zór  w i e l k o ś c i  

D o p ła t a  z a  f i r m y  w y m s i :  od  k op  10  d o  8 °:  z-* w z o r y  do  r -b o t :  od k o p .  U> d o  rb. 1. K o s z t  p r z e s y ł k i  kop .  15 .

Prenumeratę najlepiej przesyłać pod adresem: Administracya „BLUSZCZU1, Warszawa, Nowy-Swiat 41. P renum erat! „BLUSZCZU-1 wynosi. w W arszawie rocznie 
tb . 7  kop. 2 0 , pólroczi ie rb. 3  kop. 6 0 ,  kw art. r b .  1 kop. 8 0 , z przesyłką pocztową rocznie rb. 1 0 , półrocznie rb. 5 , kw art. rb. 2  kop 5 0  2 0 C0 1

2 C I E K A W E  P O W I E Ś C I
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12 dużych tomów rocznie. Każdy tom suto illustrowany
C ie k a w e  P o w ie ś c i p r t g . i ą  u p r z y s t ę p n i ć  s c r o k i i m u  o g ó ło w i  

z a p c z n  n a  « ę  7 n a j r C n i e j s z e i u i  d z i e ła m i  b - i o i r y s t y * i  c n r o p u j sk  c.;.
C ie k a w e  P o w ie ś c i, d j.tc \ v y b 5r efektownych u i worów, stwo­

rzą b j b ! U e v ę  ks ą / o k  vtys.ne  z C m u j ą - y r i i ,  a pierw zoizesnuj wartości li­
teracki j.

C ie k a w a  P o w ie ś c i d r u k o w a ć  b ę d ą  w roku 1 9 1 1 '
A lf o n s a  D au d e t 'a  „Stratzay r o k “, >e e g  ś w i e l n y c h ,  I i . , ch g 'r ą *  

c e g o  p a i - y i l  c / i i e g >  u zu  a c -pow iŁtltń .  z i ą z a n y c h  w  je d i ią  c a ło ś ć ,  n-: 
t l e  fr. :i u s k o ą i u i t e j  wo.jnr z r oku  1 8 7 0 — i h T t — z 2 0  UJu^if*»cyanii.

H e n ry k a  N a g ła - „ T a j c i m u - c  \ ' a l c i r e l ; “ , r z e c z  w y s o r c  s n n s a r y  ną. 
»  p e  ną  a k i u C n o ^ o  i u l e r e s u ,  p:s n ą  z b r a n u r ą  fr a u  it^k , n i e s ły c h a n i ' -  
b a rw u  e  i z a  m  ijąco .

Erckmana Chatr ians: „tfu/jo \\'ilk.u, p r z t d z i -tną o p o w i e ś ć  > ż y  ia
a lza  ki g  , w a; ą  t . s  11.111 u r o a i c a  jrzos l i ś c i ,  tchnąeą  szczerą  p o e z y i  
ż y c i a  lu d u

De tym y:  r zc ś i i  711 ą s ty lo w  ą o p o w ie ść -  z ż y c  a p a t r  ( y a t u  g d a ć -
s i i e g j  1 s z  ac t ity  p U k i e j  p, t. , 1 ' a n i c n k a  c  o k i e n k a

Karola O ickensa: , G r « e c  czyli ~cyar ścienny, albo Magazyn sta- 
rati/tnnści*. o r y w . j a t e  p - ł iM  s e n t y m e u t a  d z i e j e  i i P c d c j  s i e r o t y ,  w ś r ć d  
n a , b d i d  ie e f i a t ,  n y  h , b r ą z ó w  z y e i a .

W o ło d e g o  Skiby: ,, Wybór pism", a  t r / e d  w . z y s t k i e i u  „Kinal S u ­

matry* „SicdęńutcUiin u o j n ę . j  n i e z m i e r n i e  i i ' k a w ą  p a w  e ś e ,  p e  ną  
d w c i p u  i hu m oru

Zygmunta K aczkowakipgn: z n a k o m i t e  o p o w i s d i n i e  p. t. „Żydowscy', 
Z u z i .  .i- n  r z e t h  p o w s t  ń p . i s k i  h: 1 7 9 4 , 1831  i 1 8 8 3 .

W i k t o r a  Hugo: , Człowiek śmiechu*  d z ie ło  p M ę m e  i w s ' r z ą s a !ąc<*. 
z proc  i ni s 1 ń a  1 z . r^ k o w  no y  s t z L r z c n e ,  g ł ę b i k  c i  j» k  ct ht»ń,  w y -  
n ;c > “e.  ,iak s i ę g a j ą c e  n i e b a  s z  z  ty g i r .

Hrenuxr r. 1 1 T y g o d n ik a  l l lu s t r o w a n e g o  wraz z z  z . M y t a m i  
a lb u m o w y m i, z a lb u m e m  K . G or .- .k ieg i  „ S y b ir ”  i „ C ie k a w e *
m i P y w ie ś c -ia m t”  w y n o s i :  w w a r s z a w ie  r o c z n i -  ib .  8 , j . j i r o c z -  
tne  'b  4 , k v  M i l  ie  rb, 2 . Z  p rz  ts y łk ą  p o c z to w ą i K w a r ta ln i e  3 . 

p łrcc? i .  e  6 , r o c z n i e  12

W ydńwry: G e b e t h n e r  i  W o lff .
Redaktor D - r  J ó z e f  W o lff .  

W a r s z a w a ,  ż g o d a  12, t e le f o n  441.

Powszechne uznanie i długoletnia egzysteneya
Towarzystwa Handlu Win 2 0 7 7 3

Telef 413. ODESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓW . Te'«f. 413.
Gwarantuje c łkowitość,  natu ra ln„ść  I wysoką markę znanych sw ych I wsławionych Południawo-Nadbrzeżnych,

Krym kich i z granicznych win.

Z powodu ogromnego z i r t u  przy nzdohodzacych św istach

BOŻEGO NARODZENIA
ch tąc  zadowohiić najwybredniejszy eu t amatorów starych w ystraw nych win, polechmy 

szc ególnifj uw d ^  wini  nasze wysokich rrarek: "
S to ło w e , b ia łe  e u c h e Z a g r a n ic z n e :

St.  Cro x d u  M ond Nr.  44

C z e rw o n e :

Bnrdonu N r  2 6 , 2 8 , L » f  t - N r .  2 9 . 3 0  
M e d o c  N o  5 S, S - h  E  t f  N r .  61 
li^ ro se  N r  66 
C h t t e a u  L -if i to  N r .  70

R i= l in g  N r .  3 , S t u t e r n e  N r .  5 . i S i u i e r u e  N r .  4 8 , l l a u t  S j u t c r n e  N r .
T-)k»j  N r .  8  C but-M . Y ą u e m  N r .  12  I 50
M o s c l w e i n  N r .  4 8 , K h e m  W e i n  I H < u t  B t r s a c  Nr.  5 2  Y ą u e m  N r .  53

N r .  49  I CLatt-au Y ą u e m  N r .  5 4 , F o r t w e i o ,
O p o r to  N r .  36, M. A l e k .  N r .  s. | C h e ros ,  M tide ira

K o n ia k ,  S z a m p a n ,  L i k i e r y  w y ż s z y c h  m a r e k .
Zaanych oddziałów nasze T wo w K jowie n4e ma i dla un kiięcia omyłek prosimy zaznaczyć

u siebie nasz adres

J(reszczatyk d. popowa Jfs 2 9 , ? 6q Su łerańsk ie j
- - - - - - - - - - -   413. T E L E F O N U  413. - - - - - - - -
u

Wi n t  n sze znajdują s ;ę we w szystkich handlach win w Krowio.

Pios;my firmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach I I

M araia  Polska
K r e s z c z a t y k  3 8

I p o h u k u j e  [ O S i d y  in . t i -u k to ra ,  p o u i c n . k a  a d m i n n t r a t o r a  lu b  a d u i n i -  
[ st-atora. « A A £ Z  nW A, P IĘ K N A  5 m  5 .

D o m  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y

jUSichał ju k o w iń s k i
Ki.ów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

P o le c a  possdzkę

T a j k u p y  I >  .  .  .
A d r e s  c l  i d e je s t :  > E m b u ,  K i j ó w i .  R B  W P r L  J H ^ L . B  jB  M u . ś S & J& h

A lb u m y  i c e n n ik i  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  fraDCO. 1 7 3 2 4  w  W  ' I m  w  W  W

c o c o t
A d r e s  c l . i  d e j e s ^ :  >Em bu, K ijśw c . 

A lh u r t y  i c e n n ik i  w y s y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  ffaDCO. 
U k ł a d a n i a  p o s a d z k i  d o k o n y w a ć  m o g ą  n a s i  m ajstrow ie ,

G w a r a n c y a ,  t r w a ł o ś ć

Wytrzymane

Winaz
p u b . C c a p n o m o rs k ie j.

BARONA M. SZTEINGEL.
■ K a ta lo g i  b e z p ła tn ie .

P r z y  p iw n ic y
: p , z e d a  ą s ię Konserwy owocowe, kompoty ■ miód.

M aszyny dla cegieln i
d o s t a r o z a  j a k o  s p e c y a ln o ś ć

F a b r y k a

M a s z y n EL TATZEL O p a w a

A u s t r y a .

Główny przedstawiciel: J a n  Szymanowski,
w  W a r s ła w le ,  L ite w s k ą  4 . 2 0 1 1 5

Superfosfat
SaletraH flw ozy

s z t u c z n e  Sole potasowe
d«.,c ,, L. ZDROJEWSKI i K. GRABOWSKI

K i jó w ,  K r e s z c z a t y k  2 5 .  20522

Do nabycia w następujących magazynach:
C u k i e r n i a  8 ' m a d e n i ,  T - w o  B a j j h  B e i ł i W  i S  w je ,  D o m  lli -n  
d l o w y  W .  P a s z k o w  i S  w i e ,  K i j o w s t i )  O f . c .  T - w o  L p o ż y w -  
c ? e ,  A .  T  P i e i u - h o w — P a d  ł,  T - w o  S .  C e j t l iu  i C. G r  nb erg .

____________________________ J
W Y S T A W A  Magazyn herbaty i kawy

F. J. Komarowa
K R E S Z C Z A T Y K  4 8 . 207 8 1

Z a w i a d a m i a  m i o s z k n i c ó w  m .  K i j o w a  i e g a  rkc-Jic, ż i  z p r z e ^ ś t i fm  dn .  i l - g o

fum do nowego gruntoyynie odrestaurowanego, 
obszernego lokalu, !^ SJi Nowość!
Elektryczny aparat do palenia kawy. SLu{ttyp̂
g ą  w s z y i r y  b e z p ła t n ie ,  a  k u p u  ą e y  k a w ę  m o g ą  n a b y ć  n i e w ą t i  1 w i e  ś w i e ż o  pa-

PVt^“nyX herbatę, kakao, czekoladę, wyroby 
cukiernicze wszystkich firm. Rzeczy japoń­
skie do użytku domowego i na podarunki.

Nowe pismo polskie na Husi!
Od 17-go g r u d n ia  1910 r .  b ę d z ie  w y c h o d z ić  

w P Ł O S K IR O W IE  20552!

„Tygodnik Podolski"
£ 3  organ społeczny i lite rack i, oparty na współpracownictwle s ił zamiejscowych, g g

P r e n u m e r a ta  z a m ie js c o w a  w y n o s i r b . 5 r o c z n ie
A d  e ; R  -d  kr.} i 
.  A d m ir- is t ra cy

Re dek. tor i Wj

^  >0

/y y  ■ • w i łM i i iw i  n  »«■ a u i i i i iu ja w v u n «  w  j ia u n a  m mi r w e i i i O i  /wa

i A d m i m s t r a c y  ! Płoskirów gub. podoi., ul. Aptekarska 39, §
oo Redaktor i Wjdiwcft S t e f a n  Z e m b r z u s k i . ę o

p u c h o w e .

KURTKI, BLUZKI
k a f t a n ik i ,  r ę k a w ic z k i ,  p o ń c z o ­
ch y  i k a m a s z e  ro b o ty  s z y d e ł

Kurtki na futrze.
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy.
Dziecin, paltociki i kost,

W n a jw ię k s z y m  w y b o rz e
tylko w mag. Czesko-Rosyj. M e- 
chan. pracowni wyrobów ^ y d e łk .

G. W . A n d rie
W . - W a s y l k o w s k a  N r  10 . 

C e n n ik i  na  ż ą d a n ie .
P r ix -F ix M . 1 9 :2 8

— n K 7 E 5 Z K A T Y K  3 8  —  
TANIA BI1UTERYA FRANCUZKA 
«  NA41EPSZA ilłiT A C Y A  «  
DROCICH KAM iE P I i P E R E Ł

20770

L p- wi tvyj37du do yp]-/< d mia pa 
r a  k o n i z a p rz ę g o w y c h  (4
I . ) pń! kr i ^ rnbjx . ,  k o m p li - in io  e r l  
si d - i n y  ,\ tir.-v.:rj\vi za  j p ,v»Ć7 lokk  
D orokoany .  B u , } t -C e r k ie w ?  s / t a b  p n lk u  
B jg f - k ie g o ,  I i( 'Ud.-trż  B ec b ó .  2 0 7 4 9

Nauczycielka polka
z n a | .  Wybornie  m u z , f . a n c . ,  p-Lsk. , n i e  
a n e r . .  |>os u t .  p o s a d y  p r z y g o t  na  p n i* .  
* a r - z  i ł a g r a n . ,  Artreś: n. K o p ie l ,  
v<€. nu b . ,  v,.  L y c z ś w k ł ,  M in k iew i ' - ?  

J la  S .  P.  2 0 7 5 6

f j i r z e d s m  p o la k o w i
m a i ą t r k  w p t w .  l . i o o w . e t k i m .  g ub' k i -  
io -vskiei: f  ! v; trkow  2 ; s;<rzed&ui i ć w -  
n ez H-d-n ty  ko C z a rn o z ie u iu  IłiMte-  
ko i 5  i uz i^ s i - jc in .  s o p a r a t  pi- d o z m ian  
G-i-iij p o ło w y .  (Jfi i t y  ht-z pi ś r o d n i l i ć w  
pod a d r - s u n :  K C S j o w a t a ,  p. M c n a s l ' -  
rzy ka  V ł. IJ ła s zy u .  S l «54

S *P elersburg. 
J870.

^ Ż Y R A R D C W SK ł MAGAZYN
KRESZCZATYK 20

2 0 3 :5

K o r z y s t a j c i e
z  o k a z j i  n » -  r7 Q 0 7 U . 

bvć na  i L C b ś y

wistej kicytacyi dla
sietie i na podarunki świąteczne: baSai r a ^ u « ^ i p C ^
a k i e  t h u s t k ?  p u c h o w e ,  c  o p l e  i i e m i o  | |( ..ńczneby,  b k a r p t i k i ,  r - k a w i c z w  

d z  -c iu n e  p a l u  i inn o  r z e z z y  lv lK o u 2  U 8 J

A, S I B O T K I N A  Kreszczatyk 8.
Leśniczy poznańczyk Biała Cerkiew.
la t  »9 . ż- 11 * ty. uk- im z y ł  szkoU; 1 ś ią 
w p u . - k f a p .  l c w s l i  li łasa- h o a t r g io t -  
ny, p ó s i t d t j ą c y  l o  lo tn ią  it M ią  p r a k t y ­
k i-, obznujn itony  z b c d o « l ą  z w i o r / y n /  
oraz t r o W l .d , e n ie a i  w i c U t r b  p t l t w a ó .  
po sj j td -tą i-y  s iu zh ow e  t d t n a c z t - m e  U  
k lasy z’ Prus ,  <hc<> z iA o n ić  ol orna. p i- 
► adę  na m ło .s jo  io ś iu u z fg o  lut, ło w  
r /A g  i s» inotxz ic ł [ ) izo  alon p - d  z.ł.rzad 
d t  w ię  5 ego im - ją i  ' u z i t e n s y w n e m  
p r u w . d , c n p - m  g i s p o d i r .  leśn ga. P r z r -  
devvsz.vstk.oiu chód?i tu  o posadę s t . ł ą  j 
niż o w y m lr io  w y n a tr re d  e a i e .  O f o i t y :  
Lt-śniczy S t » n is ł» w  K  ź m  o r c u k  w  ł . ś - '  
n i c . w i n  A rm o p '  I I ,  poi z t i  8' z i k i ,  enh.  
s u w a ls k a .  2 o 775

u ż y w a n e  i n o w n, s y -  
I ow a  1 z w y c z a j n e  dl a 
w s z y s t k ic h  p o k o jó w  o-  
h razy ,  I r o n z y ,  p o r r e -  
l s n . ) ,  p o r ty e r y ,  d y w a ­
n y  i n a jro z m .  in. t ł e -  

c/.y  do  ur ą i z .  p o l o j ó * ,  a i a i ż ^ n * .  p o ­
d a r u n k i  pu c e n a c h  n a jd o g o d ­

n ie js z y c h . 2 0 - 7 8

Można na raty.
O P A K O W A N I^ B E Z P Ł A T N IE .

K u p n o  n e ' U ,  1 n a jrozm . r z e c z y  o r a z  
k f f . i i iw  l o m b a r d o w y c h .

W .- W a s y lk o w s k a  27

Koszulki,
C b u s t k i

Przybory
stołowe
obrusy

serwetki
ręczniki

prześcieradła
poszewki

kapy

Petersburska fabryka b ie lizny  
i kraw atów

R. JT. Jfcrszm an
P r o r e z n a  2 , t e le f .  2 8 2 .

P r z y j m u j ą  s ę  ibstalurki, prze­
róbki i znaczonin biobzDy CJtj 

t u m i e i - n e  i siało,
D c a ta w r .a  T -vca Spoż. prac. 

p . Z.  K. / .  i K i : o w .  Ofref>k.

D c  ś s v i s d c ? o -  
n a m ł o d a

n a u c z ,  d-ije lo k c y o  fran co-rk ie g  > ( t o u r y a  
i p r » k t )  i p o l s k  e g o ;  ul.  K  s io w a ,  d-iin 
lir. B r a u ic k ic j .  2 o 7 H7

Niemka inteligentna
m łc d . i ,  p o s z u k u j e  l e k c y  do  m a ly . -h  
d io c i ,  m o ż «  o d p r o w a d z a ć  do  s / k o l y  
j d l ł  h o n w ^ t ^ ic y i ;  w i ł o *  od 9 -e j  r .r io  
d o l ej.  B rz -sze  i u l o r m a c y e  i l a . p e f s z ą  
r c k e m o n d a c y ę  m o ż e  u u z i e l i ć  K .  K * l e n -  
s k » ,  T a r a s o w l k a  2 i , d o m  w ł.  1 0 7 4 0

'O k a z y jn ie
do s p rz e d , n sjru z .  r z o t z r  a o  n z y t  
dornow.:  d y w a n y  p e n  , to h iń .  i i l i i s z . ,  
f u t r a  tch-irz .  i k a o g u r . ,  s a k i d - in -  
t a r a k . ,  2  s r e b r .  p rz y b o ry  do  p i­
s a n ia , n a  rozm . z łu t j  i s n -h j .  r z e c z y  
z e g a r k i  n ę s .  i d a m ,  w y o ł i y  l r a z e t  _ 
w a z a  ja p o h s k . ,  p o r t y e r y  i f u a n .  tiul , 
ł ć ż ż a  zelaz*,  b c l i z n a .  W . - P o a w yałnE l i  
m. 1 , pok .  m o l l  N r  9 . 2 0 3 8 ,;

Poszukuję majątku
d e  o . b y c i a  w P i ł - . t i . - Z a e h  luu ł i . J u o  .- 
/ A c h .  Kr.  u,  o b s za ro u i  o<i ! 0 nO —  2 tC>0 
d d e s  i w i ę c e j ,  z  l t s  m; p n ż ą d  ns j e s t  
d j g i d o a  k u n m i k a c y a  z  k. 1 ją .  Z  o f e r ­
ta m i  Łez n o ś r e d n ik ,  zw rac: ć  s  v p o d  
a d r e s e m  ł- 'rancya, A r c a  hon,  A .  T o c z y -  
ł o w i k i  2 0 7 :t4

"D R Z E W O  O P A Ł O W e T
S k ła d  S .  Piotrowskiego w  K i j o w i e  r a  
P rzys-tani .  T e l e f o n  2 2 3 4 . C e n y  n a j ­
n i ż s z e .  D r z e w o  n a j l e p s z e .  1 9 S 19

Kraków, Loretańska 4. 
„Podlasie^P io rv . s z o r7 ę d n y  

P e n s y o n a t
20201

przepisywanie w s z y s t k ic h  ' j ę z y ­
kach.  K r c s z t z a t y k  N r  ^42  in. 29

B IU R O  R A C H U N K O W E .
2 r)27-4

w a  K k A n lm i  z. 21 flfiO

Najnowszy ważny
o

-ł ■WW/A r ■ . V

wynalazek.
v \ iu e ,  m l e k t  

) v szi- !k :ego tadza.M  
napoje  iriotna g a z o ­
w a ć  din iD w ym  8 po- 
aobem zap* mo; ą u- 
fn ń ż in e g '' soii' ru 
„ P r a n a " .  Oir/y- 
n u j e  f i ę  hygier .icz-  
ny ś w i e ż y  i | - r z j -  
, v m n y  napój.  A p yi 
r a t  t e n  n i e z b ę u u ;  
i) i„  k . iz ciege ,  s z c z o -  
g ć ln io j  w Jocio, tr.k 
d l a  m i e s z k a ń c ó w  
m ia s t ,  ja k  i l e t n i c h
m i e s z k i  ń, b a r d z o

w a ż n o  d la  p r o w i n c j i ,  m a  s i ę  b o w ie m  
m o ż n o ś ć  s a m e m u  g a z o w a ć  ż ą d a n o  n a p o ­
je .  l Y n a  a p a r a tu  ( s o d o m )  4  rb. i_ k a p s i l  
( s p a r k le t s )  za  t u z in  9 5  k r p .  Z a m i e j ­
s c o w y m  w y s y ł a m ;  p o c z t ą  z a  z . l i c z e ­
n ie m .  G łów ne  ' P r z e d s t a w i c i e l s t w o  i 
S k ła d  d la  Kraju P o łu d n io w o - Z a c h o d n ie g o
M a g a z y n  Ed. BRftBEC

K i. ,ów , ,< re sy i -za t ;k  N r  4 i T e l e f .  4 1 4 .

Gospodyni
4 - l e t ń io  ś w i a d e c t w a .  M ą k  l i w s k a  7 , 
ni. 1 1 . ‘ 2 0 U 4

Rozkłrf jazdy pociągów.
Od 15 października 1910 r.

N a k o l. P o łu d .-Z a c h o d n ic h :
K u ry e r  I i I ł  kl. Odesa, K lszjniów 

EPzaw eigrad, Moskwa --  odchodzi o 
gedz. 9 w , przychedz. o godz. 9 m. 45 
zrana.

P ocztow y  I, II i II I  Kl. Odesa, Brześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań, Nowosiol - 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 z ran r, 
przychodzi o gudz. 8  m. 5 8  w.

Osobowy I, II i III kl. Ooesa, Nowo- 
sielice, Łuimań—odchodzi o gudz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy I. U i III kl. Odesa 
W ołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycb, o g. 8 m. 20 zrana.

K -urycf I i 11 Ml. Brześć, W arsza­
wa, K alisz edebedz; o g. 7 m. 10 w., 
przych. o g. 11 m 03 zrana.

P ocztow y  I, II 1 III kl. Mikołajów 
E łizaw etgrad, Znamenka, Fastćw —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i i i i  kl. Mikołajów, 
E łizaw etgrad, 7 r am ienia. Fastów —od­
chodzi o g. lu  xu. 50 zrana, przychodzi 
O g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, II i III k). Berdyczów, 
Radziw iłłów . W iedeń — odchodzi o gt 
7 ro.40 wieczorem, przychodzi c g. 10 
m. 4 6  zn.na.

Osobowy I, II i LII kl Petersburg 
W arszawa, Sarny, Ruwcl, W ilno—od­
chodzi o gedz. 11 ® 50 w., przychodzi 
c g, 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  I, II i III kł. V> ar sza w a- 
Sarny, Kowel, Iw angród, G ranica, W ie­
deń odchodzi o godz. 12 m. 25 po pcł. 
przych. o g. 7 m. 20 wieczorem’

O sobowy I, II i 111 kl. lirześć, B ia­
łystok, Grajewo — odchodzi o goilz-'rie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II  i III kl Rostów nad 
Donem, Sev,?stcpol, Ekaterynosław , Zna 
mienka, Fastow^ odch o g. 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Tófó-csuboit y  1, 11 i III H do O l­
szanicy odcn. u godi. 4 m. 3  i po pc- 
łudo., przychodzi u godzinie 9 m. 33 
zrana.

n .Łw' . Polstes w Kijowi*., bt ga Krertc^łtyk N j 38.


